
mwmn mil
Miesiąc Grudzień 1871 r. /  £  _

(Ogólnego zbioru Zeszyt ośmnasty).

Cena 18-stu Zeszytów czyli pierwszej Serji Ks. 6.

(Redaktor i wydawca Mieczyński Adam).

WARSZAWA.

Skład główny
w Redakcyi Gazety Rolniczej przy ulicy Solnej Nr._7l5, a dla 
Panów Księgarzy w Księgarni Gustaw'a Gebethnera i Roberta 
Wolffa, Ulica Krakowskie-Przedmiedcie Nr. 415 w pałacu H ra­

biego Stanisława Potockiego.

w Druk. S. Orgelbranda, ulica Bednarska N. 20



r >

SPIS PRZEDMIOTÓW
Za*V-cych w Zeszycie 18-m „Biblioteki Rolniczej ’

Stronnica
7 C h t m j a  r o l n i c z a ,  przez I. B. Jtngojskiego (dokończenie). 257, 
•«,. ' u p ra w ie  ro li, podług Jtosenberya-LipiAskiego, napi-

sał Aleksander T rylski . p '„,1
3. N otatk i a g r o n o m a , podczas dwóch ohlęzeń Paryża, 

przez 1 Zygłhunta GawuTeckiego . • • • • •
4. K ro n ik a  r o ln ic z a  za miesiąc Grudzień 1871 rokn . .
5  P r z e g lą d  p iśm ie n n ic tw a  r o ln ic z e g o , „kwestja go-

rzelnicza'1 Ludwika Dąbrowskiego ocenę krytyczną na­
pisał Gustaw Bemfneliński •

6. K ro n ik a  b ib ljo g r a f ic z n a  dzieł gosdodarskieh . .

289

360. 
376. I

379.
382.

OP ŁATA
za „Bibliotekę Rolniczą"

(S er  ja  I l - a  R o k  1872).

N a prow incy i:
Kwartalnie: P ó ł rocznie: Bocznie:

E s. Kop. | Es. | Kop. 1 Es. i Kop.

Samo wydawnictwo . 1 20 2 40 4 80

Przesyłka pocztowa . - 12l/s — 25 -- 50

Opakowanie . . 17 •/, - 35 — 70

Razem . 1 50 1 » - 6

Pien.ad.ze prenum eracyjne na rok 1872 nadsyłać należy 
pod adresem Eedakeyi, ulica Solna N 715 w  W arszaw ie 
Komplety Seryi I-śj „B ib liotek i R o ln u ze j , s ą d  
nahycia w  Eedakeyi po cenie rs. 6 za sz.esć gruhyck 
Tomów.

i

<i



C H E 9 I J A  R O L N I C Z A .
(Dokończenie, patrz Zeszyt 4-ty, 5.-ty, 7-my, 8-my, 10-ty, 12-ty, 

13-ty, 14-ty, 15-ty 16-ty i 17-ty).

§ 60. Życie zwierząt.

Życie jest nieustannym  ruchem , mechanicznym, fi­
zycznym i chemicznym zarazem. Ruch ten odnawia się 
ciągle w massie poruszającej się przez jój przybieranie 
nowych m ateryałów, jednakowego z nią sk ładu chemi­
cznego, lub zdolnych się w nią zamienić. Zwierzęta są 
massą, k tó ra  się odnawia i wzrasta przez przybieranie 
m ateryałów jednakowego z nią składu chemicznego. Ro­
śliny wyrabiają sobie ciało swoje z m ateryałów  tlenniej- 
szych od ich ciała. Zw ierzęta przybierają nieustannie 
tlen i spalają nim zużyte części swego ciała. Skutkiem  
tego produkują one cieplik, mogą się dowolnie poruszać, 
nie potrzebują koniecznie św iatła do życia swego, unika­
ją jego nadm iaru i mogą żyć w zupełnćj ciemności. Rośli- 
my przeciwnie. One wziewają tlen  tylko w ciemności, 
wT czasie dojrzewania owocu lub jego rostkowania i poru­
szają się o tyle, ile otrzym ują i pochłaniają ciepła i św ia­
tła . Zamiast produkować te ruchy, zasilają się niemi, 
żyją i poruszają sie o tyle ile chłoną cieplika i światła 
w ich  stopniach dla roślin potrzebnych.

BIBLIOTEKA ROLNICZA 17
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Życie nowego zwierzęcia poczyna się od samodziel­
nych jego ruchów. Doskonałość zwierzęcia lezy w do­
skonałości i samodzielności jego ruchów, w jego zdo nośc 
produkowania cieplika. Jeżeli ^ ło w ie t je zwm zę 
ciem jest najdoskoualszem z nich, przez zdolność swoją 
produkowania cieplika za obrębem swego ciała, sztuką 
wzniecania ognia i koncentrowania ciepła i światła, z ja
kie^okolwiek źródła one pochodzą. . • ,

Oddychanie ma w życiu zwierząt niezmiernie wiel­
kie znaczenie. Mam nadzieję, że biorąc 
meso Drzegladu faktów z hodowli zwierząt, mezapize 
czalnych i°pówszechnie znanych, powiem.jednać.w ■-u tu 
kartkach więcój nowego , pożytecznego ^  
tury,niżeli powiedzieli mcy poprzedniej w całycl t0™fic^  
przy trzymaniu się tylko anatomj. lub obserwacji faktów,
bez szukania ich przyczyn. ewn;zi iP«t

Jaie dojrzale, oddzieliwszy się od matki swojój, jest
nowem zwierzęciem. Samoistne życie jego poczyna się 
wchwilk kiedy białkowata część jego zarodka przez ro- 
^ rzan ie  się ol promieni słonecznych lub o d W  - 
dła cieplikowego tlen przybierać poczme JJajt I lo c z y ^  
jące żvć samoistnie przybiera tlen tak, jak .g o p  J 
jakikolwiek białkowaty ferment martwy, ^ o lu y  zmiemc 
naturę glukozu lub glukozydu i przeprowadzić ich w m 
ne odmienne, a pochodzące z nich przetw y. „ 
różnicę między wzrastaniem zarodka, a fermentacją glu­
kozydu stanowi organiczna budowa zarodka zwierzęcego 
i S  otoczenia, a bezkształność lub kry^ahcznośc, m jc  
budowa martwa massy fermentującej, te im e n tn ie  y 
wotny, działając bez pomocy naczyn żywotnych, daj 
produkt martwy, krystaliczny lub bezkształtny me m  ̂
jacy budowy organicznćj i daje. go nagle, bo pizemiana 
massy równćj jaju kończy się najdalćj w parę godzin. "L 
sama przyczyna, działając w naczyniach żywotnych, spra­
wia skutek daleko powolniejszy, zalezny od massy^na­
czyń, w których się przemiana odbywa, 'M ich jiost c 
i wielkości. Jaje jest tak zorganizowane, ze jego biał 
ko zużywając się po części i zamieniając przez 
ny rogowane daje bardzo mało kwasu węglowego.
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Rozwój ja ja  w zwierzę z niego wylęgłe wymaga tyl­
ko ciepła i wsiąkania tlenu do jego wnętrza. Ja ja  zwie­
rząt żyjących w wodach słodkich, umieszczone w wodzie 
głębićj niżeli może dojść do nich ciepło słoneczne, nie 
wylęgają się. Umieszczone w śród ciał pochłaniających 
tlen, nie wylęgają się także. Ten sam skutek  następuje 
przez zalepienie jakim kolwiek sposobem dziurek zewnę­
trznej powłoki jaj, albo przez mocne wysuszenie ich. 
Sprzecznie z dotychczasowóm doświadczeniem, że wszy­
stk ie  jaja um ierają bezpowrotnie w tem peraturze, w któ- 
rćj ścina się białko, mają ja ja  trychinów świńskich nie 
tracić swćj żywotności w tem peraturze bliskićj 100°C. Po- 
dobniejszem do prawdy jest, że w doświadczeniach tych 
mięso zawierające tryehiny nie było dosyć długo gotowa­
ne, aby w uiem wszystkie ich jaja tem peratury  bliskićj 
100° C. doznały.

Jaja różnych zwierząt potrzebują różnćj tem peratu­
ry do wylęgania się. P tasie potrzebują najmniój 4-0° C. 
Jaja niektórych owadów wylęgają się już w tem peraturze 
wynoszącej 6° wyżej zera. Przyczyna tych różnic jest 
nieznana. Zdaje się, że ja ja  obfite w tłuszcz potrzebują 
wyższćj tem peratury  do wylęgania się niżeli jaja  w niego 
ubogie.

Zwierze wylęgłe z ja ja  żyje i porusza się dokąd od­
dycha. Jego usypianie na zimę jest tćm zupełniejsze, im 
mnićj zwierze oddycha. Śmierć zwierzęcia jest niezmien­
ną przerw ą w jego oddychaniu.

Oddychanie wszystkich zwierząt, jest niezależnie od 
gatunku naczyń, którem i oddychają, zupełnóm spalaniem 
się bezazotnych części ich krwi na kwas węglowy i wodę 
i mniej zupełnóm spalaniem się na te same przetwory 
azotnych części wszystkich ich organów żywotnych. 
W żyjącem zwierzęciu zużywa się wszystko. Każda jego 
część anatomiczna żyje o tyle, ile się zużywa i z karmy 
zwierzęcia nieustannie odnawia. Ona staje się m artw ą 
skoro się zużywać i zarazem odnawiać przestaje. Zwierze 
żyje tćm więcój i zupełnićj im więcój się zużywa przy je- 
dnocześnćm odnawianiu. Ono rośnie lub mnoży się, je ­
żeli się więcój odnawia niżeli zużywa. Przeciwnie słabnie 
i starzeje, kiedy przestaje się odnawiać w m iarę zużywa­
nia się.
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Oddychanie je s t wziewaniem tlenu, a wyziewaniem 
kwasu węglowego i wody, k tó re  powstały pod wpływem 
poprzednio wzioniętego tlenu. W oda, k tó rą  zwierzę przez 
oddychanie wyziewa, jest parą. Każde zwierze produkuje 
cieplik przez oddychanie swoje. N iektóre oddychają nad­
to  powoli, aby znaczną być m ogła ilość produkowanego 
przez nich cieplika. N. p. płazy i ryby. Zwierzęta te m ają 
krew zimną. Owady oddychają spieszniój od nich i oka­
zują się ciepłemi, gdy się znajdują w wielkiej massie np. 
pszczoły i mrówki. Najcieplejszemi są ptaki, bo oddy­
chają najspieszniej. Zwierzęta rosnące oddychają spie­
szniej i więcej razy w minucie niżeli w swoim wieku do­
rosłym . Poruszając się oddychają zw ierzęta więcćj niżeli 
w czasie spokoju. Każdy ruch zwierzęcia, dowolny czy 
bezwiedny, ale organiczny jakiejkolwiek jego części, jest 
połączony z jój zużywaniem się ostatecznie, choć pośre­
dnio przez oddychanie. Zwierze rozpłodowe np. samiec 
może nie płodząc nawet nie tuczyć się karm ą, którój 
ilość i jakość wystarcza do tuczenia się dla samca ubez- 
płodnionego (kastrow anego). Żywsze ruchy i nam iętno­
ści samca płodnego są nieodłączne od większój czynności 
jego piersi, k tóra  się przez to mocnićj rozrasta niżeli 
u samca ubezpłodnionego. Ten ostatni oddychając mniej 
i zużywając mniej swego ciała może się tuczyć ilością 
karm y niedostatecznćj do tuczenia się samca zupełnego. 
W e wszystkich przednich częściach ciała bliskich naczyń 
oddechowych występuje silnie skutek  częstszego i spie- 
szniejszego oddychania samca zupełnego. Dowodzą tego 
kark  grubszy buhaja, grzywa lwa, rogi tryka  i kozła 
i woń wypocin ich skóry.

Zwierzęta mające krew ciepłą potrzebują powietrza, 
w którem  ilość kwasu węglowego nie przechodzi jednego 
odsetka. Powietrze bardziej kwasem węglowym zanie­
czyszczone je s t w miarę swego zanieczyszczenia szkodli­
we. Zawierając więcój nad 4 %  kwasu węglowego staje 
się niebezpiecznem do kilku chwilowego w niem pobytu. 
Im spieszniój zwierze z na tu ry  swojój oddycha, tśm  szko- 
dliwszem jest dla niego powietrze nieczyste. P tak i oddy­
chają spieszniój od zwierząt ssących, ryby daleko spie­
szniej od płazów. Dla tego znoszą ptaki trudniój po-
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w ietrze n ieczyste n iżeli zw ierzęta ssące i ryby  trudn ió j n iżeli 
p łazy . W szystkie gazy palne  czynią d la  zw ierząt ciepło- 
k rw istych  i d la  ryb  bardzo szkodliw em  pow ietrze, w k tó róm  
się znajdują. N a czele s to ją  pod tym  w zględem  s ia rk o ­
w odór (gaz woni zgniłych ja j) i tlen ek  węgla, czyli gaz 
pow stający przez spa lan ie się w ęgla w n iedosta tecznym  
przystęp ie pow ietrza. B agodniejszem i są n iesm rodliw e, 
a p a lne  gazy w ęgliste np. gaz ośw ietlający i gaz bagien.

W ody sto jące są dla tego od ryb  wolne, że n ie  p o ru ­
szając się, nie ch łoną pow ietrza zużyw anego w nich  przez 
rośliny  i zw ierzęta półw odne, k tó re  w ychylając głow ę 
z wody m ogą pow ietrzem  atm osferycznem  oddychać i n a ­
grodzić sobie, b rak  pow ietrza w wodzie pośród k tó rś j ży­
ją . B agna bezrybne są  ty lko  przez ziem nowodne p łazy  
i owady zam ieszkane. W wodzie zaw ierającćj części g n i­
jące u m ie ra ją  n ie ty lko  ryby  ale naw et żaby, try to n y , sa ­
lam andry , żółw ie i chrabąszcze wodne, u sta je  zupełn ie 
życie zw ierzęce. P en d rak i n iek tó rych  owadów zdają  się 
żyć w pow ietrzu  bez tlennem . I  one je d n ak  ży ją ty lko  
w pow ietrzu obfitem  w kw as węglowy, a le  nie pozbaw io- 
nem  tlenu.

Gdzie ty lko  są rośliny  lub ich szczątk i i je s t p rzy ­
pływ  i odpływ  pow ietrza, tam  są i zw ierzęta i n ie m a 
czystćj zgnilizny. N iek tó re  owady sk ła d a ją  swe ja ja  
w szczątki zw ierzęce. W ylęgłe p en d rak i ożyw iają te  m ie j­
sca i s ta ją  się łupem  d rug ich  zw ierząt. D la tego ja k  pierw - 
szem  p raw id łem  w u trzym an iu  jak ichko lw iek  zw ierząt 
je s t zapew nienie im czystego pow ietrza, ta k  najpew niej­
szym środk iem  w ytępienia zw ierząt szkodliw ych je s t za­
nieczyszczenie im pow ietrza gazem  tru jącym . Ż adne ja ja , 
zarodki, ani poczw ark i nie u trzy m ają  się przy  życiu 
w pow ietrzu  zaw ierającem  k ilkanaście  odsetków  ch loru , 
albo gazu siarkow ego (spalonej sia rk ip

N ietylko w daw niejszych dziełach  rolniczych, a le  n a ­
w et w nowych stoi, jakoby  zw ierzęta na 100 funtów  żywćj 
wagi swojśj po trzebow ały  na dobę około % fun ta  beza- 
zotnych części pożywnych i 1/ i  fu n ta  przetw orów  b ia łk o ­
w atych, d la  p rodukow ania m ięsa , m leka, wełny lub siły. 
Jeżeli m ają żyć bezprodukcyjn ie  i u trzy m ać się ty lko 
przy życiu, m a być połow a tej k a rm y  dosta teczną . Oba
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te twierdzenia sprawdzają się u niektórych tylko zwie­
rząt, są mylnemi u innych, nie mają żadnćj wartości go­
spodarczej, owszem jako fałszywe wprowadzają w błąd 
gospodarzy hodujących zwierzęta.

Doświadczenia ścisłe, zarówno jak  obserwacja nieu- 
przedzona uczą, ie  zw ierzęta stosunkowo tern więcej ka r­
my potrzebują , im m niejsze są. Trzy krowy ważące r a ­
zem 10 centnarów, potrzebują karmy więcćj niżeli jedna 
10 centnarowa. Dwadzieścia pięć owiec ważących razem 
10 centnarów, zjada tćj samćj karmy co rzeczone krowy 
więcćj od nich. Więcej od 25 owiec zjada 200 królików 
mających równą z niemi wagę, a jeszcze więcćj zjadają 
zwierzęta mniejsze od królików. Sto funtów ważąca ilość 
myszy lub wróbli potrzebuje na jedną dobę nie 5/4 funta 
bezazotnych części pożywnych i V4 funta białkowatych, 
ale 37,s funtów bezazotnych i 7,5 funta azotnych części 
pożywnych. Ilość karmy potrzebnej zwierzętom jest 
w prostym stosunku do wziewanego przez nich tlenu 
i wyziewanego kwasu węglowego. Dziesięć funtowe prosie 
wziewa tlenu stosunkowo więcćj niżeli 40 funtowe wszel­
ki drób wziewa więcej tlenu niżeli równej z nićtn wagi 
zwierzęta ssące, a wszystkie te zwierzęta przewyższa ilo­
ścią wziewanego powietrza i potrzebnej sobie karmy ró­
wna im w wadze ilość gąsienic jedwabnika. Przegląd 
w myśli zwierząt ssących i ptaków wykazuje nam, że tyl­
ko zwierzęta, których waga 3 funty przechodzi, żywią się 
łodygami i liśćmi. Mniejsze od nich żywią się karm ą po­
żywniejszą od łodyg i liści i są mięsożeruemi, lub ziarno- 
jadami. Niektóre z nich w niedostatku ziarna żywią się 
owadami i ich jajami lub pendrakami. Gęsi i króliki mo­
gą jeszcze być roślinożerne,mi, gołąb’, chomik i mysz są 
już ziarnojadami, kaczki i kury są wszechżernemi. Wszy­
stkie ptaszki małe są owadożernemi, lub ziarnojadami, 
bo dzień czerwcowy lub lipcowy byłby dla nich za k ró ­
tkim do nasycenia się łodygami lub liśćmi. K ret przewyż­
sza o wiele w żarłoczności tygrysa i hijenę. Wilk jest 
w porównauiu do łasicy fak irem  nadzwyczajnie wstrze­
mięźliwym Kto nie zna żarłoczności gąsienic? Żywią się 
jednak młodemi tylko liśćmi, o wiele pożywniejszemi od 
stwardniałych i dorosłych. Młoda gąsienica jedwabnika
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lub m oty la  kapuścianego zjada na  dobę dw akroć ty le  co 
sam a waży. Jeżeliby  wół 10 centnarow y potrzebow ał s to ­
sunkowo tyle karm y co mysz, lub wróbel, po trzebow ałby  
rocznie do wyżywienia się najmnićj włókę g ru n tu  p o ­
rosłego najlepszerai traw am i i ziołami pastewnemi. Czy 
można wierzyć w hodowli zwierząt tym, k tórzy  utworzyli  
powyższą teoryę żywienia wszystkich zwierząt, bez w zglę­
du na ich wagę, stosunkowo tą  sam ą ilością karm y? Czy 
można przypuszczać, że k tó ry  z nich i ich zwolenników 
doświadczał swćj teorji z wagą w ręku.

Ścisłe mierzenie ilości karm y dla zw ierząt podług  
ich wagi ma in teres ty lko  naukowy i je s t  bez wartości 
praktyczućj.  Chcąc zwierzętom karm ę ściśle podług  obli­
czeń naukowych udzielać, t rzeba  każde zwierze z osobna 
często ważyć pod ług  zmian w jego wadze udzielać m u  j e ­
go k a rm ę  tak ,  aby się z niej nic drugim dwom są s iad u ją ­
cym z nićm zwierzętom nie dostało. Na cóż bowiem p rz y ­
dałoby  się udzielanie mu karm y ściśle podług jego wagi, 
jeżeliby każde zwierze chciwsze i żarłoczniejsze zjadało 
część k a rm y  jednego lub dwóch swoich sąsiadów? W p r a ­
ktyce, nawet folwarków należących do szkół rolniczych, są 
chciwość zwierząt i troskliwość ich karmicieli główne- 
mi przewodnikam i w wydzielaniu zwierzętom ilości ich 
karm y.

Żwierzęta są tem  więcej p rodukcyjnem i im więcej 
karm y na cenniejsze od nićj p ro d u k ty  swego życia p rze­
robią. Gdzie hodowla zwierząt je s t  ko rzy s tn ą  i z rob io ­
no trafny  wybór w ga tunku  zwierząt i p roduktów , d la 
k tórych  hodowane zostają, tam  w ypada dawać zwierzę­
tom  ty le  k a rm y  ile jśj zjeść i s traw ić  mogą. Gdzie sk ą ­
pe karm ienie  zwierząt okazuje się gospodarnem, w ięcko -  
rzystnem, tam doprowadzone do swego szczytu t. j. za­
rzucenie hodowli i sprzedanie  całej paszy byłoby na jg o ­
spodarnie jsze i najkorzystniejsze.

H odow la zwierząt była do tąd  ty lko  n ieodłączną od 
hodowli roślin, dokąd do zachowania roli nie znano in ­
nego  ś ro d k a  jak obornik. Od czasu poznania wartości 
nawozowćj różnych innych odpadków i sposobów p iz e ro — 
bienia ich na nawozy treściwsze i skuteczniejsze od o bo r­
nika, s ta ła  się hodowla zwierząt specjalnością należącą
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tak  dobrze do niektórych fabryk, przerabiających płody 
roślinne, jak  zbyteczną i s tra tn ą  może być dla niektórych 
gospodarstw wiejskich.

Hodowla zw ierząt może być stratną:
1) Przez wybór takich zwierząt, których hodowla ni­

gdzie się nie opłaca. Taką hodowlą je s t rozmnażanie kur.
2) Przez wybór gatunku zw ierząt lub k ierunku ho­

dowli niezgodnego z miejscowością. Np. hodowla stada 
koni, owiec dla wełny lub przychów jałow nika powsze­
dni 6j rasy  pod wielkiem m iastem , zam iast produkcji ml 6- 
ka i tuczenia bydła, owiec lub drobiu.

3) Przez karm ienie żywnością zbyt kosztowną, go­
dną lepszego użycia i zdatną na posiłek dla ludzi. N. p. 
zbożem, m ąką, chlebem, kartoflam i, gdzie je s t odbyt na 
nie na pożywienie dla ludzi.

Hodowla zwierząt jest tam  tylko na swojem miejscu, 
gdzie ona sum ą swoich produktów  karm ę dawaną zwie­
rzętom  lepićj opłaca niżeli inne użycie karm y. Umyślna 
produkcja karm y dla zwierząt jest tam  usprawiedliwioną, 
gdzie ona opłaca się lepićj niżeli produkcja pożywienia 
roślinnego dla ludzi, lub roślin technicznych.

Twierdzenie, iż słoma m usiałaby dojść do bezcenno- 
ści, gdyby wszyscy, którym  się hodowla zw ierząt nie 
opłaca, zechcieli sprzedawmć słomę, a kupować nawozy, 
jest czasowo tylko słuszne. Im wdęććj fabrykacja nawo­
zów upowszechniać się będzie i sumienniśj postępować 
będą ich fabrykanci, tćm powszedniejszą będzie sprzedaż 
słomy. Cena jćj będzie się zmniejszać, dokąd ona nie do­
zna nowych zastosowań technicznych, k tóre mogą być 
bardzo liczne. Niektóre fabryki, mające wiele odpadków 
zdatnych na karm ę dla bydła, owiec, świń i drobiu mogą 
znajdować korzystnem  kupno słomy na podściół i karm ę 
dla bydła, mającego zużytkować rzeczone odpadki. Ta- 
kiemi są fabryki cukru z buraków i gorzelnie fabryczne, 
przerabiające w lecie zboże i melassę, a w zimie kartofle.

T em peratura ciała zwierząt ssących jest w przybli­
żeniu wszystkich ta  sama. Ona jest w lecie i w zimie, 
wśród upału  i mrozu u tegosamego zwierzęcia ścisłe ta - 
sam a. Ona jest taką w czasie upału, bo woda znajdująca 
się w zwierzęciu uchodząc z j ego skóry w stanie pary,
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studzi zwierzę. Pocenie się i wysychanie potu w czasie 
upału  jest ulgą, bo studzi. Gorąco staje się dla zwierzę­
cia nieznośnem i szkodliwem, jeżeli pomimo pary wody 
uchodzącćj z jego skóry, tem peratu ra  jego ciała wyższą 
jest od jego tem peratury normalnej. Odwrotnie zwierze 
marznie jeżeli tem peratura jego ciała nie może przez od­
dychanie utrzym ać się w swoim stopniu normalnym. Im 
zimniejszem powietrzem zwierze oddycha, tćm  więcój 
zużywa krwi swojćj dla utrzym ania tem peratury  swojćj. 
Skutkiem  tego jedzą zwierzęta zimno utrzym ane więcój od 
ciepło utrzymanych. Zwierzęta niepokojone przez zimno 
i dla tego poruszające się jedzą więcój niżeli ciepło 
utrzym ane, a  bez żadnego pożytku dla siebie i właścicie­
la swego. Ciepłe utrzym anie zwierząt, ciepłe pojenie 
i karm ienie oszczędzają karm y żywotnój, t. j. potrzebućj 
do utrzym ania życia zwierzęcia i normalnej tem peratury 
jego ciała.

Zastanówmy się nad składem  wszelkićj karm y i nad 
użytecznością dla zwierząt każdego gatunku jćj sk ładni­
ków, a łatwiejszćm nam będzie rozpatrywanie różnych 
potrzeb hodowli zwierząt.

W szelka karm a naturalna, jakiegokolwiek pocho­
dzenia ona jest, sk łada się z czworakich części. B iałko­
wate jćj przetwory bywają azotnemi częściami pożywne- 
mi nazywane, bo ze wszystkich części pożywnych one ty l­
ko muszą azot zawierać. Nazwano je także mięsotworne- 
mi, bo z nich odnawiają się mięśnie zwierząt i wszystkie 
ich tkanki. W przetwory białkow ate obfitują z ciał ro­
ślinnych nasiona, szczególnie zbóż i grochów, mniój pączki 
i bardzo młode łodygi, jeszcze mnićj wykształcone liście, 
a najmnićj okwitłe i dojrzałe łodygi. Z płodów zwierzę­
cych obfitują w części mięsotworne oczywiście najwięcej 
mięso chude i mleko po otrąceniu jego wody, tudzież jaja.

Drugim  gatunkiem  składników wszelkiej karm y są 
części ciepłotwornem i albo bezazotnemi częściami poży- 
wnemi nazywane. Do takich należą tłuszcze, gumy, cu­
kry i krochmal. Same przez się są tylko tłuszcze s tra -  
wnemi. Gumy, cukry i krochm al służą za pośrednictwem 
ciał białkowatych do nagrodzenia zużytego cukru, znaj • 
dującego się w różnych sokach zwierzęcych. Pożywne
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wodany węgla zamieniając się w zwierzętach w tłuszcz 
pod wpływem ciał b ia łkowatych, s łużą  do nagrodzenia 
jego u b y tk u  w ciele zwierząt. W daleko wyższym stopniu 
tuczącym jest tłuszcz gotowy, znajdujący się w karm ie. 
Tłuszcze ciekłe są ła tw o s trawne. Tłuszcze s tałe , a tw a r ­
de są wówczas ty lko s traw ne, jeżeli ich zw ierzęta w s t a ­
nie rozgrzanym zjadają. Np. łój, osobliwie owczy i koźli. 
Obfitemi w tłuszcz m ogą być tylko mięso, mleko, nasiona 
olejne, ich m akuchy  i odpadki kuchenne. J a ja  zaw ierają  
więcej t łuszczu niżeli nasiona nie będące olejnemi.

" Obfitemi w krochm al,  gum ę i cuk ie r  są nasiona zbóż, 
bulwy i głąbie. Nasiona n iek tórych  zbóż zawierają  60%  
ciepłotwornych części pożywnych. Mniśj obfituje w nie 
m lśko , m łode  łodygi i liście, najmniej łodygi dojrzałe.

Trzecim gatunkiem  sk ładników  karm y  są te  p r z e ­
twory m ineralne ,  k tó re  się we wszystkich zwierzętach 
zna jdu ją  i wspólne im są z roślinami. S k ładn ik i  te  bywa­
ją  kościotwornemi nazywane, bo n ie k tó re  z nich w ypeł­
n ia ją  tk a n k ę  kostną . Takim  je s t  fosforan i węglan wapo- 
wy. Oprócz niego potrzebują  zw ierzęta pewnćj ilości soli 
m agna i sodu. W szystkie zw ierzęta  zna jdu ją  te  części 
w k a rm ie  roślinnćj zarówno ja k  w zwierzęcśj.  Dla zw ie­
rz ą t  większych niebyłaby dos ta teczną  ilość części m ine­
ralnych, znajdujących się w ich k an n ie .  One nagradzają  
sobie ich n iedosta tek  temi, k tó re  się w ich napoju to je s t  
w wodzie znajdują. Roślinojady większe znajdują u p o d o ­
banie  w soli. Roślinojady m ałe  nie mają do nićj pociągu. 
Zachodzi tu  jeszcze d ruga  wielka różnica między zwierzę­
tam i,  pod względem potrzebow ania części m ineralnych. 
M ałe  bardzo zwierzęta ssące nie po trzebują  wcale wody, 
naw et przy  k arm ie  bardzo m ało  wody zawierającćj. Np. 
królik i,  szczury i myszy. P ta k i ,  choćby najmniejsze p o ­
trzebu ją  wody. P rzyczyna tej różnicy między zwierzętami 
m a łem i a wielkiemi jest bardzo p ro s ta  i wytłórnaczę ją  
niżej objaśniając, dla czego m ałe  zwierzęta stosunkowo 
więcćj karm y potrzebują  niżeli wielkie.

Czwartym gatunk iem  składników  k arm y  są jćj części 
niepożywne. Do nich należą w karm ie rośliunśj drzewnik, 
kwasy roślinne, olejki,  woski i t. d. W  karm ie pochodze­
n ia  zwierzęcego są częściami niepożywuemi wszelkie czę-
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ści rogowate i  Chityn. Ścięgna, chrząs tk i  i b łony d o s ta r ­
czające kleju są s traw uem i i pożywuemi pod wpływem 
ciał białkowatych. Zależnie od swojćj ilości i zmienności 
pod wpływem soków trzewiowych są niepożywne części 
karm y  obojętnemi, szkodliwemi lub pomoenemi w t r a ­
wieniu.

Powiedziałem  wyżej, że zwierzęta m ałe  po trzebują  
stosunkowo więcój k a rm y  niżeli zw ierzęta  wielkie. M ło ­
de, rosnące po trzebu ją  stosunkowo więcej od dorosłych. 
P rzyczyna  tego jes t bardzo prosta . J e d n a  10 cen tnarow a 
m assa  s ta ła  lub ciekła, doprowadzona do jakiejkolwiek 
te m p e ra tu ry  wyższój od zwyczajnój stygnie powolnićj ni- 
żeliby s ty g ła  rozdzielona na  k ilka , k i lkadziesią t lub wię 
cćj oddzielnych m ass mniejszych. M ałe zwierzęta mając 
tę  sarnę te m pera tu rę  co wielkie, muszą jako prędzćj s ty ­
gnące więcćj cieplika produkować, a z tą d  zjadać większą 
niżeli wielkie ilość karm y  dla u trzym ania  równćj z niemi 
te m p era tu ry  swego ciała.

Jeden  wół 10 centnarowy m a oczywiście mniój sk ó ­
ry  niżeli 3 woły ważące razem  10 centnarów. Jeżeli  jeden 
10 centnarowy m a n a  jednym  calu kw adra tow ym  swój 
skóry  te  sam ą ilość i wagę włosów co każdy z rzeczonych 
trzech  wołów mniejszych, to 3 woły m a łe  m a ją  więcój 
niżeli jeden wielki zarówno skóry  ja k  włosów. P rz y ­
puśćmy że wół wielki dosta je  w swej k a rm ie  na  dobę 2 5 
funt. części mięsotwornych i 12,5 funt. c iepłotwornych. 
Niech połowa tój k a rm y  będzie żywotną t. j. konieczną 
do życia, a d ru g a  połowa produkcyjną. Jeżeli 3 m a łe  w o ­
ły po trzebu ją  o %  więcćj takićj samćj k a rm y  i zużywają 
przez oddychanie o V4 więcój części c iepłotwornyeh, m u ­
szą nadm iar  b ia łkow atych pozostały  w ich k a rm ie  żywo­
tne j bez zm iany wr odchodach swoich oddać, albo zuży­
wać na odnowienie większćj powierzchni swojej, albo 
produkow ać z niego inne p roduk ty  swego życia. Oba tc  
osta tn ie  p rzypadk i m a ją  miejsce u zwierząt małych. P o­
wierzchnia ich cia ła  je s t  tćm  większa im mniejsze są i im 
większą je s t  ich płodność. Klacz i k row a dają co rok 
je d n o  młode, koza i owca dwa, Świnia k i lka ,  samica k r ó ­
lika najmniój 20, gęś najwyżej 30, a k u ra  180.
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Zwierzętom wielkim, kilkucentnarowym jest sól ku­
chenna potrzebniejsza niżeli małym Va centnarowym, lub 
jeszcze mniejszym. Najpotrzebniejsza jest zwierzętom 
wielkim 10 do kilkanaście centnarowym. W ielkie zwie­
rzę ta  zużywając stosunkowo mniśj karm y nie znajdują 
w niśj dostatecznej ilości części m ineralnych, muszą ich 
pobierać z wody. Małe nie potrzebują tego. P tak i wyma­
gają z powodu wapiennój powłoki swych jaj więcśj wapna 
niżeli inne zwierzęta małe. Ich karm a nie może im tyle 
wapna dostarczyć, woda m usi swemi częściami m ineral- 
nemi pomagać. Żółwie nie potrzebują wody, bo ich jaja 
nie m ają skorupy.

Ilość karm y potrzebnśj zwierzęciu zależy od szybko­
ści jego oddychania. Zwierzęta rosnące oddychają spie­
szniej od tego samego gatunku dorosłych. "Skutkiem te­
go potrzebują stosunkowo więcśj karm y niżeli dorosłe. 
U tych ostatnich można część karm y za żywotną, konie­
czną do życia uważać w k tó rśj one nic nie produkują. 
Dorosłe zwierze robocze pracując o karm ie żywotnej, 
musi szybko chudnąć, słabnąć i tracić na wadze. Rosnące 
zwierze robocze cierpi podwójnie przez otrzymywanie 
karm y uważauśj za żywotną. Jego karm a jeżeli nie jest 
produkcyjną, musi być dla niego za skąpą. U zwierząt 
rosnących schodzi się karm a żywotna produkcyjna w je ­
dną nierozłączną całość. Kto od zwierząt rosnących żąda 
prócz wzrostu innych produktów  cenniejszych, a nie zasi­
la ich obficie karm ą treściw ą, chybia mocno. K arm a ży ­
wotna jest nieprodukcyjną, zużywa się przez życie i służy 
do utrzym ania go. Karm ą produkcyjną jest nadm iar k a r­
my nad jśj ilość żywotną. Z niego rośnie zwierze młode, 
każde czerpie z niego m ateryał na siły swoje, na mleko, 
jaja lub inne swoje młode, i tuczy się nadm iarem  karmy.

Nie potrzebuje długo tłómaczyć, dla czego zwierzęta 
m ałe są absolutnie ruchliwszemi od wielkich i stosunko­
wo blisko o tyle silniejszemi o ile są mniejsze. R uchli­
wość jest w prostym  stosunku do zużywanego tlenu. 
Zwierze ważące 25 funtów zużywa dziesięć razy mniśj 
tlenu niżeli zwierze ważące 40 razy więcśj od niego. Mas- 
sa 40 razy mniejsza produkuje zatśm  tylko 10 razy mniśj 
ruchu czyli siły. Daremnem jest przeto żądanie od koni
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wielkich tśj nadzwyczajnej, czasem zadziwiającej ruchli­
wości, jak a  się zdarza u  dzielnych koni małych. Porów na­
nie psa z koniem uw ydatnia powyższą prawdę. Jeszcze 
więcej uwydatnia ją  porównanie skoków wiewiórki z psie- 
mi, nieustanny lot ptaków wędrujących i skoki niektó­
rych owadów. Nie konia z koniem trzeba porównywać 
jeżeli chodzi o ilość roboty, bo w tym przypadku kuce 
tak  zwanćj rasy chłopskiśj byłyby najlepszemi, ale pytać 
się trzeba k tó ra  rasa  daje z pewnśj ilości paszy najwięcój 
siły, np. ze 100 funtów siana. W tak  postawionem p y ta ­
niu okażą się konie wielkie gospodarniejszemi od małych.

Przewodniczą m yślą w hodowli zwierząt dla pożytku 
jest uzyskanie pożywienia dla ludzi z odpadków dla nich 
niejadalnych, a zdatnych na karm ę dla zwierząt. Słoma, 
wywary, makuchy, wytłoczyny cukrowni, odpadki kuchen­
ne, padlina i t. d. są pożywne, ale nie jadalne. One mogą 
służyć do karm ienia zwierząt, ale są niejadalne dla ludzi.

Oco chodzi nam w obecnój spraw ie? N ajprzód chce­
my wiedzieć, jakiem i zwierzętam i należy spaść karm ę, 
aby z nićj otrzym ać najwięcój ciał białkowatych (mięsa, 
m iśka, jaj) i tłuszczów jadalnych? Zwierzęta dają nam 
tylko 3 gatunki produktów  mianowicie: ciała białkow ate, 
tłuszcze i ciała rogowate t. j. sierść, wełnę, włósień, rogi, 
jedwab’ i t. p. Powtóre czy karm ę spaść zwierzętami ma- 
łem i czy wielkiemi, rozmnażającemi się, czy ubezpło- 
dnionemi (kastrowanemi), rosnącem i czy dorosłemi. Na- 
koniec pragniemy sposobów modyfikowania rasy karm ą, 
pod względem postaci zwierząt, stosunku jednych części 
ich ciała do drugich, mnożności, wielkości zwierząt i t. d. 
W zaspokojeniu tych żądań leży cała fizyologja, k tó rśj 
potrzebujemy. Na, pozór bardzo mało, a w gruncie bardzo 
wiele, bo dobrą odpowiedź na powyższe pytania mogą 
dać tylko badania ludzi um iejętnych, mające na celu po­
żytek rolniczy, zam iast zaspokojenia swój ciekawości.

Zw ierzęta zmuszone głodem przywykają powoli do 
karm y o niewłaściwym dla nich smaku i niemiłśj dla nich 
woni. Trudniejszem , a mnićj pożytecznćm, najczęścićj 
szkodliwem jest zmuszanie zwierząt do zjadania karm y, 
k tórćj spojność, wodnistość lub jałowość, przez nadm iar 
części niepożywnych, je s t dla nich niewłaściwą, Najmnićj
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wymngającemi pod względem smaku i woni są owady. 
Ich ciało ma stosunkowo do swój massy ogromną po­
wierzchnię rogowatą. Pom ijając, że z powodu ogromnśj 
rogowatej powierzchni swojój wszystkie owady muszą być 
mejadalnemi, są one jeszcze niszczycielami wszelkiój "kar­
my. Robaczarnia założona i utrzym ana dla drobiu, chy­
bia swego celu, wymaga wiele zachodu, je s t obrzydliwą 
i ostatecznie m arnotraw ną. M ateryały używane do roba- 
czarm mogą mniejszym zachodem, a z większym poży­
tkiem^ służyć do żywienia ryb. Zam iast przemiany 
w dwóch organizmach, zamieniają się przez użycie ich 
dla ryb w jednym  organizmie odrazu w mięso jadalne.

Na czele domowych zwierząt jadalnych stoi bydło. 
Do zalet jego należy możebność żywienia go karm ą obfi­
tą  w drzewnik i wielkość jego. Im  większe jest, tśm  
mmśj potrzebuje karm y żywotnej. Anglicy i szwaicary 
zrozumieli to od dawna i stara ją  się o wielkość rasy. 
Ili owy ważące 15 do 17 centnarów są powszedniemi 
w rasach szwajcarskich i angielskich. W oły zdarzają się 
ważące w wy tuczonym stanie 25 do 30 centnarów. Taka 
massa żywotna ma jednakże daleko mniśj części rogowa- 
tych (włosów, rogów i kopyt) niżeli massy małe i ma ich 
właśnie dla tego daleko mniój, że jest wielką. Trzecią 
wielką zaletą bydła jest zdatność do roboty wołów 
a mleczność krów, szczególnie tłuszcz m lóka, jadalny 
z wszelkiemi pokarmami na ciepło i na zimno. Rogowate 
części bydła są bezcenne i powinny być do swego mini­
mum redukowane. Inaczój ma się rzecz u bydła tybe­
tańskiego, sprowadzonego z Mongolji przed kilkunastu 
laty  do F racji i zwanego Yak (bos gruniens) Yaka za­
równo buhaj jak  krowa m ają ogon porosły długim wło­
sieniem cieńszym i więcój połyskującym od końskiego. 
Reszta ciała jest pokryta sierścią długą, podobną do k o ­
ziej. Pierwszy włos cieląt yaka jest wełną grubą zdatną 
na grube sukna. Yaki mają wielką przyszłość, jeżeli sie 
zaaklim atyzują w Europie. Liczba ich we Francji powinna 
dotąd około 300 sztuk wynosić. Pierwotnie sprowadzo­
nych było 20 sztuk. Rzecz dziwna nie ma żadnych wia­
domości jak  dalece dotąd przyjęły się i rozmnożyły. Ze 
śm iercią gorliwego apostoła aklim atacji nowych wierząt

\
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Geoffroy St. H illaire'a  poszły w niepamięć olbrzymie wy- 

mowę i TT»g4 ce  być akUmntówauerni i  -

S U w m ) z oich •*i n  m i l i p i s z e  o d  b y d ł a ,  p o t r z e b u j ą ,  d a l e k o  w i ę c e j  K a r n y  
do w j d a i d a  tó j  s a m ć j  i l o ś c i  m i ę s a .  P o w t ó r e  jest ich m,te­
ko d a l e k o  m n i ó j s z ó j  w a r t o ś c i ,  b o  j e s t  n i e z d a t n e  m  

Nadio wątpliwem je s t, aby bez
ny kręconej, wzrost owiec cienhowelnis j  nasi
k s z n ó  można. Odpowiedź na to pytanie mogą d a c n a s i  
Poznańscy m istrze w hodowli owiec i X
j a k o  godne uwagi. W r/eczy, w której _lo lm ctwo W. a  
Poznańskiego z!'służono, wawrzyny odniesło m e .P « y s  
próba dalszego, bardzo obiecującego. p o stępun  
e co nowej Szkole Rolniczej Imienia Halm y w MDik 

wic pod Poznaniem. Wysoki stopień tuczności me zga 
dza się dobrze z produkcją chociażby grubej \ e- X 
ir-dink nie szkodzi nic. bo niedorzecznością jest tuczenie 

i c f t S u ^  K j  jest i.n s—  g g p  -  
ko z tym mięsem, k tóre  nim przerosło. N adm iar 
osobliwie w mięsie baraniem , nie ulepsza go, ale p J 
a jednak produkcja tego tłuszczu je s t 6
produkcji słoniny, zbliżonój w pokarmowej j j r t o ś c i  swej
do masła. Tuczenie bydła lub owiec Ka|,vka tu ra inie 
dawho funtazyją nierozsądnej m ocy., L pow'ac na 
wytuczone bydło lub owce przestały ju  y ■§! 
francuzkich i angielskich wystawach 
tłuszczam i niejadalnemi, na mydło .  < ryw ali-
na sm ary do machin niezdatne,
żują z  niemi c o  r a z  skuteczniej ozokuy ( • którvch
nafta i gaz oświetlający. Tych m a ł y c h f  do'b re 
przemysł i sztuka lekarska potrzebują, dostarcza

możności wielkość owiec hodowanych i jeszcze
baranów bez rogich jest bardzo trafnym. yp ,
polepszyć ich wełnę. Najwłasciwszem ,7  •
być najroślejsze, a dosyć cienką wełną P0 l0sł^ c® 1 ^  
rany rasy francuzkińj Mauchamps (moszan). Tym sposo
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bem mogą owce w produkcyjności swojśj rywalizować 
z bydłem. Jeżeli rogowate ich części t. j. wełna je s t cen­
ną, wolno im z danśj ilości karm y produkować mnićj 
mięsa, m iśka i siły niżeli bydło ich produkuje.

Grubowełniste owce z rogam i są pod względem go­
spodarczym niedołężnem i potworami. Zam iast krzyżo­
wać i poprawiać ich angielskiem i lepiśj ich temi ostatnie- 
mi zastąpić i od rozpłodu wykluczyć.

Owce z ogonem tłustym , ważącym 10 do 40 funtów 
są pomysłem tak  głupim , jak  bydło Zebu z garbem  t łu ­
szczowym. Podobne przysm aki mogą łechtać podniebienie 
Azyatów, ale nigdy cywilizowanych Europejczyków.

Kozy są zwierzętami podrzędnśj i bardzo względnśj 
użyteczności. Jako dużo mniejsze wzrostem od bydła są 
mnićj od niego produkcyjnemi. Jeżeli praw dą jest, że by­
dło trac i swą mleczność w krajach gorących, koza nato­
m iast zachowuje ją, to w krajach gorących kozy mogą ry­
walizować z bawołami. W nizinach tych krajów  jest ba­
wół użyteczniejszym; w miejscach suchszych koza egipska, 
jako wiele większa od pospolitśj, bardzo mleczna i bezro- 
ga, dzieło wysokiej kultury .

Koza angorska ma współzawodników, niebezpie­
cznych dla nićj w owcy cienkowełnistśj, w owcy Mau- 
champs i w króliku  angorskim.

Pożytecznym producentem  mięsa, m iśka dobrego 
i grubćj wełny zdaje się być alpaka czyli domowa rasa  
lamy am erykańskiśj.

Jelenie, daniele, sarny, antylopy i gazele są zwierzę­
tam i zbytkowemi w obec postępu i szerzenia się kultury. 
Jako przedmioty miłośnictwa mogą doznać niektóre 
z nich nieprzewidzianego udoskonalenia i wówczas wstą­
pić w szeregi jadalnych zwierząt domowych. To samo 
rzec można o wielu innych zwierzętach, którem i aklim a­
tyzacja się zajęła. Członkowie jśj nie będąc znawcami ro l­
nictwa, nie trzym ają się w swśin przedsiębierstw ie zasa­
dy, k tó ra  mu przewodniczyć winna. Do czegóż bowiem 
mogą służyć karłow ate kozy połuduiowśj Afryki, l l/3 
centnarowe krowy bretońskiśj rasy i podobne dziwolągi ?

W ielką zaletą świni jest jś j tłuszcz. Jako mniejsza 
od bydła jest mniśj produkcyjną, nie znosi w swćj karm ie
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tyle drzewnika co bydło, ale zasługuje przez to na uwa­
gę, że mogą, tuczyć się i rosnąć zarazem  zarówno samiec 
jak  samica i dają tłuszcz jadalny. M asła dostarczają ty l­
ko krowy, a zatćm przynajmniój 20 miesięczne. D la tego  
zachodzi pytanie, czy z karm y zdatnćj zarówno dla bydła 
jak  dla świń, te  ostatnie nie dają słoniną swoją więcej 
tłuszczu jadalnego niżeli krow y? Ulepszenie świń zrozu­
mieli najprzód Chińczycy. W ich ślady poszli Anglicy. 
Od świni żąda się raczśj tłuszczu niżeli mięsa. Świnie, 
k tó re  do tuczenia się karm y treściwej potrzebują są złe. 
Takiemi są rasy nieżerne, wymagające nietylko czystćj 
m ąki zbożowśj, ale nawet grochu, a w końcu tuczenia się 
mlćka. Od wady tej są wolne świnie rasy chińskiej. 
Z własnej obserwacji wiem, że dobre świnie rasy chiń- 
skićj tuczą się przy karm ieniu ich sam ą m łodą koni­
czyną lub rajgrasem , okraszonemi m akucham i lub tłu s te -  
mi odpadkam i kuchennem i. W ielką wadą świń chińskich 
je s t mały ich wzrost. Świnie mające dużo i dobrśj szczeci 
są rasą ohydną i m arnotrawną. Zważywszy, iż świnie wę­
gierskie i serbskie tuczą się w lecie i w zimie na karm ie, 
k tó rą  sobie w lesie zbierają, można je liczyć do jednśj 
z ras lepszych; sposobnych do udoskonalenia przez po­
większenie ich wzrostu, ulep-zenie budowy i zmniejszenie 
ilości i długości szczeci, drogą krzyżowania z rasam i an- 
gielskiemi.

Kupcy świń przenoszą te  z nich, k tóre z powodu wy­
sokich nóg lepićj drogę do żelaznej kolei odbywają niżeli 
krótkonogie świnie angielskie. Anomalja ta  nie zasługuje 
wiele na uwagę, bo świnie serbskie, choć krótkonogie od­
bywają dobrze z głębi kraju  podróż na nogach do statków  
parowych Dunaju.

Do gryzów jadalnych należą królik  i zając. Zaletą 
królików jest możebność żywienia ich karm ą tw ardą, n ie­
jadalną dla innych zwierząt, a ze wzrostem ku ltury  mno­
żącą się coraz więcćj. K arm ą tą  są liście opadłe z drzew 
i młode gałęzie. Gałęzie, których kory nie zużytkują ko­
zy ani owce, są  jeszcze karm ą m iłą dla królików. Tak sa­
mo liście opadłe z drzew. Udoskonaleniem koniecznem 
u królików, aby się sta ły  zwierzętami produkcyjnem i jest 
potrojenie ich wagi, aby w dorosłym stanie ważyły 25 do
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30 funtów. Pow tóre potrzebnem  jest wielkie udoskonale­
nie ich w łosa pod względem jego puchowatości, długości 
i obfitości. I pod tym względem położyli Anglicy zasługę. 
Ich króliki są, olbrzymami w porównaniu do naszych po­
spolitych, ważących 6 do 7 funtów.

Szybki postęp kultury  każe przewidywać coraz wyż­
szą cenę skór zdatnych na fu tra. W niedostatku zwierząt, 
k tóre  ich dostarczają, musi przem ysł postarać się o m ate- 
ryały i sposoby zastąpienia ich tkaninam i z wełny bądź 
samój, bądź mięszanćj z jedwabiem nieprzędzalnym, lub 
z włosem puchowatym nąprzykład królików angorskich. 
Przewidywać zatćm  można potrzebę wysokiego udosko­
nalenia włosa króliczego. Każde futro jest ła tan iną z m a­
łych skórek, pełną szwów grubych. Kolor jego je s t niaza- 
leżny od woli naszój. F u tro  jest ostatnim  zabytkiem ku l­
tury  "barbarzyńskiej. Tkaniny, k tó re  go zastąpią, będą 
m iały kolory dowolne i pozwolą bez wielkiego la tan ia  
i licznych szwów robić odzienie ładniejsze, a tańsze od 
kosztownych futer.

P tak i są złemi, bo nadto kosztownemi producentam i 
mięsa, a zupełnie niewłaściwemi producentam i omasty. 
Tuczenie gęsi dla ich smalcu jest fantazyą i niedorze- 
cznćm m arnostrawstwetn. Tuczenie takie wymaga bowiem 
m ąki zbożowćj lub zboża i nie udałoby się przy użyciu 
warzyw i makuchów. Gdyby nawet udało się, dostarczy­
łyby "z tej karm y świnie więcej tłuszczu, a krowy lepsze­
go, bo m asła. Pomimo tego są gęsi korzystniejsze mi od 
innego drobiu. Najprzód jako większe od kaczek i ku r, 
powtóre jako pożyteczniejsze od indyków pióram i swemi, 
nakoniec jako zadawalniające się od najmłodszego wieku 
karm ą, k tó ra  nie starczy dla bardzo młodych kur, ani in ­
dyków. Podskubywanie młodych rosnących gęsi może być 
tylko korzystne, gdzie pióra stoją w jednćj cenie z m ię­
sem. W zrost zwierzęcia czyli przybytek krwi i mięsa 
cierpi bowiem przez produkcję piór, powiększoną pod­
skubywaniem gęsi. . .

Kaczki zbliżają się do gęsi łatwością wyżywienia się 
i użytecznością swych piór. U stępują im natom iast w pro­
dukcji mięsa, ‘ bo jako mniejsze potrzebują stosunkowo 
więcśj karm y żywotnćj.
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Lepszemi od ku r są indyki. W obronie k u r staje je ­
dynie użyteczność i smakowitość ich jaj. Gospodarność 
każe zarzucić kury, których kogut dobrze utrzym any nie 
waży kilkanaście funtów. Przez samo powiększenie rasy 
zmniejsza się mocno wielki stosunek do reszty ciała piór 
zupełnie nieużytecznych i bezcennych.

P takam i zasługującemi na uwagę i przyswojenie są 
z krajowych drop’ i wszystkie cietrzewie, głuszec zatóm, 
cietrzew właściwy i jarząbek. Doznając tego staran ia , j a ­
kiego potrzebują bażanty, dostarczyłyby daleko więcśj 
mięsa, a nieustępującego w smaku mięsu bażanta.

W hodowli pszczół i jedwabników nie mam dosyć 
doświadczenia, abym mógł cokolwiek doradzić, wyjąwszy 
doboru dla jedwabników liści dosyć obfitych w przetwo­
ry  białkow ate i branych z krzewów zasilanych nawozem 
obfitym w saletrę i fosforany.

Ryby z powodu łatwości obsłużenia ich należą do 
zw ierząt wielkiej wartości pokarmowśj. Zdaje się, że ich 
łuski, pozbawione kwasem solnym mineralnych części 
swoich, dałyby się pod silnem ciśnieniem na gatunek k le ­
ju rozgotować. Stwierdzenie się tego dom ysłu powię­
kszyłoby w wysokim stopniu użyteczność ryb. Dzika ho­
dowla ryb jest raczej taką  sam ą exploatacją jak  m y- 
śliwstwo niżeli hodowlą. Bez umyślnego karm ienia ryb 
je s t ta  produkcja mięsa mało znaczącą. Ryby karm ione 
sztucznie w pierwszym roku, a tśmwięcćj i w późniejszym 
wieku, rosną daleko spieszniej i dochodzą do wagi k ilka­
naście funtowćj w ciągu trzech lat. W karm ieniu m ło­
dych rybek potrzeba wielkićj ostrożności, aby nadm iarem  
karm y woda nie została zanieczyszczoną.

Ze skorupiaków w'ód słodkich są tylko rak i jadalne- 
mi. Ich hodowla musi przy obfitości i taniości skorupia­
ków morskich pozostać rzeczą zbytku. To samo tyczy się 
żółwi krajowych. Nikomu nie przyjdzie na myśl mnożyć 
i hodować żółwie, bo są zwierzętami, k tóre  raczćj p ro ­
dukcją ciał rogowatych niżeli pożywnych celują.

Zbierając w całość powyższe szczegóły, widzimy:
1) Najwłaściwszemi producentam i tłuszczów jadal­

nych są z zwierząt ssących krowy i świnie. Z tćj samój 
ilości karm y właściwćj zarówno dla świń jak  dla bydła,
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produkują świnie więcej tłuszczu w stanie słoniny niżeli 
krowy w stanie m asła. Uwzględnić bowiem trzeba, że 
cielę wryrastając w krowę zam iast tłuszczu jadalnego, 
przetwory białkow ate produkuje. Prosie przeciwnie ro ­
snąc i tucząc się zarazem produkuje jednocześnie mięso 
i tłuszcz jadalny.

2) Najwłaściwszym producentem  przetworów b ia ł­
kowatych w stanie mięsa swego jest bydło m łode, nale­
żące do rasy wielkićj i wcześnie dojrzewającćj. P rodu­
kując jako największe, najmnićj ze wszystkich zwierząt 
części rogowatych, może ona ustępować świniom w pro­
dukcji tłuszczu.

Trzeba podziwiać gospodarność rolników angielskich. 
Oni nie czekają z oddaniem swego bydła na rzeź aż do 
czasu jego dojrzałości. Producenci i konsumenci zysku­
ją  na tem postępowaniu. H odując rasę, k tórćj woły 18 
do 24 miesięczne ważą kilkanaście i więcej centnarów, 
trzeba dla sprzedaży co rok dwóch wołów trzym ać dwie 
krowy i dwoje cieląt cyckowych, dwa roczniaki i dwa 
dwuroczniaki, razem 8 sztuk. Przeciwnie trzym ając się ra ­
sy, którćj woły dopiero w końcu czwartego roku są zda­
tne na rzeź, trzeba prócz ilości rzeczonćj trzym ać 2 woły 
trzechletnie i 2 czteroletnie razem  12 sztuk. Dla ośmiu 
sztuk potrzeba mnićj miejsca i obsługi niżeli dla dw una­
stu. Ośm sztuk dostając tyle karm y co 12 dają tę samą 
ilość gnoju, a mniejszym kosztem. Prócz tego mniejsze 
je s t rizyko s tra t w hodowli ośmiu sztuk niżeli dwunastu. 
Jeszcze więcćj zyskują konsumenci bydła. Mięso wołu 
18 miesięcznego obfituje w białko i je s t nboższe we włó- 
kn ik  niżeli mięso wołu, który rość przestał. Mylnem 
bowiem jes t zdanie jakoby bydło krótkorogie angielskie 
nie rosło jeszcze w trzecim, chociaż nie rośnie w czwar­
tym  roku. Mięso młodego wołu je s t przerosłe tłuszczem  
i od niego biało m arm urkowane. Dlatego bez m asła 
upieczone być może.

3) Najkorzystniejszemi producentam i cenniejszych 
ciał rogowatych są owce i jedw abniki. P ióra  drobiu są 
artyku łem  bardzo podrzędnćj wartości. Na dom iar 
przypada ich produkcja po cenie niegodziwśj, z powodu 
zbyt m ałćj ilości mięsa, którćj drób w porównaniu do
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bydła  i owiec z pewnćj ilości karm y dostarcza. Jeszcze 
mnićj może być drób za producenta tłuszczu uważany.

Cenie owce wysoko d la  ich wełny. Najprzód z po­
wodu wielkich jćj zalet, k tórem i bardzo cienka wełna 
współzawodniczy z jedwabiem. D rugą zaletą wełny je s t 
prawie dowolna jej rozmaitość. Produkcja wełny nie 
wyklucza produkcji m ięsa i sera, a odbywa się bardzo 
regularnie, mniejszym zachodem i trudem  niżeli jedw a­
biu i z m aterjałów  obfitszych w drzewnik niżeli m łode 
liście morwowe i połączonych ściślej od nich z wyżywie­
niem ludności. Owce, acz nie produkują z danój ilo­
ści karm y tyle mięsa i tłuszczu co bydło, nie ustępują 
m u nic w produkcyjności, przez wielką użyteczność swe­
go włosa.

Jedwabniki nie produkują oszczędnie swój przędzy, 
a jednak stawiam je obok owiec w produkcji włókna 
zwierzęcego. Siedziby ludzkie nie obejdą się nigdy bez 
żywych płotów i ulic spacerowych. Czy morwa nie jest 
właściwą do tych użytków? Prawdopodobnie może ho­
dowla jedwabników połączoną być z hodowlą królików 
angorskich, mających włos długi i puchowaty. Liście 
i ich żeberka niezjedzone przez jedwabniki są po opłuka­
niu jeszcze nie złą karm ą dla królików. Tśmbardziój te 
gałązki i całe krzewy morwy, k tóre uciąć potrzeba.

Jeszcze mniej niżeli morwowe znam jedwabnictwo 
ailantowe (bombyx cynthia) z p rak tyk i własnej. Ile  go 
poznałem z widzenia kilkakrotnego, stałem  się równie 
wielkim jego zwolennikiem z tych samych powodów, dla 
których każdy krzewiciel bogactwa narodowego i poży- 
teczńój pracy musi być wielbicielem pszczolnictwa i je- 
dwabnictwa.

Ryby są taniem i producentam i mięsa. One pozwa­
lają  korzystać z rzek i wód, któreby bez ryb zam iast po­
magać w hodwli roślin byłyby w niśj szkodliwemi. Do 
upowszechnienia się takiój kultury , u nas jeszcze daleko. 
Czy mam dlatego milczeć o nićj? Nie. Moim obowiąz­
kiem jest przewodniczyć umiejętnością i wieść naprzód, 
zam iast tłóm aczyć i usprawiedliwiać to, co z teraźniej­
szości znikać i w dziedzinę h istorji przechodzić będzie.
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Pragnąc powyższym twierdzeniom nadać słuszne 
znaczenie, powinienbym niektóre z nich dla praktyki cy­
fram i uwydatnić i użyteczuemi uczynić. Np.

1) Ile w przecięciu ze 100 funtów jednśj i tśj samśj 
karm y różne gatunki zwierząt produkują przetworów 
białkowatych, ile tłuszczu jadalnego i ile ciał różow a­
tych.

2)  Ile ten sam gatunek zwierząt rasy wielkiej, a ile 
małój produkuje w równych warunkach każdego z po­
wyższych tworów.

3) Jak ie  są rzeczone różnice przy porównaniu zwie­
rzą t tśj samej rasy rosnących z dorosłemi.

4) Jak i powinien być dla różnych zwierząt i dla 
różnych celów stosunek jednych części składowych k a r ­
my do drugich.

Z wyjątkiem  tego ostatniego pytania, znajdujemy 
na poprzednie 3 bardzo skąpe i niedokładne odpowiedzi. 
I  w czwartśm  pytaniu jest jeszcze wiele do wyjaśnienia, 
szczególnie pod względem ilości tłuszczu w karm ie dla 
najwyższśj produkcji dobrego m asła i dobrśj słoniny.

Rzecz dziwna niemieckie folwarki doświadczalne 
(landw irthschaftliche Y ersuchsstationen) zaopatrzone od 
k ilkunastu  la t z królew ską chojnością w środki do do­
świadczeń w dziedzinie hodowli roślin i zwierząt, nie 
wyświeciły ani jednćj sprawy rolniczój większego znacze­
nia. Praw dą je s t zatem twierdzenie powszechne, że 
większa część spraw wielkiego znaczenia naukowego lub 
spółeeznego zawdzięcza swe wyjaśnienie stokroć więcśj 
nakładow i pracy i wiedzy ludzi niezamożnych niżeli za­
sobom m ateryalnyrn uczonych z urzędu. Zobaczymy, 
czy przyszłość i u nas nie stw ierdzi tej starśj prawdy hi- 
storycznśj.

Podług profesora Wolf fa  z Hohenheim ’u potrzebu­
ją  na dobę większe zwierzęta domowe następującśj ilości 
i jakości karm y na 100 funtów swój wagi.
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Ilość potrzebna na  dobę:
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zw ierzęcia.
az

ot
ny

cb
 

w 
fu

n­
ta

ch
.

be
za

zo
tn

yc
h 

w 
fu

nt
ac

h.

st
os

un
ek

 
az

ot
ny

cb
 

do 
be

za
zo

tn
yc

h 
ja

k.

dr
ze

w
ni

ka
 

w 
fu

nt
ac

h.

jeg
o 

st
os

un
ek

 
do

 
cz

ęś
ci

 
po

ży
w

ny
ch

.

C ie lę ta  n ie  m ająee  35 dn i 0,380 4,080 l  •• 2,9 0,43 1 : 3 ,4

51 1) » « °>350 4,2 00 l  : 3 ,0 0,55 4 : 2,8

„  » » 90 » °i3 2 0 4,280 i  = 4,o ° ,7 0 4 : 2,3
K on ie  „  „ ------- °>215 4,213 1 : 5 ,6 0 ,69 1 '■ 2 ,4

K row y p ach to w e* ) . . . 0,250
1

,250 1 ■ 5,o 0 ,90 3 : 5,0
„  śm ietankow e. . . ° ,3 0 0 4,200 1 : 4 ,0 4,00 3 : 4,o

Owce o p a s y ....................... ° ,3 6 0 4,144 1 : 4 ,0 0,05 4 •• 3,6
„  d la  w e łn y ................ 0,196 1 ,176 1 : 6,0 ° ,0 2 3 : 4,o

Ś w i n i e ................................ ° ,7 5 0 3 ,000 1 : 4,0 1 ----

W o ły  m ało  ro b o cze  . . . 0 ,185 4,015 1 •• 5,5 0 ,90 3 : 4,o
„  m ocno  ro b o cze  . . Oli 80 4,240 4 : 4,5 4,00 2 : 3,o
„  n ic  n ie  ro b ią c e  . . 0 ,090 0 ,730 1 : 8,0 0 ,60 3 : 4,0
„  o p asy .......................... 10,320 i 4,430 1 : 4,5 ° ,6 0 4 : 2,9

Podług tśj tablicy potrzebują na 100 funtów swej 
wagi:

Konie 2,60 funt karmy powyższego składu, dla nich 
oznaczonego,

Krowy pachtowe 2,40 funt.
„ śm ietankowe 2 ,50 funt.

Owce opasy 2,35 funt.
„ dla wełny 2.39 funt.

i) Pachtowem i są krowy, od których żąda się mleka, ale nia 
zważa na jego jakość. Śmiełankowemi są krowy od których się żą­
da mleka obfitego w ser i masło. Podług najnowszych badań śc i­
s łych  tego przedmiotu nie w pływ a jakość karmy ty le  na treściwość 
mleka oo rasa do której krowa należy.
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Świnie 3,75 funt.
W oły m ało robocze 2 ,l0 funt. 

„ mocno „ 2 ;63
„ nic nie „ 1,

opasy
1,45
213 5

Powyższe oznaczenia są, dla złożenia przepisanój 
karm y nieużyteczne, bez następującej drugiśj tablicy  
W olffa , która oznacza sk ład  różnśj karmy.

Fozywnośó różnej karmy.

G atunek karm y.
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B er (gatunek pro­
sa) zielonego . 2 0 ,9 5,90 10,o 1 ?5 i 2,54 H ,5 i 1,8 2 65,6

Bób słom a . . 4 5 ,7 1°,20 35,5 3 50 i 3 ,2 8 34,o i 1,29 14,3
„ strąki . . 40,o 10,50 29,5 2,o i 2,81 37,0 i 1,08 , ,
, ,  ziarno . . 7 Do 25,50 45,5 2,o i 1,78 H ,5 i 6,35 ,,

B rukiew  (głąb) . 10,9 1)60 9,3 0,1 i 5,81 1,1 i 9,91 8 7 ,0
B rzanka susz. kw it. 5 8 ,5

15,9
3,70 48,8 2,5 i 5,01 22,7 i 2,58 14,5

„  zielona m łoda 3>oo 12,9 0,8 i 4,30 7,0 i 2,21 75,o
B u lw y  (słon. bulw .) 1 7-6 2,00 15,6 0,5 i 7 ,80 1,3 i 13,5 80,o

„  odygi . . 13,9 3,30 10,6 0,8 i 3,21 3,4 i 4,09 ,,
B uraki cukr. (głąb) 16,4 1,00 15,4 0,1 i 15,4 1,8 i 12,5 81,o

,, „ liście 6,5 1,90 4,6 0)5 i 2,42 1,3 i 5,00 90,5
„ pastew . (głąb) 1 0 ,, 1,70 9,5 0,1 i 8,27 0,9 i 11,3 88,o

D yn ia  (owoc) . . 4,1 1,30 2,8 0,1 i 2,16 1,0 i 4,10 94,5
Groch pasza ziel. 11,4 3,20 8,3 0,6 i 2,56 5,6 i 2,04 81,5

„ słom a . . 4 1 ,7 6,50 35,3 2,0 i 5,41 40,0 i 1,04 14,5
„  strąki . . 4 4 , i 8,10 36,6 2,o i 4,52 35,0 i 1,28 5,
„ ziarno . . 74 ,g 22,40 52,4 2,5 i 2,19 9,2 i 8,13 ,,

H reczka pasza ziel. 12,o 1,60 10,4 0,6 i 6,50 2,9 i 4,00 80,o
„ ziarno . . 21>o 2,75 18,2 0,5 i 6,50 4,6 i 4,80 14,3

Jęczm ień jary plew. 41,7 3,00 38,7 1,5 i 12 ,9 30,0 i 1,39 ,,
„ „ słom a 3 5 ,7 3,00 32,7 1,4 i 10,9 4 3 ,0 i 0,83 ,,
„ „ ziarno 7 6,o 9 ,50 6 5 ,5 2,5 i 7,01 7,0 i 10,3 , ,
„ zim owy słom a 31,8 2,oo 2 9 ,s 1,4 i 1 4 ,9 48,4 i 0,66 , ,



281

G a tu n e k  k a rm y .
o
U
a
S
■N
oo.

O
rGO
C-ł-3ONc3

^0
0
0

I -0S3o3N05-O

c
0a
OS3
a

■3 st
os

un
ek

az
ot

ny
eh

 
do

 
be

za
zo

tn
yc

h .©Oc5
M
'a
£•05SJU st

os
un

ek
dr

ze
w

ni
ka

 
do

 
po

ży
w

ny
ch

.

_̂ o

0
£

Ję c z m ie ń  z im . z ia r . 7 4 >9 9,00 65,9 2,5 1 : 7 ,3 , 8,5 1 : 8,81 14,3
K a p u s ta  g łą b ie  . 13,5 1,10 1 2 ,3 °,3 1 : 1 1 ,0 2,8 1 : 4,75 82,o

„  l iś c ie  . 7,8 1,50 6,3 0,4 1 : 4,20 2 ,0 1 : 3,90 8 9 ,0
K a s z ta n y  (o w o c  ł u ­

s k a n y )  . . . 4 8 ,3 3 ,oo 3 6 ,6 2,3 1 1 2 ,4 0 ,8 1 60,2 49,o
K o n ic z . b ia ła  su sz . 4 9 ,2 14,90 34,3 2 ,o 1 2,30 25,6 1 1,9  a 14,3

„  „  z ie lo n a 1 1 ,5 6,50 8,0 0,8 1 2,28 6.0 1 1,92 85,o
„  c z e rw o n a  s ło m a 2 9 ,, 9 ,40 20,3 2 ’0 1 2,16 48,o 1 0,62 14,3
„  „  su  z o n a 43,3 13,40 29,9 3 ,2 1 2,23 3 5 ,8 1 1,21
„  „  z ie lo n a 1 2 ,3 3>70 8,6 ° ’8

1 2,33 8 ,0 1 1,44 7 8 ,0
„  in k a r n a t .  su sz . 42,3 1 2 ’30 30,o 3, 1 2,47 33,8 1 1,25 14,3
„  „  z ie lo n a 9,4 2 ’70 6,7 0 , . 1 2,48 7,5 1 1,25 81,5
„  sz w e d z k i su sz . 44,5 15,30 2 9 ,a

2 ’1
1 1,91 3 0 ,5 1 1,46 14,3

„  „  z ie lo n a 9 ,j 3,30 5 ’7 ° ’6
1 1,73 4,5 1 2 ,00 85,o

K u k u r y d z a  p a łk i 45,0 1 ’40 44,„ 1 31,9 37,8 1 1 ,20 14,3
„  s ło m a 42,o 3 ’00 3 9 , 4’1 i 13,o 40,o 1 1,05 ,,
„  z ia rn o 78,o 10’00 6 8 ,° 7,o 1 6 ,8.0 5,5 1 14,8 ,,
„  z ie lo n a 12,5 * ’10 1 0 ’9° 0,5 1 9,91 4,7 1 2,50 8 2 ,3

L iś c ie  to p o l i  i w ią z u 21,5 6,00 1 5 ’ 4,5 1 2,58 6,5 1 3,34 70,o
L u b in  s ło m a . . 39,6 4 ’9 o

34 , 1,5 1 7,08 41,8 1 0,95 14,3
„  z i a r n o . . 67,5 34,50 3 3 ,0 6,0 1 0)95 14,5 1 3,97 ,,

L u c e r n a  su sz . m ło d . 5 2 ,6 19 ,7 0 3 2 ’
2 , 1 1,67 2 2 ,0 1 2,89 ,,

„  z ie lo n a 12,3 4,50 7 ’8 0,6 1 1,73 5,o 1 1,46 81,o
M a k u c h y  b u k w i . 74,5 2 4 ,0 3 Lg 7,5 1 1 ,3 30,5 1 1 -8 14,3

„  k o n o p n e 63,5 27,o 36 6,3 1 1,3 2 2 ,o 1 2,8 ,,
„  ln ia n e  . 6 9 ,6 2 8 ,5 4 1 ,3 1 0 ,o 1 1,4 11 ,0 1 6,3 ,,
„  m a k o w e 7 0 ,2 3 2 ,5 3 7 ,, 8,1 1 1,1 H ,4 1 6,1 ,,
„  rz e p a k o w e 61,8 2 8 ,3 33 9,o 1 1,1 15,8 1 3,9 5?

M ą k a  ż y t n i a . . 83,o 1 0 ,5 7 2 ’5 1,6 1 6,9 1,5 1 5,8 ))
M a rc h ,  a n g . (g łą b ) 1 1 ,0 1 ,8 9 ,s 0,3 1 8 ,1 1 ,2 1 9,1 8 7,o

„  p o s p o l i ta 12,3 1,5 1 0 ’8 0 ,2 1 7,1 1,7 1 7,2 8 5 ,0
„  n a ć  . 1 1 ,2 3,2 8 ,0 1,0 1 2,5 3,o 1 3,3 82,o

M e la s a  . . . 72,0 8 ,0 64,„ -- 1 8 ,0 — — 16,7
M lś k o  k ró w  n ie z b . 12,3 4,0 8,3 3,6 1 - 2 ,o — — 87,o

„  z b ie r a n e 9,4 4,o 5,4 0 ,6 1 1,0 — — 90,o
■ M łó to  . . . . 16,0 4,9 H ,1 1 ,6 1 2 ,a 17,5 1 2,5 7 6,6
N a s ie n ie  k o n o p i  . 71,5 16,3 5 5 ,? 33,6 1 3,3 1 2 ,i 1 5,9 14,3
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„ ln ian k i . 6 8 ,9 2 2 ,9 46,6 41 ,o 1 : 2,0 18,o 1 : 3 , 8 11
l n u . . 75,5 2 0 ,5 55 ,o 37 ,o 1 : 2,6 7,2 1:1 °>5 11

„  łub inu . 6 7,5 34,5 33 ,o 6 ,0 1 : 0,9 14,5 li  3 ,9 11
„  m ak u  . 7 2 ,2 17,5 5 4 „ 41 ,o 1 : 3,1 6 ,1 1 = 1 1 ,8 11
,. rz e p a k u 74,8 19,4 55,4 40 ,o 1 : 2,8 10,3 i :  7,g 11

O gonki s ło d u  . 6 7 ,r 23 ,o 44,7 2,5 1 : 1 ,9 4,3 1 : 3 , 8 8
O tręb y  p s z e n n e . 64,o 14,o 58 ,o 3,8 1 : 3,5 17,8 1 : 3,e 14,3

„  ży tn ie . . 6 8 ,0 14,5 53,5 3,5 1 : 3,6 15,0 1 : 4 ,5 11
Owies p le w y . . 33,7 4,0 29,7 1>5 i ' 7,4 34 ,o 1 - 0,99 V

„  s ło m a . . 40,7 2,5 3 8 ,„ 2 ,0 1 : 1 5 , 2 4 0 ,o 1 - 1 ,01 11
„  z ia rno 7 2 ,9 1 2 ,o 60 ,o 6 ,0 1 5 ,0 10,3 1' 7,08 11

P a s te rn a k  g łą b  . 10,o 1,6 8 ,4 0,2 1 5,3 1 ,0 1:10,„ 8 8 ,3
P a sz a  zielo. (p a trz  

g a tu n ek )
P lew y (p a trz  g a t.)  
P sze n ica  p lew y . 37„ 4,5 33,2 1,4 .1 7,3 36,0 l:  1,0 14,3

„ s ło m a . 32,2 2,o 30,2 1,5 1 15,0 48 ,o l :  0,6 11
R a jg ra s  ang. suszo. 4 9 ,i 1 0 , 2 38,9 2,7 1 3,2 29,4 i :  1 ,6 11

„  „  z ielony 9,3 1,3 7,3 0,6 1 3,8 5,5 i :  1,6 75,o
„ fran . suszony 4 6,4 1 1,1 35,3 2,7 1 3,2 2 9 h i :  1,5 14 ,3
„ „ z ielony 8 ,6 2,07 6 ,9 0 ,6 1 3,2 5,4 i :  1,5 7 5 ,0

R z ep a  g łąb  . . 6 ,7 0 ,8 5 ,9 2,7 1 7,3 1,0 l:  6 ,7 91,5
S a ra d e la  su szona 43,8 14,6 2 9 ,; 0,6 1 2,0 33,9 i :  1 ,2 14,3

,, z ie lona 1 0 ,6 3,6 7,0 0 ,1 1 1,9 8,1 i :  1,3 80,o
S e rw a tk a  . . 9 ,4 3,4 6 ,0 1,3 1 1,8 — 90,o
S ło m a (p a trz  ga t.) 
Sorgho zie lone . 14,8 2,9 H ,9 _

1 4,1 6,7 i :  2 ,2 7 7,3
S trą k i  (p a trz  ga t.)
S zp o rek  suszony 51,8 1 2 ,0 39,8 3,3 1 3  3 2 2 ,0 l:  2,3 14,3

„  z ielony 12,7 2,3 10,4 0,7 1 4,5 5,3 1 : 2 ,4 80,o
T ra w a  m iodo . susz. 46,6 9,9 3 6 ,7 1,3 1 3,7 33,6 i :  1,3 14,3
T raw y  suszone  . 5 1 ,2 9,5 41,7 2 ,6 1 4,3 2 8 ,7 i :  1 ,7 11
T y m o teu sz  (p a trz

b rz an k a )
T u rn ip s  . . . 6 ,2 1 ,1 5,1 ° ,1 1 4,6 1 ,0 i :  6 ,2 9 2 , o
W y k a  suszona  . 49,5 14,3 3 6 ,3 3,0 1 2,4 25,5 i :  1,9 14,3

„  z ie lona . 10,7 3,1 7,6 0 ,6 1 2 ,4 5,5 i :  I , , 82,0
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W y tło czy n y  p ra so . 20,3 1,8 18,5 0 ,2 l ; i o ,2 6,3 i:  3,2 70,o
„  w yrzutow e 13,2 1,0 12 ,2 0,1 i :  1 2,2 3,6 i :  3 ,6 82,o

W y w ary  b u rakow e 5,2 0?8 4,4 0,1 1 . 5,5 1,4 n  3 ,7 92,6
„  k u k u ru d zó w 9,2 2 i0 7,2 1,2 i :  3,6i 1,3 i :  7 ,0 8 9 ,0
„  m elasow e 8,3 5,1 — l : 4.2 — — 92,o
„  z iem niaczane 4 !0 lj0 3,o 0,1 i :  3 ,0 0,6 i :  6 ,6 9 4 ,3

ż y tn e  . 
Z ia rn o  (p a trz , g a t.)

8 ,9 2 ,i 6,8 0,4 i :  3,2 1,6 i :  5,5 89,o

Z iem n iak i bulwy ‘13,o 2 ,0 21,o 0,3 1: 10,9 1,0 1 :2 0 ,9 75 , 0

Ż y to  plew y . . 31,7 8,5 28,o 1,2 i :  8 ,o 46,5 i: 0 , 6 14,3
„  s łom a . . 28 ,5 1,5 2 ',o 1,3 l :1 8 ,o 54,o i :  0 ,5 V
„  z ia rn o  . . 80,2 H ,o 6 9,2 2 ,0 i :  6,3 3,5 1: 22,9 łł

W rachunkach ro ln iczych  liczy  się  za  10 0  funt. siana  
jaką. k o iw iek  ilo ść  karm y w yrów nyw ającćj w p ożyw n ośc i 
rzeczonćj w adze siana.

S to  funtów  w artości siennój przyjm uje się , że dają:
23  kw art m lćk a , albo  

1,6 funta w ełny; albo  
10 .0 p rzyrostu  żywej w agi u zw ierzą t rosnących , albo  

5 ,75 „ „  „  „  d orosłych , tu czą­
cych się.

S to  kw art m leka dają 5 funtów  przyrostu  żyw śj w agi u 
zw ierząt rosnących.

Z k o le i n astęp stw a  pow yższych  za łożeń  naszych  
p rzychodzim y do zastanow ien ia  się nad w p ływ em  u b ez-  
p łod n ien ia  zw ierzą t na ich produkcyjność.

Z w ierzęta  rozp łod ow e tuczą  się  tóm  tru dn ićj, im  
m niej ich  popęd p łciow y przyw iązany jest do pew nśj p o ­
ry roku . D la teg o  n ierów nie m niejszą  przeszkodą jest  
on w tuczen iu  sam ic n iże li sam ców . W  produkcji m ięsa  
i  w e łn y  w adzi o ty le  ty lk o , że zw ierze  przez n iespok ojn ość  
sw oją część  karm y n iep otrzeb n ie  i bezprod ukcyjn ie zuży­
wa. U b ezp łod n ien ie  sam ic je s t  trudne, n iebezp ieczn e
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i niepotrzebne. Samice, niezasługujące na zatrzym anie 
ich do rozpłodu, mogą być, jeżeli są  młode, przed rozwo­
jem  popędu płciowego na mięso użyte. Starsze, k tóre 
miały już m łode, mogą iść na rzeź w krótkim  czasie po 
nowem zapłodnieniu. Ubezpłodnienie samców jes t u tych 
tylko zwierząt jadalnych pożyteczne, k tóre dopiero w wie­
ku półdorosłyin albo zupełnie dorosłym  na mięso użyte 
być mają. Anglicy nie kapłonią kogutów, ale zjadają ich 
w pierwszym roku ich życia i słusznie. Taksamo nie 
ubezpładniają samców młodych, ani starszych, n ik t je ­
dnak nie posądzi ich o nieznajomość dobrego mięsa 
i nieum iejętną jego produkcję.

Nakoniec mamy ocenić wpływ karm y na udoskona­
lenie rasy pod względem jćj wielkości, wczesnćj dojrza­
łości i wagi kości w stosunku do wagi mięsa.

Od jakiej rasy należy począć doskonalenie zw ierząt? 
Jeżeliby producentowi i konsumentom płodów zwierzę­
cych mogło ostatecznie więcej chodzić o wielkość zasługi 
producenta w zwalczeniu trudności niżeli o rychłe otrzy­
manie najlepszego rezultatu , najlepićj byłoby zaczynać 
doskonalenie zwierząt od ich ras najlichszych. Doskona­
lenie rasy lichćj, jeżeli zacząć można od najlepszćj, jest 
niewdzięczne i niegospodarne. Oszczędnością czasu i k a ­
p ita łu  jest dobór rasy najlepszćj obcśj, jeżeli nie ma k ra- 
jowćj. Anglicy, m istrze w hodowli zwierząt i roślin nie 
m ają ani jednej rasy celnśj, którejby się byli dochowali 
z dawnych ras krajowych. W szystkie teraźniejsze ich ra ­
sy pochodzą od ohcych, przewyższają ich zaletam i swemi 
i m ają charak ter angielski t. j. budowę i przym ioty wy- 
rozumowane.

Kto powiedział, że „podstaw ą angielskićj hodowli 
koni jest worek owsa“ nie oddalił się wiele od prawdy. 
Jestże dla tego ziarno zbóż wzorem karm y w hodowli 
zwierząt? Chemicy-rolnicy utrzym ują przeciwnie, że pe­
wna ilość drzewnika jest w każdćj karm ie potrzebna, dla 
należytego wypełnienia żołądka zwierząt. W powyższych 
tablicach W olffa  widzimy, że miano wielki wzgląd na 
ilość drzewnika w karm ie, że W olff i inni chem icy-rolni­
cy uważają go za pożyteczny w niej, przez powiększenie 
jćj wagi i objętości. Moim zdaniem jes t ta  użyteczność
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drzewnika w karmie bardzo podrzędną i mało znaczącą. 
Tę samą rolę mogłaby pełnić woda. Celem robienia kar­
my przez mięszanie różnych materyałów w ten sposób, 
aby w bezwodnym stanie swoim przynajmnćj 20# drze­
wnika zawierała, jest gospodarne zużycie słomy i innćj 
paszy obfitój w drzewnik. Staraniem hodowli nie jest by ­
najmniej naśladowanie natury. Natura nie jest dla niej 
wzorem. Potrzeby kultury są wyłącznie potrzebami 
ludzkiemi. Dla tego musi ona używać środków odpowie­
dnich swoim potrzebom, bez względu czy są naturalnemi 
i zgodnemi z tśm  co się dzieje w dzikićj naturze. Wolff 
przepisuje dla świń karmę ile możności wolną od drze­
wnika. Czy słusznie? Wcale nie. Rasy świń, które mogą 
tuczyć się karmą mniej treściwą są lepsze od wymagają­
cych karmy ile możności wolnej od drzewnika. Zwierzęta 
odżuwające trawią karmę twardą, mało pożywną daleko 
lepićj niżeli konie lub świnie. Pomimo tego dobrze jest 
zasilać zwierzęta odżuwające karmą, rozdrobnioną i którój 
drzewnik parą wody rozmiękczony został. Tym tylko spo­
sobem mogą być na karmę użyte materyały, które w su­
rowym stanie pomimo swych części pożywnych są paszą 
nadzwyczajnie lichą lub żadną.

Żadna przyczyna nie wpływa tyle na wielkość rasy, 
na wczesną lub późną jćj dojrzałość, stosunkową wagę 
kości i mnożność zwierząt co karma przez ilość i jakość 
swoją. Dobór zwierząt rozpłodowych zgodny z celem ich 
hodowli jest potężnym czynnikiem, w ciągłem doskonale­
niu rasy, ale nie poparty odpowiednią karmą, schodzi 
w swćm znaczeniu blizko do zera. Połączony z karmie­
niem odpowiedniem założonemu celowi daje już w dru- 
giem pokoleniu rezultaty bardzo wyraźne.

Karma obfita, łatwo strawna i treściwa powiększa 
wzrost zwierząt, usposabia ich do tuczenia się, przyspie­
sza ich dojrzałość i zmniejsza stosunek kości do mięsa. 
Pierwszym warunkiem pomyślnego jej wpływu jest obfite 
zasilanie nietylko młodych, ale nawet matek niemi cię­
żarnych. Samce przeznaczone do rozpłodu powinny być 
tak obficie karmione, aby zarazem rosnąć i płodzić mogły. 
Przy skąpem karmieniu objawia, się ich popęd płciowy 
dopiero w wieku, kiedy rość przestają. Postępowanie ta-
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kie jest niegospodarne. Najprzód dla tego, że w tym przy­
padku samca dojrzałego jakiś czas wyłącznie dla jego 
płodności trzym ać i obficie żywić trzeba. Samce zw ierząt 
roślinożernych stojąc nieczynnie stają się ociężałemi, 
mniśj zdatnemi do rozpłodu, a zarazem  zuchwałemi i tru - 
dnerni do obsłużenia. Ich mięso jest daleko mniejszśj 
wartości niżeli płodzących samców niedorosłych. N ako- 
niec cierpi wcześna dojrzałość rasy, przez używanie do 
rozpłodu samców, których wczesne wykształcenie się za­
niedbane zostało. Obie płci przeznaczone do rozpłodu 
powinny być od najmłodszego wieku i nieustannie dla te ­
go obficie karm ione, żeby wcześnie płodzić zaczęły.

Wiekiem, w’ którym  zwierzęta do rozpłodu-użyte być 
mogą, je s t dla sam ca początek trzeciego okresu jego 
wzrostu, a dla samicy koniec drugiego okresu jćj wzrostu. 
Zwierzęta m ają 3 okresy wzrostu. Pierwszym jest ich 
wiek dziecinny. W  tym czasie rosną najspieszniśj. Drugi 
okres trw a do pierwszych objawów popędu płciowego. 
Zwierzęta rosną w nim spiesznićj niżeli w następnym , ale 
powolnićj niżeli w poprzednim okresie. Trzecim okresem  
młodzieńczego wieku zwierząt je s t czas, w którym  ich po­
pęd płciowy silnym być poczyna. U bydła np. trw a p ie r­
wszy okres jego wzrostu do 8-go lub 10-go tygodnia jego 
życia, drugi do 11-go lub 13 go miesiąca, a trzeci u ras 
wcześnych do trzeciego, u późnych do piątego roku żyeia.

Samce, k tóre przestały rość, powinny być od rozpło­
du wykluczone i nowemi młodszemi zastąpione. Znajdzie 
się wielu, którzy powiedzą, że samiec rozpłodowy ma 
nadto  wysoką cenę, aby go wcześnie na mięso użyć można. 
Na ten zarzu t odpowiem, że stado je s t złem, którego 
przychówek nie wyrównywa w swych zaletach rodzicom 
swoim. Kto zalety swego stada nie potrafi utrzym ać bez 
częstego użycia samców obcych i nowych, chybia w dobo­
rze swoich samic rozpłodowych, albo w karm ieniu całego 
stada. Anglicy nie odświeżają -od dawna końmi wscho- 
dniemi krew tych swoich koni, które od wschodnich po­
chodzą; pomimo tego je s t rasa wyścigowa w ciągłym po­
stępie, bo staje się tańszą. W ysoka cena zwierząt rozpło­
dowych nie dowodzi jeszcze ich zalet. Ona jest tylko do­
wodem liczby ich niedostatecznej do zaspokojenia pokupn
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na nie. Kupujący wysokocenne zwierzęta rozpłodowe po­
winien przed nabyciem ich zapewnić się, że ich zalety po­
tra fi w ich przychówku utrzym ać i tańszemi uczynić.

Do produkcji mlćka i młodych są samice dorosłe, 
a młode lepszemi od rosnących, lub przeciwnie poczyna­
jących się starzeć. Jak  stare drzewa owocowm oszczędzać 
i utrzymywać należy, tak  przeciwnie partactw em  jest 
używanie do rozpłodu zwierząt zestarzałych. Ostatecznie 
idą na rzeź wszystkie zwierzęta jadalne. Dla tego powin­
ny być na mięso użyte, za nim ono stanie się łyko watem 

niesmacznćm.
Dotychczasowe doświadczenia wpływu mineralnych 

części karm y na rasy zwierząt nie doprowadziły do ża­
dnych pewników. Najwięeój dochodzono wpływu soli ku- 
chennśj. Doświadczenia w tym przedmiocie trwające 40, 
a choćby 100 dui nie rozstrzygają niczego. Jeżeli mają 
wykazać rodzaj wpływu soli kuchennćj na uspobienie 
zw ierząt do produkcji mięsa, tłuszczu lub ciał rogowa- 
tych, muszą trw ać przez czas wzrostu zwierząt i być przy- 
najmniój na dwóch zwierzętach rozpłodowych dotąd p ra ­
ktykowane, dokąd młodych nie wydadzą. Ciałom białko­
watym towarzyszą w roślinach te same przetwory mine­
ralne co bezazotnym częściom pożywnym, ale w bardzo 
różnych stosunkach. W doświadczaniu wpływu soli k u ­
chennej ua rasę wypada karm ę z takich m ateryałów  z ło ­
żyć, k tóre mnićj od innych soli kuchennej zawierają. Tak 
samo wypada do pojenia użyć wody wolnćj od soli ku- 
chennśj. Dając taką  karm ę i napój dwom jednakowym 
zwierzętom, ma się pewność, że to tylko z nich ma dosyć 
soli kuchennćj, którem u oua oddzielnie dawaną zostaje. 
W ten sam sposób możnaby dochodzić wpływu na rasę 
innych ważniejszych m ineralnych części karmy. O sposo­
by praktyczne do korzystania z obiecującego rezultatu  
doświadczeń nie byłoby trudno. Każda nowa, a korzystna 
p rak tyka  staje się przem yślną i twórczą pod względem 
taniości potrzebnych jśj sposobów. Służąc praktyce teo - 
ryą, nie poniża się tćj ostatnićj jak  wielu twierdzi dla 
usprawiedliwienia swego postępowania. Przeciw nie teo - 
rya i p rak tyka  wspierając się postępują więcćj niżeli idąc 
każda z osobna.
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Skończyłem moje zadanie piśmiennie, aby go zacząć 
na nowo doświadczalnie. Wezwany do napisania chemji 
rolniczćj nie chciałem brać na się odpowiedzialności za 
jćj dostateczność dla rolników i szkół rolniczych. Dla 
tego proponowałem tłóm aczenie moje obcćj chemji ro ln i­
czćj uznanćj za najlepszą. Szanowny Wydawca Biblioteki 
Eoiniczćj odrzucił tę  propozycję i zażądał odemnie w ła- 
snćj pracy. N ikt nie s trac ił na w ykryciu przez obecną 
pracę niektórych praw d nowych dla p rak tyki rolniczćj, 
a wszyscy zyskają na stawionych tu  pytaniach, bo odpo­
wiedź na nie może stanowić rzeczywistą chemję rolniczą. 
D la tego dziękuje wszystkim, którzy  mi jakimkolwiek 
sposobem do tćj pracy pomogli i proszę o dalszą pomoc 
w pracach, do k tórych się tą  tu taj zobowiązałem.



(Ciąg dalszy, patrz Zeszyt 8-my, 12-ty, 13-ty, 14-ty l5 -ty , 16-ty 1 
i 17-ty).

Przeciwnie zaś g runt 50 — 60°/0 gliny zawierający, 
z przymieszką piasku gruboziarnistego, z podskibiem do- 
biem  i w położeniu sprzyjającem może znaczne przynosić 
P l°ny> jeżeli mu tylko poświęcimy stosowną i trafną  u p ra ­
wę, jeżeli go zdrenujem y, tudzież obficie mierzwą i wa­
pnem nawozić będziemy. N aturalna przymieszka gru­
bych ziarn kwarcu lub żwiru, albo tćż próchnicy, wapna 
lub m arg lu , powiększa znacznie urodzajność takiego 
g runtu  zmniejszając jego plastyczność, a tem sam em  u ła­
tw iając jego uprawę i spulchnienie.

2 . Grunt gli/ikowaty {Glinka).

Rola zawierająca niżśj 50;} gliny tak, iż prawie w nićj 
tyle takowej się znajduje co i piasku zowie się Gruntem 
Glmkowatym. Grunt taki powstał ze zwietrzenia feldspa- 
tu i błyszczaku.

Obfite przymieszki rdzy (tlenniku żelaza) i piasku 
gruboziarnistego zmniejszają ścisłość gliny i tworzą 
g ru n t łatwiejszy do uprawy, kruchszy, chudszy, cieplejszy 
i przepuszczalniejszy. — Glinka odznacza się szczególną 
skłonnością, pochłaniania i zgęszczania w sobie wody 
i pierwiastków atm osferycznych.—Wodę pochłania z chci­
wością i ze stu części wody pochłoniętejr jest w stanie za-

BIBLIOTEKA ROLNICZA 19
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trzymać w sobie około 40°/0.—W wodzie rozmięka i rozpa­
da się z łatwością,, mnićj jest plastyczną od gliny, w ogniu 
wypala się na czerwono, w silnym żarze tworzy stop si­
wy.— Zabarwienie czerwono-brunatne lub żółte pochodzi 
od przymieszki tlenniku żelaza. — Przy właściwem i do­
brem podskibiu, należytym spadku oraz odpowiednićj 
ilości wapna i próchnicy w nim zawartych, grunt glinko- 
waty jako rola posiada najwyższą wartość. — Zachowuje 
najdłużśj siłę produkcyjną, uprawa i obrobka jego za­
zwyczaj jest łatwą wszelkie szacowne rośliny na nim się 
udają, wydając najpewniejsze zbiory.— Dobry, grunt glin- 
kowaty porównać można z rządnym gospodarzem stosu­
jącym swe rozchody do przychodów, pozostawiając sobie 
nadto jeszcze mały zasobik.

Przy 25 — 30%  gliny, grunta takie zowiemy_ glinką 
piaskowatą, przy 4 %  próchnicy, glinką próchnicowatą 
a przy 4%  wapna, glinką marglowatą.

3 . Grunt piasczysty.

Piasek posiada własności wprost przeciwne własno­
ściom gliny, składa się przeważnie z ziarnęk kwarcu ro - 
zmaitój wielkości, przedstawiających się po wypłukaniu 
jako drobne błyszczące ziarnka opadające na dno i nie 
mącące wody. — Czysty piasek kwarcowy, nie wietrzeje 
zupełnie i bezwarunkowo w niczem do żywienia roślin się 
nie przyczynia, ztąd tćż grunt składający się prze­
ważnie z piasku kwarcowego grubo ziarnistego nieuro- 
dzajniejszym jest jeszcze od gruntu piasczystego; w nie­
wielkiej zaś ilości jako przymieszka do _ ścisłej gliny staje 
się pożytecznym zmniejszając jćj spójność i ułatwiając
uprawę. . . .

Piasek zwyczajny ma pospolicie przymieszki mnych 
przetworów z zwietrzenia powstałych a mianowicie, dro­
bne okruchy feldspatu, błyszczaku, granitu, porfiru, ba­
zaltu, wapienia i t. p. — O ile takowe są ciałami stałemi 
i twardemi o tyle pod względem fizycznym zachowują się 
Względem roślinności zupełnie tak samo jak piasek kwar­
cowy. Zwolna jednak wietrzeją skutkiem czego powstają 
znaczne zmiany w składzie gruntu. — Ze zwietrzenia
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feldspatu powstaje glina nadająca gruntowi spójności; 
błyszczak rozpada się na drobne sklniące się blaszki 
a w końcu również przechodzi w glinę, zwiększa zatem 
także spójność gruntu lubo w mniejszym stopniu, granit, 
porfir, bazalt rozpadają się na feldspat, błyszczak, kwarc 
hornblendę 1 1. p., a wapień i próchnica przyspieszają 
zwietrzenie rzeczonych minerałów.

Zależnie zatćm od znajdowania się pierwotnego 
w ilości przeważającćj tćj lub owćj skały w gruncie pia- 
sczystym, _ a z czasem zwietrzałśj, musiały sie potworzyć 
grunta najrozmaitszych składów i przymiotów.

W ogóle jednak piasek przedstawia nagromadzenie 
ziarnek kamienia bez żadnój spójności. — W wodzie jest 
nierozpuszczalny; wielka ilość przestworów pomiędzy 
ziarnkami czyni go podobnym do sita przez które wszel­
ka zbyteczna woda wgłąb przecieka a z powierzchni szy- 
S ,  °,dParow>7Wa- Kąsek kwarcowy ze 100 części wody 
20 /„ tylko siłą włoskowatą zatrzymać w sobie jest zdol­
ny.—im mmej zawiera przymieszek drobnych cząstek gli­
ny i glinki lub próchnicy, tern wybitniśj wady powyżej 
wytknięte występują. — Słońce, powietrze, wiatry, woda 
i zmiany temperatury wywierają wpływ swoj na warstwę 
rodzajną piasczystą w sposób gwałtowny, pobudzając ja 
do szybkiego rozkładu mierzwy, nawozów i próchnicy" 
bez możności pochłonięcia i ustalenia w sobie powstałych 
z tąd gazów i ciepła, oraz zatrzymania w sobie tworzą­
cych się soli celem podania ich jako pokarm roślinom.

Oprócz tego gruntom piasczystym i żwirowatym nie 
dostaje siły włoskowatśj .do tego stopnia aby w czasie su­
szy wilgoć z podskibia, zwłaszcza ścisłego byłv w stanie 
wciągac i zasilać nią warstwę wierzchnią chroniąc tako­
wą od zupełnego wysuszenia.^- Z tąd grunta piasczyste 
zwłaszcza z podskibiem zwirowatem lub z drobnego bia­
łego piasku słusznie gruntami ubogiemi nazwano. — Do 
meurodzajności gruntów piasczystych ̂ przyczynia się głó- 
wme i ta okoliczność iż takowemu brak zupełnie krze­
mionki rozpuszczalnej.

Przeciwnie zaś grunta piasczyste w atmosferze wil­
gotnej, przy głębokiśj uprawie, sztucznem nawodnieniu 
oraz obecnie przy uprawie łubinu, wydają nieraz zbiory
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nadspodziewane, a szczególniej gdy mają podskibie g li­
niaste. Jest to nowy dowód jak przeważnie wpływa na 
urodzajność gruntu, właściwy stopień spójności i wilgoci.

Prawda ta objawia się najwidoczniej na gruntach 
piasczystych będących w warunkach powyżćj wymienio­
nych oraz racjonalnie uprawianych. — Zła opinija jaką 
grunt piasczysty w ogóle sobie wyrobił pochodzi li tylko 
z przyczyny iż właściciele jego po większej części upra­
wiają go w sposób zupełnie opaczny i naturze jego prze­
ciwny. Grunt piasczysty zawierający mniej jak 10% gli­
ny lub glinki, zowie się czystym piaskiem (wydmuchem), 
przy 10— 25% gliny, piaskiem gliniastym a przy 5 —b /„ 
próchnicy piaskiem próchnicowatym.

4 . Grunt żwirowaty.

Grunt żwirowaty jest właściwie nie dokończonym 
przetworem wietrzenia większych kawałków kamieni; po­
siada jeszcze mniejszą spójność i zdolność zatrzymywania 
w sobie wody, jak grunt piasczysty, dla tego tćż wady po­
wyżćj wytknięte jeszcze wybitnićj w nim występują, i na­
leży do gruntów najnieurodzaj niej szych. —  Wprawdzie 
własności skał, z których powstał jako tćż położenie i  ro­
dzaj podskibia oraz wpływy wietrzenie przyspieszające 
i tu ważny wpływ wywierają.

5 . Grunt wapienny i  kredowy.

Grunt czysto wapienny nigdzie się nie znajduje, tak 
zwany grunt wapienny i kredowy zawsze jest pomięszany 
ze znacznemi ilościami gliny i próchnicy, przez co nabie­
ra pewnego stopnia spójności którćj by mu w razie prze­
ciwnym niedostawało. .

Gruntem wapiennym nazywamy wszelkie grunta za­
wierając przeszło 20% wapna.—  Samo z siebie się rozu­
mie że wapno to jest węglanem wapna. Jest to 
chudy w dotknięciu, posiadający jak glma wielką zdolność 
pochłaniania i zatrzymywania wody, lecz meposiadający 
własności nieprzepuszczania wody po nasyceniu się nią 
jak glina, przeciwnie wilgoć wnika weń z wielką łatwo-
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ś c ią 1). G runt czysto wapienny zdolny jest zatrzym ać 
ze 100 części wody do 85°/0, a w razie przymieszki zna- 
czniejszćj ilości magnezji własność ta  znakomicie się 
jeszcze powiększa.— Magnezja bowiem czysta zdolna jest 
pochłonąć ilość wody 200 razy wagę jćj wynoszocą.

Usychając g runt wapienny mnićj się kurczy niż gli­
na, gdyż mniejszą od nićj posiada spojność, lecz zawsze 
większą jak  piasek.—Zdolność pochłaniania pierwiastków 
atmosferycznych w mniejszym stopniu posiada od gruntów 
gliniastych i próchnicowatych, lecz zawsze jeszcze dość 
znaczną. —  Z tych przyczyn przeto pod względem fizy­
cznym wapno w właściwych w arunkach glinę w gruncie 
zastąpić może. ,

G runta wapienne zaliczamy w ogóle do gruntów chu­
dych a gorących; m ałe jednak przym ieszki gliny i p ró ­
chnicy zm ieniają te  wady o tyle iż grunta wapienne mogą 
się stać bardzo urodzajnemi; szczególniej zaś sprzyjają 
upraw ie lucerny i esparsetty .— G runt wapienny obfitują­
cy w drobne kaw ałki wapienia, przybiera charak ter g run­
tu  piasczystego; a w razie znajdowania się w nim przew a­
żnie węglanu wapna i piasku kwarcowego, staje się b a r ­
dzo niesprzyjającym  wegetacji; rozgrzewa się łatw o i s il­
nie z k ąd  nader jest skłonnym do wysychania. — G runt 
wapienny zawierający więcćj jak  5— 6%  próchnicy zowie 
się gruntem  wapiennym próchnicowatym.

G runt kredowy jest poddziałem  g run tu  wapiennego.

6. Grunt Margloivy.

G runtem  marglowym mianujemy grunt zawierający 
w sobie więcćj jak  5°/0 a mniej jak  20% wapna. — Stoso-

>) Przypom inam y tu iż: węglan wapna w wodzie czystej zu­
pełnie jest nie rozpuszczalny, za to rozpuszcza się powoli w wodzie 
kwas węglany zawieraj ącćj. — Niejnniój rozpuszcza się w każdej wo­
dzie zawierającej jakikolwiek kwas, przyczem zawsze kwas węglany 
jego, jako kwas nader słaby uchodzi.— W ęglan wapna nie tylko po­
chłania wolne kwasy, ale licznemi doświadczeniami stwierdzono nie­
mniej, że zdolnym jest rozkładać związki niektórych zasad łącząc się 
z ich kwasami.



wnie do przymieszek gliny piasku lub próchnicy nazywa 
się gruntem marglowym gliniastym, piąsczystym lub 
próchnicznym. — Mniej jest chudym i gorącym jak grunt 
wapienny lecz zazwyczaj za to bywa spójniejszy a przy 
należytśj ilości próchnicy i urodzajniejszy. — Pod wzglę­
dem fizycznym zbliża się bardzo do gruntu wapiennego.

Tak w gruncie wapiennym jako tćż i marglowym 
wapno znajduje się zawsze tylko w postaci węglanu wa­
pna; jeżeli takowe powstały ze szczątków marmuru, spa- 
tu wapiennego lub ścisłego wapienia, wówczas składają 
się z ziarnek bardzo podobnych do piasku kwarcowego, 
jeżeli zaś utworzyły go napływy, to składa się z drobne­
go pyłu, niektóre grunta wapienne lub marglowe powsta­
ły ze skorup wymoczków lub muszli na miał roztartych. 
W tej ostatniój postaci napotyka się margiel na łąkach 
błotnistych lub w ogóle w gruntach do zbytku w próchnicę 
obfitujących, wapno w tych wypadkach tworzy często po­
kłady znacznśj grubości.

B) C zęści s k ła d o w e  o rgan iczne .

7. Grunta próchniczne.

Ciało brunatne lub czarne, powstające z butwienia 
i gnicia szczątków roślinnych i zwierzęcych, zowie się 
próchnicą.—Składa się ze szczątków organicznych trudno 
rozpuszczalnych, zkąd rozkład jej nader powoli się odby­
wa. Ponieważ jednak w wolnym przystępie powietrza 
utlenia się codziennie więcćj wodoru jak węgla w skład 
próchnicy wchodzących, i wydzielających się w postaci 
kwasu węglanego i pary wodnćj, przeto zawsze próchnica 
stara więcśj w sobie zawiera węgla jak świeżo utworzona.

Gruntem próchnicznym nazywamy grunt zawierający 
w swym składzie więcej jak 8% próchnicy bez względu 
czy takowy przeważnie z gliny, glinki lub piasku jest zło­
żony. — Gruntu czysto próchnicznego niema zupełnie.- -  
Zależnie od stopnia nastąpionego rozkładu oraz przystę­
pu powietrza i wody i t. p., znajdują się w gruncie szczątki 
rozliczne albo z tkanką; jeszcze rozeznać się dającą, lub 
tćż jako rzeczywista próchnica ziemna.
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Wszelkie pozostałości roślinne, a zatćm i mierzwa, po­
zostając czas dłuższy na ziemi lub w ziemi rozpadają się 
w końcu w próchnicę; pochłaniają one nader chciwie tlen 
i wilgoć, brunatnieją i kruszeją coraz bardzićj a w kom- 
cu czernieją zupełnie i rozsypują się w proch, jak to 
codziennie na ziemi w lasach, przy dłuzszóm pozostawie­
niu ściernią nieprzyoranego, oraz na drzewach wewnątrz 
wypróchniałych, dokładnie spostrzegać można —Kowniez 
wyraźnie widzieć można te ptzejścia na pokładach to r­
fów, bagien i stawiarki. Zachowywanie się zatem względem 
roślinności gruntów zawierających w sobie szczątki orga­
niczne, różne będzie, a to stosownie do stopnia nastąpio­
nego rozkładu, części bowiem grubsze mmój rozłożone 
uczynią grunt pulchnym, suchym i przepuszczalnym jak 
piasek lub zwir, drobne zaś zupełnie już w ziemię obró­
cone, uczynią go spójnym, wilgotnym łatwo spławialnym, 
podobnym do gliny lub stawiarki. .

Próchnica znacznie jest lżejszą, dziurkowatszą i pul- 
chniejszą od części składowych gruntów mineralnych, mimo 
to jednak pojedyncze jćj cząstki trzymają się wzajemnie 
z pewną siłą.—Próchnica zdolną jest pochłonąć znacznie 
większe ilości wody jak glina, w skutek czego mięknieje 
i pęcznieje nie tracąc jednak własności przepuszczania 
wody i nie nabierając lepkości; co tylko w tym razie ma 
miejsce gdy zawiera znaczne przymieszki drobnych czą­
stek gliny lub glinki.— Wodę pochłoniętą próchnica bar­
dzo powoli odparowywa, a nawet w stanie wydającym się 
zupełnie suchym, posiada również jak obornik znaczną 
ilość wody w porach swych zgęszczonśj. W ogóle liczyc 
można źe próchnica pochłonąć i ustalić w sobie wody 
ilość prawie równą swej wadze, jest w stanie, k tóra jedno­
stajnie się w nićj rozchodzi i z trudnością tylko odparo- 
wyWa.— Lecz próchnica ma szczególnę własność iż w sku­
tek zmarznięcia, zmniejsza się jćj siła zatrzymywania

W° dyŻ przyczyny przymiotów powyższych wywiera p ró ­
chnica nader pomyślny wpływ tak  mechaniczny jak izy- 
czny na rolę; spulchniając grunta ciężkie, spójne czyni 
dziurkowatszemi,jścisłe miększemi i do uprawy łatwiejsze- 
mi, nieprzepuszczalne przepuszczalmejszemi, przeciwnie
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znów czyni spojniejszemi role lekkie i pulchne ł), byleby 
położenie nie było za suche, grunta zaś suche czyni w il- 
gotniejszemi uzdolniając je do pochłaniania i zatrzymywa­
nia wilgoci.

Próchnica jest barwy czarnój lub czarno-brunatnćj, 
ogrzewa się zatem silnićj od promieni słonecznych jak 
glina, wapno lub piasek, jasno zabarwione; nadto podczas 
butwienia, co lubo zwolna lecz bezprzestannie się odbywa, 
wywięzuje się również ciepło, process bowiem butwienia 
równa się powolnemu paleniu.— Obiedwie te okoliczności 
sprawiają, iż grunt staje się cieplejszym w miarę ilości 
próchnicy w nim zawartej.

Ze wszystkich części składowych warstwy rodzajnój, 
próchnica pod względem fizycznym najwięcój posiada 
zdolności do pochłaniania wilgoci, tlenu oraz innych  czę­
ści składowych atmosfery, roślinności sprzyjających. — 
Z tćj przyczyny więc grunt obfitujący w próchnicę zmusza 
atmosferę do przyjęcia silniejszego współudziału w rozwo­
ju roślinności, jak grunt ubogi w próchnicę.

Jak już wspomnieliśmy próchnica pozostaje w stanie 
ciągłego powolnego rozkładu, z którego powstają humia- 
ny (sole humusowe) rozpuszczalne, kwas węglany, woda, 
ammoniak i inne ważne pokarmy roślinne, a przytem 
środki głównie rozkładające i  rozpuszczające części mine­
ralne ziemi. — Z obfitością próchnicy w gruncie wzrasta 
w ziemi nietylko ilość pokarmów roślinnych atmosfery­
cznych, lecz zarazem powiększa się pośrednio ilość pier­
wiastków nieorganicznych rozpuszczalnych, a więc assimi- 
lacyjnych; niemnićj powiększa się również siła rozkłada­
jąca, jaką warstwa rodzajna w próchnicę obfitująca lub 
próchniczny grunt leśny na podskibie wywiera. Kwasy 
humusowe tworzące się przy butwieniu próchnicy dzia­
łają także w sposób ustalający ammoniak, wywięzujący 
się w gruncie tak z samćj próchnicy jako tóż i mierzwy,

*) Próchnica z natury swój posiada większą spojność od pia­
sku gdyż drobne korzonki znajdujące się w niej stanowią rodzaj sia ­
tki; z tąd też o ile  tylko nie przeszła w  stan proszkowaty, skupia ona po­
jedyncze ziarnka piasku.
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ammoniak tworząc hum ian am m oniaku, nie tak  łatw o 
potrafi się ulatniać z roli w próchnicę bogatćj ja k  z ubo- 
gićj w takową.— Powyższe wpływy próchnicy na warstwę 
rodzajną dotyczyły jednak  tylko próchnicy zdrowćj w na- 
leżytćj ilości w gruncie się znajdującej i w obec podski- 
bia wolnego od wody stojącej.

Próchnica znajduje się w każdym gruncie, pospolicie 
w ilości nie większśj jak  2% , przy 5 — 8%  nazywainy 
g run t tak i bogatym w próchnicę.— Jeżeli procent próchni­
cy w gruncie wzniesie się nad 10% w takim  razie urodzaj­
ność g runtu  zmniejszać się będzie stosunkowo dozwiększa- 
jącćj się ilości próchnicy zwłaszcza przy braku w gruncie 
m inerałów zasadowych (wapna, magnezji, potassu, sodu); 
k tó re  zobojętniają kwasy humusowe. —  Próchnica na po­
wierzchni ziemi obraca się w pył, k tóry  w iatry porywają; 
tem pera tu ra  g runtu  wznosi się w ciągu dnia do wysokości 
ta k  znacznćj że w skutek  oziębienia w nocy tworzą się 
zbyt rażące różnice sprawiające zaziębienia się roślin, k o ­
rzonki roślin nieznajdują ani należytego utw ierdzenia, ani 
ochrony, ani dostatecznego pokarm u m ineralnego, ani też 
wilgoci w stosownćj ilości x); rośliny w najlepszym razie 
wybują w słomę lecz zbiór ziarna będzie m ały i niedoro- 
dny, często bardzo źdźbła m arnieją, za nim ziarno u k sz ta ł­
tować się zdoła. — Jeżeli w arstw a rodzajna za wiele p ró ­
chnicy zaw ierająca leży na podskibiu m okrem  lub wilgo- 
tnem , lub gdy nadto posiada przymieszki drobnych czą­
stek  gliny i glinki w znaczniejszych ilościach, wówczas 
g run t tak i w porę dżdżystą staje się nie przystępnym , 
i sprzyja obfitemu tworzeniu się kwasów organicznych 
i t. p., jeżeli zaś zawiera wiele żelaza, rośliny podpadają 
rdzy, a w razie obfitości wolnego kwasu humusowego, 
wszelkie szlachetniejsze rośliny na gruncie takim  m arnie­
ją !  Próchnica ntemnićj m arznąc znacznie powiększa swą

*) Próchnica wprawdzie pochłania w iele w ilgoci, locz nadzwy­
czaj trudno ją  oddaje gdyż na podobieństwo w ęgla  zgęszcza w sw ych  
porach (ustala fizycznie) w ilgoć i  powietrze z największą energją; 
dla tego też na gruntach zbyt obfitych w  próchnicę zwłaszcza g d y  
promienie słoneczne w ciągu dnia bardzo je  ogrzały, rośliny cierpią  
brak w ilgoci.
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objętość, a zmniejsza odtajewając przez co rośliny wy­
marzają.

Charakterystyka warstwy rodzajnćj powyżej omó­
wiona a na częściach składowych przeważnie w gruncie 
znajdujących się oparta, w ystarcza najzupełniej dla p ra ­
ktyki rolniczej. — Ilości gliny, glinki, piasku i próchnicy 
dają się oznaczyć w przybliżeniu na oko, w dotknięciu 
lub przez odszlamowanie, ilości zaś wapna i m arglu za 
użyciem kwasów, łub przez spostrzeżenia nad zachowa­
niem się niektórych roślin dla których obfity pokarm  
wapienny jest niezbędnym.

Dalsze rozdrobnienie podziału gruntów na poddziały 
u trudniło  by tylko pojęcie rzeczy, w niczćm stanowczo 
nie pom agając.— Głównie bowiem zależy na nabyciu zna­
jomości cech ogólnych łatwo z powierzchowmości gruntu  
poznać się dających.— Każdemu rolnikowi bowiem wiado­
mo, jak  wielu zmianom i różnicom podlegają grunta  na­
w et przy powyższym prostym  podziale i stosunku licze­
bnym, jak  znacznie w ciąg u  pewnego czasu zmienia się 
skład  g runtu  mianowicie pod względem ilości alkaliów  
i próchnicy, że zatem  było by niepodobieństwem przy 
najdrobniejszym podziale objąć wszelkie składy i gatunki 
g runtu  *)•

Każdemu doświadczonemu rolnikowi wiadomem być 
musi, iż urodzajność gruntu  nie zależy bynajmniój bezwa­
runkowo i wyłącznie od składu i własności jego warstwy 
rodzajnćj, lecz że grubość takowćj, podskibie, kształt, 
położenia fizyczne, k lim at, odległość od zabudowań fol­
warcznych oraz stopień ku ltu ry  i dawna siła nawozowa, 
nie tylko stanowią przeważnie o jego urodzajności, lecz 
że po większćj części współdziałanie wszystkich powyż­
szych czynników zdolnem jes t podnieść znacznie urodzaj­
ność, lub tśź  ją  zmniejszyć a nawet zupełnie zniweczyć.

W ogóle jednak przyjąć można iż im w szczęśliwszem 
i trafniejszem  ustosunkow aniu części składowych znajduje 
się w arstw a rodzajna, mianowicie pod względem alkaliów

l) Kównież nie pewny jest podziai gruntów na pszenne je. 
czmienne, żytn ie i  t. p.



299

i ziem alkalicznych, tćm większćj urodzajności po nićj 
spodziewać się należy; gdyż od nich głównie zależy za­
chowywanie się mechaniczne i fizyczne gruntu. —  Żadna 
jednak z części składowych gruntu pojedynczo wzięta nie 
jest zdolną utworzyć gleby urodzajnśj, dopiero w mięsza- 
ninie znoszą one wzajemnie swe wady tak mechaniczne 
jak fizyczne.

Nie należy także przepomnieć iż części składowe 
gruntu uboczne, również w nim w należytej ilości znajdo­
wać się winny a to tembardziej iż stanowią główne po­
karmy roślin, oraz środki rozkładające pierwiastki mine­
ralne i organiczne.—  Jeżeli choć jednego z nich brakuje, 
lub jeżeli znajduje się w niewłaściwem połączeniu i sto­
pniu rozpuszczalności, wówczas i inne części składowe 
pozostają bezczynne, a rośliny marnieją.

Z resztą wyraz „urodzajny“ nader jest nie pewny; 
rola bowiem na której jedne rośliny się nie udają, może 
być bardzo odpowiednią do hodowli drugich.

Części składowe uboczne roli.

Co się tyczy wpływów jakie wywierają na produkcję 
rolną części składowe uboczne, odsyłamy czytelnika do 
tego cośmy poprzednio mówiąc o alkaliach, ziemiach alka­
licznych, ziemiach właściwych oraz żelazie powiedzieli, 
a to celem uniknięcia powtarzania się, opisaliśmy tam 
wszystko co do wiadomości w tym względzie było po­
trzebne.

Od składu gruntu zależne są głównie własności jego 
chemiczne; fizyczne zaś zależą przeważnie od innych oko­
liczności.

I. W ła sn o śc i chem iczne.

Własnościami chemicznemi roli zowiemy naturalne 
uzdolnienie jćj części składowych do tworzenia połączeń 
chemicznych, rozumie się zdatnych jako pokarm dla roślin.

Są to zatćm własności i przymioty wewnętrzne, k tó­
rych nie potrafimy oznaczyć i ocenić zmysłami jak wię­
kszą część fizycznych, lecz o których tylko na podstawie
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rozbioru chemicznego sądzić możemy a to względniej ich 
natury, rozpuszczalności i ustosunkowania.

Przypominamy tu iż części składowe roli wpływ che­
miczny wywierające, a składające się z produktów zwie­
trzenia minerałów, są następujące:

Kwas krzewmy, w stanie odosobnionym, lub też w po­
staci soli (krzemianów).

Glina, w połączeniu z kwasem krzemnym.
Wapno, w połączeniu z kwasem krzemnym, węgla- 

nym, siarczanym i fosfornym.
Magnezja, w połączeniu z kwasem krzemnym, wę~ 

glanym i fosfornym.
Alkalia, w połączeniu z kwasem krzemnym.
Żelazo, w połączeniu z tlenem.
Mangan, w połączeniu z tlenem.
Z natury rzeczy wynika iż na części składowe ziemi 

uprawnćj, zapatrywać się musimy z podwojnego stano­
wiska:

a ) o ile i w jakich ilościach części rzeczone, przeszły 
już w stan przez roślinność spożytkowanym być mogący;

b) o ile i w jakich stosunkach części te znajdują się 
w roli w stanie takim, iż dopiero po dopełnionćm zwie­
trzeniu i rozkładzie jako pokarm roślinny przydatnemi 
być mogą, zatem poniekąd zasób na przyszłość stanowią.

Nad okolicznościami temi przedewszystkiem naj­
przód zastanowić się należy przystępując do ocenienia 
urodzajności danego kawałka roli.

Nadto przy ocenieniu takiem należy rozróżnić:
1. Części składowe rozpuszczalne w wodzie.
2. Części składowe nierozpuszczalne w wodzie, lecz 

rozpuszczalne w kwasach rozcieńczonych i węglanach 
alkalicznych.

3. Części w obudwu wymienionych środkach nieroz­
puszczalne.

Jasnem jest iż tylko części ad 1 i 2, mają wartość po­
karmową dla każdorazowój roślinności, części rozpu­
szczalne są natychmiast assimilacyjne, rozpuszczalne zaś 
tylko w kwasach etc, staną się z czasem assimilacyjnemi, 
w każdój bowiem roli uprawnćj nie brak środków roz­
puszczających „kwasu węglanego, węglanu ammoniaku,
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kwasu humusowego i t. p .“ Te to części składowe roli 
stanowią właściwe bogactwo roli i są jćj czynnikami uro-

 ̂ Lecz nie mnićj także jest widocznem, iż brak lub 
obecność prawidłowych przymiotów fizycznych roli oraz 
stan mechaniczny takowej, wpływają przeważnie na prze­
bieg rozkładu chemicznego, opóźniając go lub przyspie­
szając, jakkolwiek własności fizyczne same z siebie żadne­
go wpływu wprost na urodzajność nie wywierają.

Nie ulega wątpliwości że części składowe roli nieroz­
puszczalne lub ciężko rozpuszczalne co do ilości, stano­
wią przeważną większość, względem rozpuszczalnych, lecz 
zastanowiwszy się z uwagą, spostrzeżemy w tern bai dzo 
mądre prawo natury, w przeciwnym bowiem razie sole 
łatwo rozpuszczalne dawały by roztwory zbyt stężone, 
szkodliwe dla roślinności, a nadto ulewy z łatwością wy- 
płukały i wyługowałyby je z warstwy rodzajnej pogrąża- 
iąc takowe w podskibiu x), i tym sposobem wyczerpanie 
gruntu nastąpiło by daleko prędzćj jak to dotychczas ma 
miejsce. — W każdym razie uważać należy części trudno 
rozpuszczalne jako szacowny zasób na przyszłość.

Za to części bezwarunkowo nierozpuszczalne, podług 
orzeczenia chemii z dotychczasowego jej stanowiska, zu­
pełnie w niczem się nie przyczyniają do karmienia roślin, 
główna ich zatćm wartość polegała by więc na tern iż 
zwiększają mechanicznie objętość warstwy rodzajnej, a 
rozcieńczając niejako inne części składowe ziemi, nie po­
zostają bez pewnego wpływu.

Czy jednak powyższe wyrzeczenie chemików oparte 
na zasadzie, iż w doświadczeniach laboratoryjnych ize- 
czone części ziemi okazały się być nierozpuszczalnemi 
w wodzie, kwasach i węglanach alkalicznych; jest słuszne, 
zdaniem naszem stanowczo potwierdzić tego me można, 
niewiadomo bowiem z pewnością, czy pierwiastki rzeczone 
nie uległyby chemicznym siłom przyrody o tyle izby

U W prawdzie warstwa rodzajna posiada zdolność zatrzyma­
nia w sobie użyźniających pierwiastków, lecz zawsze częsc pewna 
dostaje się w podskibie.
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przez nie rozpuszczonemi bydź m ogły.— Podług naszego 
zapatrywania się na czynności przyrody uważamy za .“nie­
podobne, aby jakiekolwiek ciało choćby najsilniejszćj bu­
dowy zdołało się oprzeć siłom przyrody, jeżeli takowe 
tylko don wolny przystęp mieć będą, i aby swą bezwa­
runkową niezmiennością były zupełnie bezczynnemi ogni­
wami wielkiego łańcucha przemiany pierwiastków. Na­
wet i te pierwiastki pozornie nierozpuszczalne, podlegaia 
niezawodnie prawu wietrzenia, lecz odbywającemu się tak 
wolno, iż rzeczywiście wpływ ich na karmienie się roślin, 
mknie w ogromie całości!—
• u szcz3Jki organiczne, każda rola składać

się będzie pod względem chemicznym z pierwiastków 
rozłożonych, rozłożyć się dających i rozłożyć się nie da- 
jących.

Jakie minerały podlegają łatwiejszemu lub powol­
niejszemu wietrzeniu, a zatem które już sa rozłożone lub 
zdolne do rozłożenia, wymieniliśmy mówiąc o pierwia­
stkach, jako tćz i o minerałach pierwotnych, nadmienić 
tu jeszcze w krótkości wypada:

że do części składowych ziemi nierozpuszczalnych, 
takie tylko ziemie i szczątki skał zaliczone być mo­
gą które już dosięgły najwyższego stopnia zwietrze­
nia, jak np. krzemian glinu, kwarc, niektóre tlenni- 
iii żelaza i t. p.

. Zaledwie napomknąć potrzeba, że stosunki powyżśi 
opisane tylko przez rozbior chemiczny z niejaką pewno­
ścią oznaczone być mogą; dla praktyki jednak dosta- 
tecznem jest znac minerały i górutwory z jakich pier­
wiastkowy dana rola powstała, z natury ich wnosić bedzie 
można o ich stopniu zdolności wietrzenia, a łącznie z“nie- 
ktoremi oznakami powierzchownemi, mianowicie z bujne­
go wzrostu niektórych chwastów na roli uprawnej, można 
sądzie o obfitości ich znajdowania się.

II. W ł a s n o ś c i  f iz y c z n e .

Własnościami fizycznemi gruntu zowiemy przymioty 
jego zewnętrzne, zatćm własności które po większćj czę­
ści zmysłami naszemi objąć jesteśmy w stanie, a czego nie
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potrafimy uczynić z własnościami chemicznemi, pierwsze 
zatćm daleko są łatwiejsze do poznania jak drugie.

Do własności fizycznych należą: położenie, to jest 
kształt powierzchni gruntu (płaski lub pagórkowaty) gru­
bość wierzchnićj warstwy, ciężkość jśj gatunkowa, zdol­
ność pochłaniania, zgęszczania i zatrzymywania gazów, 
ciepła i wody, zdolność wysychania, dziurkowatość i siła 
włoskowata, stan spójności i zmniejszania objętościpod- 
czas wysychania, zabarwienie gruntu i zachowywanie się 
jego względem promieni światła i cieplika, stopień prze­
wodnictwa cieplika, wpływ podskibia i t. p.

Pobieżny rzut oka na własności rzeczone, powinien 
nas przekonać, że takowe przeważny wpływ na siłę grun­
tu i udawanie się roślin mieć muszą, uraz:

że własności fizyczne gruntu w ścisłym pozostawać mu­
szą związku z rodzajem mięszaniny z jakiej się składa, 
oraz własności jego mechanicznych. — Zastanowiwszy się 
jednak głębiej nad główniejszemi własnościami fizyczne- 
mi gruntu, nabierzemy tćm pewniejszego przekonania 
o ich doniosłości.

Własności te wszakże bezpośredniego wpływu na 
karmienie się roślin nie wywierają, gdyż tylko ciała pod 
zmysły podpadające mogą się stać częściami składowemi 
pojedynczego organu lub całćj rośliny i przyczynić się 
przez to do zwiększenia jej ciężaru lub objętości.— Mimo 
to jednak wpływ bezpośredni własności fizycznych ziemi 
na roślinność jest dla produkcji rolnćj nader ważnym, 
a w wielu nawet wypadkach ważniejszym clo udania się 
roślin jak znajdowanie się w gruncie pierwiastków poży­
wnych i własności chemicznych.— Wszystkie bowiem po­
karmy roślinne są bezskuteczne, jeżeli nie przyjmą stanu 
assimilacyjnego, w którym dopiero przez rośliny spoży­
tkowane być mogą.

Lecz do tego właśnie, przymioty i własności chemi­
czne są bez zaprzeczenia najniezbędniejszemi pośrednika­
mi, a tćm samćm urodzajność gruntu zależy głównie od 
jego własności fizycznych. Jeżeli rola w skutek zbyt wiel­
kiej spójności nie dozwala drobnym korzonkom należycie 
się rozpostrzeć, ńie mogą one dosięgnąć sprzyjających im 
pokarmów; jeżeli woda nie może w rolę wnikać, wówczas
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również pokarmy korzonków rośliny dosięgnąć nie mogą.
I tak np. na odłamie granitu rosną tylko liszajce i mchy, 
odłam ten, zwietrzawszy na zwir utworzy grunt bardzo 
jeszcze ubogi, lecz gdy i zwir rozpadnie się w ziemię 
miałką, wówczas woda i siły przyrody o tyle znajdą sobie 
punktów zetknięcia, a wilgoć ziemna i gazy z taką łatwo­
ścią w warstwę wierzchnią wnikać potrafią, iż w krótce 
utworzy się ziemia roślinna do tyle żyzna, iż w niśj nawet 
pszenica udawać się może, a jednakże będzie to zawsze 
jeden i ten sam granit! Cóż zresztą pomoże gleba naj- 
lepićj ustosunkowana i najżyzniejsza, na grzbietach gór, 
lub w ogólności w takićj wysokości nad poziomem mo­
rza, iż jój nie dostaje niezbędnego stopnia ciepła do roz­
winięcia się roślinności i działań wpływów chemicznych, 
lub tćż gdy grunt taki położony jest poniżćj poziomu je ­
ziora z którego woda przesiąkając grunt zabagnia, albo 
tćż gdy rosa odmówi na czas pewien współdziałania swe­
go w utrzymaniu ziemi w normalnym stopniu wilgoci. — 
Jakże ważnemi niemnićj dla roślinności są okoliczności: 
czy warstwa rodzajna jest płytszą lub grubszą *), czy po­
siądą dziurkowatość, czy leży na podskibiu przepuszczal- 
nem lub nieprzepuszczalnem, czy w gruntach piasczystych 
lub próchnicznych podskibie, składa się ze żwiru lub gli­
ny, czy pole ma spadek ku południowi lub ku połnocy, 
czy ogrzewa się szybko lub zwolna, czy z przyczyny poło­
żenia swego (bliskości gór, wod, łąk, lasów) wystawioną 
jest na nagłe zmiany tem peratury, czy process wietrzenia 
w skutek wpływów fizycznych ulega przyspieszeniu lub 
opóźnieniu i t. p.

Skład zatćm fizyczny gruntu jest głównym czynni­
kiem uprawy roli i karmienia się roślin, tak z przyczyny 
iż przezeń uczynionem zostaje zadosyc warunkom mecha­
nicznym zapuszczania i rozpościerania korzeni rośliny 
uważanej jako jednostki, jak niemnićj iż przezeń usposa­
bia się rola do wprowadzania w działanie pierwiastków 
chemicznych w niej znajdujących się; do pochłaniania

i) W arstwo rodzajną grubą na 3—6 cali zow:omy płytką, B-“ 9 
średnią, a 9 —12 cali mającą, grubą.
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i  zgęszczania powietrza, ciepła i wilgoci, w stopniu naj­
właściwszym względem processów fizycznych i mechani­
cznych, w tej samćjże właśnie roślinie odbywających 
s i ę 1). Niezaprzeczonym przynajmniśj faktem jest iż ze 
zmianą stanu mechanicznego i fizycznego gruntu, zjawia­
ją się na nim nowe okazy flory dzikiej, pozostawając 
nań tak długo, jak trwa stan roli podczas którego się 
zjawiły.

Stan fizyczny roli znów w ścisłym zostaje stosunku 
z jego stanem mechanicznym, a stan mechaniczny jak to 
samo z siebie się rozumie zawisł najprzód od dziurkowa- 
tości oraz zdolności pochłaniania warstwy rodzajnej, 
a tóm samśm od jśj składu pierwotnego czyli od prawi­
dłowych ilości, gliny, piasku, próchnicy wapna i innych 
soli mineralnych w niej zawartych 2). Brak lub zbytek, 
którćj kolwiek z wymienionych części składowych oddzia-

*) Zwracamy tu szczególną uwagę czytelnika, iż roślina jako 
ciało w wysokim stopniu dziurkowate, posiadać musi również znaczną 
zdolność pochłaniania i  zgęszczania w sobie ciepła, powietrza i wil­
goci, i że ztąd wytłómaczyć sobie można, dla czego rozbiór chemiczny 
roślin wykazuje w nich nieraz ciała, których rozbierając powietrze 
lub ziemię śladu nawet się nie napotyka. — Roślina zatem musi być 
w stanie, zbierania z powietrza i gruntu korzeniami i innemi swemi 
organami, najdrobniejszych atomów, oraz do zgęszczania takowych
i  osadzania w znacznej ilości wewnątrz swego ustroju. — Na tę zdol­
ność zgęszczania, stan fizyczny warstwy rodzajnej, bezwątpienia ważny 
wpływ wywierać musi. Im korzystniej zatćm uprawa i stan pogody 
wpływają na rolę i roślinę pod względem zdolności zgęszczania w so­
b ie  wody i gazów, tóm silniej czynniki powyższe roślinę karmić będą 
i  tern obfitszy zbiór nastąpi. '

2) Każdy rodzaj gruntu składa się z mięszaniny rozm aitych 
pierwiastków tworząc całość mniej lub więcej dziurkowatą a to wzglę­
dnie natury rzeczonych^ pierwiastków oraz sposobu ich wzajemnego 
do siebie układu. Już zatćm pód tym względem może być mowa 
o sile pochłaniania^ (absorbcyj) a siła ta będzie w ścisłym związku ze 
stanem spulchnienia ro li.— Oprócz tego zaś niektóre części składowo 
ziemi, zależnie od stopnia swej dziurkowatości, posiadają szczególną 
zdolność pochłaniania gazów, a mianowicie próchnica i glina.— Zau­
ważyć tu jednak potrzeba; iż nie wszystkie gazy w równój ilości po- 
chłoniętemi być mogą przez ciała dziurkowate, i że gazy dające się 
jak  para wodna zgęścić w p ły ń  posiadają własność tę w daleko wyższym 
stopniu, i to prawie w tym samym stosunku o ile skłonniejsze i  ła ­
twiejsze są do zgęszczania.

BIBLIOTEKA ROLNICZA 20
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ływa zawsze szkodliwie w którymkolwiek z kierunków 
powyżej wytkniętych.

Nadmienić tu  jeszcze wypada: iż pomiędzy rozpu- 
szczalnemi solami mineralnemi co do ilości, węglan wa­
pna znajduje się nieraz tak obficie iż takowy zastępując 
częściowo glinę swemi przymiotami fizycznemi, uważany 
bydź może za główną przymieszkę gruntu, gdy tymcza­
sem inne sole mineralne rozpuszczalne w czystćj, lub 
kwas węglany i humusowy zawierającej wodzie, znajdują 
się w nader małćj ilości, a nawet niepowinny się w wię­
kszej znajdować jeżeli nie mają działać szkodliwie.

Im więcej wapno jest rozdrobnione, t. j. im w dro­
bniejszych jest ziarnkach tern skuteczniej działa pod 
względem fizycznym, a mianowicie t6m wybitnidj wystę­
pują jego własności hygroskopiczne, wszelkie ciało bo­
wiem przez rozdrobnienie powiększa swą powierzchnię, 
a tem samem i siłę pochłaniania. — Toż samo stosuje się 
do wielkości i kształtu ziarn piasku.

Praktyka w ocenieniu urodzajności gruntu, nie po­
mija wprawdzie zupełnie fizycznych własności gruntu; lecz 
nie przypisuje im tak doniosłego wpływu, jaki rzeczywi­
ście wywierają, nawet w razie nieurodzaju jakiego ziemio­
płodu, przypisuje przyczynę brakowi pokarmu w ziemi 
gdy tym czasem najpospoliciej nieurodzaj takowy był ze­
wnętrznym objawem nie właściwego i wadliwego stanu 
roli pod względem mechanicznym i fizycznym oraz siły 
włoskowatej.

Pomiędzy własnościami fizycznemi ziemi znajduje się 
jedna  k tórą praktyka dotychczas albo zupełnie nie zna­
ła, albo tóż nie oceniała należycie, a mianowicie:

iż rola posiada zdolność zgęszczania w sobie przez 
przyciąganie powierzchni nie tylko ciepła i wilgoci 
z pochłoniętego powietrza jako tćż ustawicznie 
w nićj krążącego, oraz zgęszczania pokarmów roślin­
nych stałych w ziemi rozpuszczonych, ale nadto 

że zgęszczenie takie nie tylko użyźnia warstwę 
rodzajną ale ją  i rozgrzewa w wysokim stopniu!

Otoż ta zdolność zgęszczania i wywięzujące się prży­
tem ciepło są Kamieniem węgielnym prawidłowego wyro­
bienia się roli, atóm  samóm i jego użyźnienia.—A że spo-
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żytkowanie najkorzystniejsze tój własności winno bydź 
podstawą wszelkiej uprawy, a tem samćm i podstawą  rad  
moich w części praktycznćj niniejszego dzieła zawartych 
a  odnoszących się do poprawienia  dotychczasowej uprawy 
ziemi, muszę zatem nietylko zatrzymać się dłużej nad 
rzeczoną własnością roli ale nadto prosić najusiln iej sza- 
nowego czytelnika o ścisłe j e j  zapamiętanie, gdyż ja k ­
kolwiek w dalszym ciągu niniejszego dzieła w ielokrotnie 
o mej wspomnę niepodobieństwem by było za każdym ra ­
zem wdawać się w obszerne wywody i dowodzenia.

Zdolność ziemi a szczególniej warstwy rodzajnćj, po­
chłaniania i zgęszczania w sobie wszelkich gazów, ciał 
stałych wodą roztworzonych i ciepła, pochodzi z przyczy­
ny przyciągania powierzchni, k tóra  to siła wszelkim  cia­
łom dziurkowatym w wysokim stopniu je s t Tvłaściwą, 
obręb działania którćj jednak  nie rozciąga się znacznie 
po za jćj powierzchnię, ztąd też to tylko może być po 
chłoniętem i zgęszczonem co z powierzchnią ciała pochła­
niającego w bezpośredniej zostaje styczności. — W szelkie 
ciała pochłonięte i zgęszczone, zachowują w zupełności 
własności swe chemiczne, ustalają się one tylko fizycznie 
t. j. iż trzym ają się wprawdzie powierzchni ciał i w stanie 
tym utracają^ naturalną swą rozpuszczalność w wodzie, 
lecz nie stawiają wielkiego oporu siłom przezwyciężają­
cym takowe ustalenie.

W ęgiel w zupełności potwierdza to  cośmy powyżćj 
o zdolności pochłaniania pierwiastków przez ciała dziur­
kowate powiedzieli.— W yjąw szy gąbkę platynową, węgiel 
a szczególniej bukowy i bukszpanowy jest ciałem naj- 
dziurkowatszem; i dla tego siłę pochłaniania oraz ustala­
nia fizycznego ciał rozpuszczonych tak  wielką posiada iż 
m e tylko oczyszcza wodę, wódkę i t. p. z obcych przymie­
szek, ale nawet wielu płynom odbiera barwniki sole i ga­
zy w nich zawarte. —  W szakże za dodaniem nie wielkićj 
ilości alkaliów do wody, można przez takową otrzym ać 
wszystek barwnik z węgla do odbarwienia użytego gdyż nie 
jest on bynajmniśj z nim połączony chemicznie lecz tylko 
ustalony fizycznie, i trzym a się węgla podobnie jak  b a r­
wnik na włóknie tkanin farbowanych.
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Na powierzchniach zatem wszelkich przedmiotów 
stałych powietrzem otoczonych przylega pewna warstwa 
zgęszczonego powietrza (gazów *) z czego wypływa, iż im 
ciało jest dziurkowałsze, im drobniejsze są. jego pory, i im 
nierówniejszą ma powierzchnię, tem silniój będzie przy­
ciągać, pochłaniać, zgęszczać i ustalać w sobie pierwiastki; 
pory bowiem i nierówności zwiększają nieskończenie po­
wierzchnie ciał jak to na węglu widzieliśmy, a ściany 
wszelkich porów i otworów działają z równą siłą jak i wol­
na powierzchnia.

Otóż warstwa rodzajna, stosownie do stopnia swój 
dziurkowatości i ilości znajdujących się w niej gliny i pró­
chnicy, zachowuje się zupełnie podobnie jak węgiel, a głó­
wnie próchnica w niój zawarta zastępuje miejsce węgla.— 
W arstwa rodzajna podobnież zdolną jest nie tylko po­
chłonąć porami swemi, gazy, wilgoć i ciepło, i ustalić je fi­
zycznie przez zgęszczenie, lecz niemniej z równym sku­
tkiem potrafi odebrać wodzie sole w nićj rozpuszczone 
i inne pierwiastki użyźniające.

Rozkopawszy ziemię w oborach, podwórzach i gno- 
jownikach, można się przekonać choćby tylko po zabar­
wieniu ziemi iż: warstwa wierzchnia do głębokości 8—12 
cali zatrzymuje w sobie części użyźniające i sole i że ta ­
kowe nie wsiąkają głębićj z wodą deszczową jak to po­
przednio błędnie twierdzono.— Gdyby tak było rzeczywi­
ście, wówczas podskibie pól uprawnych od wieków powin­
no by być przepełnione pierwiastkami użyzniającemi, 
a to tćm bardzićj, iż stosunkowo część mała tylko korze­
ni w takowe się zagłębią; jednakże rzecz się ma przeci­
wnie, gdyż nawet podskibie dla jego nieurodzajności, 
martwą ziemią nazywamy.—Tylko części użyźniające któ­
rych już warstwa wierzchnia z przyczyny swej natury lub 
zdolności pochłaniania zatrzymać nie zdoła, lub które 
przez kretowiny, spękania lub otwory przez korzenie 
w podskibiu poczynione, z wodą mechanicznie porwane 
zostały, wsiąkają w podskibie.

‘) Dla tego też lustra nie zasłonięte, -wyroby stalowe polero­
wane i t. p. wymagają co pewien czas przetarcia celem przywróce­
nia im połysku.
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To zachowywanie się warstwy roślinnćj a szczególniej 
jćj powierzchni dowiedzionerii i naukowo objaśnionem zo­
stało w ostatnich czasach. — Mianowicie v. Liebig mówi 
o tćm między innemi co następuje x).

„Każdy najprostszemi doświadczeniami przekonać 
się może, że, woda deszczowa przesączona przez 
warstwę ziemi rolnej lub ogrodowśj, ani śladu pota­
żu, kwasu ltrzemnego, ammoniaku i kwasu fosfor- 
nego nie rozpuści, że ziemia ani odrobinki pierwia­
stków użyźniających w niej znajdujących się wodzie 
nie odda, i nawzajem że woda takowych nie odbierze.

Najsilniejszy i najdłuższy deszcz nie zdoła pozba­
wić roli któregokolwiek z głównych warunków uro­
dzajności, oprócz mechanicznego spłukania i spła­
wienia cząstek ziemi.

Warstwa rodzajna nie tylko zatrzymuje w sobie 
wszelkie pierwiastki na pokarm roślinom przydatne, 
lecz zdolność jćj zachowywania roślinom tego co im 
potrzeba sięga jeszcze dalćj.

Woda deszczowa łub inna zawierająca w sobie roz­
puszczony Ammoniah Potaż Kwas fosforny i Krzemny 
zmięszana z ziemią rodzajną utraca natychmiast 
rzeczone ciała; ziemia je pochłania. — I warstwa 
rodzajna takie tylko pierwiastki pochłania zupełnie, 
które są niezbędnemi pokarmami dla roślin, inne 
pozostają w nićj w stanie rozpuszczonym albo zu­
pełnie albo też po większćj części”.

Daje to, jak v. Liebig dalej powiada, wyobrażenie
0 sile pochłaniającej ziemi wywieranćj na trzy pierwia­
stki, główne pokarmy naszych roślin uprawianych stano­
wiące, a które gdyby ziemia własności tćj nie posiadała, 
w skutek swój wielkićj rozpuszczalności w wodzie czystej
1 kwasem węglanym nasyconćj, nie zdołałyby się w roli 
utrzymać.

Ziemia rodzajna odbiera wszystek ammomak po­
taż i kwas fosforny z roztworu wodnego silnie roz­
cieńczonego, przegniłego moczu, gnojowki lub roz-

*) X a t u r w i s s e! i s c 1; a f; 1 .i c h e Briefe 1859. St. 29—30.



310

tw oru Guana, a w razie dostatecznćj ilości ziemi do 
doświadczenia użytej, woda odpływająca ani śladu 
takowych zawierać nie będzie.

Zdolność wszakże ziemi rolnćj, pochłaniania i za­
trzym ywania w sobie, am m oniaku, potażu, kwasu 
fosfornego i krzemnego z ich rozczynów, je s t ogra­
niczoną; każdy gatunek gruntu  ma pod tym wzglę­
dem swe własne przymioty; zmieszawszy takowy 
z rozczynem rzeczonych ciał, wówczas ziemia się 
niemi nasyci; a zbytek pozostanie w roztw orze i mo­
że być zwyczajnemi odczynnikami wykrytym. —  
Ziemia piasczysta przy równśj objętości pochłania 
rzeczonych pierwiastków mniśj jak  g runt marglowy 
a ten znów mnićj jak  gliniasty.—Różnice w ilościach 
pochłoniętych są tak  rozliczne, jak  i rozm aitość 
gatunków gruntu  etc ').

 ̂ W szystko to potwierdza iż warstwa rodzajna silnie 
części użyźniające w sobie zatrzym uje, a zarazem  objaśnia 
dostrzegane w praktyce ciemniejsze zabarwienie warstwy 
rodzajnćj od podskibia 2j oraz ciemną barwą ziemi w s ta j­
niach i pod gnojownikami.— I ten fak t przem awia wyra­
źnie za m ądrością i starannością zarządu wszechświata.—  
Ponieważ bowiem wierzchnia warstwa skorupy ziem skiśj 
przeznaczoną jest, być podstawą i żywicielką wszech two - 
row organicznych a głównie świata roślinnego, przeto bez 
własności tych nie potrafiła by zadaniu tem u zadość uczy­
nić i nie potrafiła by wyżywić myriadów ciał organicznych, 
k tó re  żyły na ziemi i obecnie na niój się znajdują.

. Lecz zbierając w łonie swem nietylko wszystkie 
pierw iastki pożywne będące warunkam i życia roślinnego 
nadto zatrzym ując w sobie takowe i ustalając je  fizycznie 
podaje je roślinie w formie najwłaściwszćj i w najstoso­
wniejszym składzie.

*) v. L iebig w  ostatniem wydaniu Chemii swćj w  zastosowa- 
0 r° lni ctwa. * fizjologii (1862) omawia przedmiot ten ze szcze­

gólną dokładnością.— Nie mogę jak tylko najgorącej polecić rolnikom  
przeczytanie powyższego przepysznego dzieła.

J) Gnojowka spływająca pow oli z kup nawozu w polach z lago- 
dneini spodkami odbarwia się stopniowo, co również zauważyć możną.
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Każda cząstka ziemi, każda pora w niśj znajdująca 
się, uzdolnioną jest nie tylko do pochłaniania pierwia­
stków atmosferycznych, lecz nadto do przyciągania i usta­
lania fizycznego, główniejszych pokarmów mineralnych 
•w rozczynach wodnych znajdujących się jako to potażu, 
kwasu fosfornego, krzemnego i ammoniaku, a to na po­
dobieństwo węgla barwniki w sobie zatrzymującego. —  
Pierwiastki pożywne dla roślin tak lotne jak stałe, naj- 
właściwiśj się tym sposobem w roli rozdzielają, mięszają, 
i przygotowują, a przechodząc chwilowo w stan nierucho­
my i nabierając przez zgęszczenie większego skoncentro­
wania, pokarmy te zatóm przechodzą w stan nadewszystko 
ważny dla żywienia się roślin, który nas upoważnia do 
wyrzeczenia: iż pierwiastki atmosferyczne wnikające bezu­
stannie w ziemię, głównie odżywiają rośliny.

Pokarmy bowiem roślinne w skutek ustalenia fizy­
cznego tracą tu swą lotność, a każde włókienko korzeni 
roślinnych w warstwie rodzajnój znajduje się w najścislej- 
szem zetknięciu z cząstkami ziemi nasyconemi głównemi 
i równowainemi pokarmami tak atmosferycznemi ja k  mi- 
neralnemi, korzonki zatćm roślin otrzymują pokarm 
swoj bezpośrednio wszędzie gdzie wnikają w postaci naj­
odpowiedniejszej i w zaspokajającej ilości gdyż takowy na­
der słabo trzyma się rzeczonych cząstek ziemi.

Korzonki roślin tćm łatwiśj przyswajać sobie mogą 
rzeczone pokarmy, iż przy ścislem zetknięciu się tako­
wych z cząstkami ziemi wzajemna moc przyciągania speł­
nia swe zadanie, a nadto ciśnienie przez wzrastający m na­
der delikatnemi błonkami opatrzony korzonek wywierane 
na ściany porów cząstek ziemi jako tćż i wilgoć odparo- 
wywująca z tkanki korzeni, pośredniczą poniekąd w tćj 
mierze. Powyższe przypuszczenie opieramy na fakcie iż 
korzeń rośliny silnie wzrastającćj, wyciągnięty z ziemi 
choćby w najsuchszą porę i z ziemi na pozór zupełnie 
zeschłćj, zawsze pokryty jest warstwą ziemi wilgotnćj sil­
nie doń przylegającśj 1).

>) O prawdzie tej przekonać się  można wydobywając ostro­
żn ie  w czasie suszy korzeń młodej rośliny w sile wzrostu będącej.
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Mozliwem jes t wprawdzie, iż wilgoć takowa pocho­
dzi z rosy podziemnej osiadającej na włokienkach korze- 
?aV f z okoliczność, iż woda w którój pewne rośliny czas 
J kis wzrastają z czasem znakomicie się ciemno zabarwia
ją  wilgo?  przypuszczenia’ ze 1 korzenie odparowywu-

. pokarm y roślinne w tym  stanie fizycznego ustalenia 
posiadają najodpowiedniejszy ksz ta łt dla żywienia się 
i osim, i jasnem  jes t iż rola wówczas tylko w całem zna-

t f g0 ^ yrazu b§dzie urodzajną, gdy we wszystkich 
punktach zetknięcia z korzeuiam i roślin potrafi tako-

M S ^ lić-Dla teg0 “*•* '• «•*
Zclolnosc gruntu odżywiania roślin uprawianych 

je s t  w prostym stosunku z  ilością pokarmów fizycznie 
w nim ustalonych aż do nasycenia. Inne pokarm y 
znajdujące się w ziemi w związkach chemicznych 
o tyle tylko są wielkićj wagi, o ile stanowią zasób 
pierwiastków do nasycenia fizycznego potrzebnych, 
w razie gdy pokarm y ustalone fizyczne w skutek 
długoletnich zbiorów wyczerpnięte zostaną

r t /m .  !  i  warstwy rodzajnćj powyżej wymienione 
tłom aczą, dobry skutek, wałkowania ro li świeżo zoranój, 
odleżenia się kilkotygodniowego roli, po ostatniej skibie 
przed zasiewem, wyczekania wyrobienia się roli przy 
wszystkich uprawach, oraz bujny wzrost roślin na s ta -  
i . udeptanych przez zwierzęta pociągowe, i przeci­
wnie nieurodzaj na gruntach obsianych w stanie m ia ł­
kim , oraz chybianie żyta, na niektórych gatunkach g ru n ­
tu  sianego po ziemniakach.

O ile bowiem w pierwszym wypadku warstwa rodzaj- 
na postawioną została w w arunkach sprzyjających tw o­
rzeniu się w mój prawidłowego porów a tćm  samćm zwię­
kszania zdolności pochłaniania i zgęszczania a więc i na­
sycania się pokarm am i roślinnemi, o tyle w drugim  nie­
właściwy stan mechaniczny ro li nie dozwolił jój wyrobić 
w sobie rzeczonych przymiotów w należytym stopniu.

J) D ie  k a tu rg ese tze  des k e ld b a u es  1S62. Tom  II Str. 75 .
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Lecz nadto własności powyższe warstwy rodzajnej, 
rozwiązują nam wiele innych jeszcze zjawisk w praktyce 
rolniczćj napotykanych, z których wymienimy tylko na­
stępujące.

Jeden i ten sam gatunek ziemiopłodu wydaje nieraz 
nie równie obfitsze zbiory na gruncie nienawożonym ani­
żeli na świeżo nawiezionym, lub też na jednym i tym sa­
mym kawałku roli, kępki roślin odznaczają się szczególną 
bujnością przed innemi, lub tćż spostrzegać się daje że 
niektóre rośliny głęboko korzenie zapuszczające jak np. 
koniczyna, buraki, groch i t. p. z początku wzrastają bar­
dzo pięknie, a w dalszym ciągu roślinności bez widocznćj 
przyczyny zatrzymuję się w wzroście a nawet czasami zu­
pełnie marnieją (koniczyna, groch). We wszystkich tych 
wypadkach zazwyczaj przyczyną działającą jest zdolność 
warstwy rodzajnśj do pochłaniania, a głównie stopień fizy­
cznego nasycenia się pokarmami roślinnemi.—Zastosowy- 
wamy to przypuszczenie głównie do zatrzymywania się 
w wzroście silnie poprzednio rozwiniętćj roślinności ko­
niczyny, grochu i t .  p .— Dopóki bowiem korzenie roślin 
rzeczonych, mieściły się w ziemi nasyconćj fizycznie po­
karmami roślinnemi, dopóty znajdowały zupełne zaspo­
kojenie swego wyżywienia się; lecz zagłębiwszy się i to 
właśnie w chwili gdy organizm ich w skutek silnego ro ­
zwoju najwięcćj pokarmów wymagał, znalazły się w pod- 
skibiu mnićj w pokarmy od warstwy rodzajnćj zaopatrzo- 
nem, i nie mogącem im dostarczyć takowych w należytćj 
ilości i dobroci, stosunek równowagi pomiędzy zapotrze­
bowaniem pokarmów a dostarczeniem ich został naruszo­
nym, a wstrzymanie się roślinności, musi być tego konie- 
cznem następstwem.

Zbawienny wpływ własności warstwy rodzajnej w mo­
wie będącśj, zwiększa się jeszcze znacznie przez współ­
działanie następnego prawa fizycznego:

iż mianowicie: podczas zgęszczenia każdego ciała, 
bez względu czy takowe jest stałem płynnem lub 
gazowem zawsze uwalnia się pewna ilość cieplika 
uwięzionego a to zależnie od stanu skupienia tegoż 
ciała.
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I para wodna zgęszczając się w ciele dziurkowatem, 
sprawia rozgrzanie nawet uczuć sią dające, gdyż posiada 
możność zgęszczenia się w bardzo wysokim stopniu 1). — 
Z szybkością i natężeniem takowego zgęszczania wzrasta 
i rozgrzewanie się ciała, co czasem aż do zajęcia się pło­
mieniem dojść może.— Dla tego tóż jedynie wprost przez 
wpływy mechaniczne, czy to w skutek silnego ciśnienia, 
uderzenia, ugniecenia, lu b tćż  długotrwałego silnego ta r­
cia, ciał tak stałych jak płynnych i lotnych, może wywią­
zać się ciepło aż do zjawiska ognia. — Ztąd pochodzą fa- 
kta znane a o których jużeśmy wspominali że np. woda 
rozgrzewa się aż do stopnia parowania, że metal zimny 
pod stemplem mennicznym silnie się rozgrzewa, że pod­
czas prędkiej jazdy nie tylko obręcze na kołach się roz­
grzewają, ale nadto osie drewniane niesmarowane płomie­
niem się zajmują; że siano lub zboże wilgotnie do stodoły 
złożone,2)lub wełna owcza mokra lub tłuszczem nasiąknię­
ta  silnie się zagrzewają a nawet przy sprzyjających oko­
licznościach zapalają się płomieniem że nakoniec w szy­
bach i chodnikach górniczych w głębokości 2—3000 stóp, 
li tylko w skutek ciśnienia atmosferycznego, tem peratura 
podnosi się znacznie, a podniesienie to nie pochodzi by- 
najmnićj od cieplika z wnętrza ziemi wypływającego jak 
się o tćm za pomocą termometru przekonać można.

Im więc dziur kowa/szem jest jakie ciało tem silnićj 
uwydatnia się jego zdolność pochłaniania i  zgęszczania 
i tćm silniejsze się w nićm wywięzuje ciepło.— Im więcćj 
bowiem gazy potrafią się zgęścić w jakiem ciele to jest 
zmniejszyć swą objętość, tćm bliżćj i ścislćj stykają się

l ) C zytelnik zechce sohie przypom nieć iż k rop la  w ody za­
m ien iając się w parę  pow iększa sw ą objętość o 1700 razy , i  pochłania 
znaczną ilość ciepła, uw alniającego się  p rzy  skropleniu  p a ry ,— Cho­
c iażby  więc naw et i  c iep lik  w yw ięzująey się podczas zgęszczania się  
p a ry  wodnej, b y ł  w ilości n iew ielk ie j, to może w łaśnie ilość ta  w po ­
łączen iu  z ciepłem  ziem i, b y ła b y  dostateczną do silnego rzow oju roślin  
n a  takowćj w zrasta jących .

J) Zjawisko uderzające  iż czasem w łaśnie po żniw ach w y b u ­
chu  w ielo pożarów, po części w  okoliczuóści tćj może znaj dować p rzy ­
czynę, bez po trzeb y  p rzypuszczan ia  iż ogień ręk ą  zbrodniczą podłożo­
ny został.
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ich atomy a ciepło ztąd powstałe działa tćm silniej l).— 
Ztąd pochodzi fakt iż węgiel miałko sproszkowany nie­
raz przez zagrzanie się i zatlenie w skutek zgęszczenia 
gazów, stał się powodem niszczących wybuchów w pro­
chowniach, gdyż jako ciało bardzo dziurkowate zdolny 
jest pochłonąć niektóre gazy w ilości wynoszącćj 80—90 
razy jego objętość, a w maszynkach do wzniecania ognia 
za pomocą wodoru czyli w tak zwanych gazopyrionach 
m ała ilość wodoru puszczona cienkim strumieniem na 
gąbkę platynową wystarzcza do rozgrzania jćj do tego sto­
pnia iż strumień gazu płomieniem się zapala; gąbka p la­
tynowa bowiem ze wszystkich ciał największą posiada zdol­
ność zgęszczania gazów, tlenu np. zgęszcza w sobie ilość 
wynoszącą 800 razy wziętą własną swą objętość i t. p.

Podobneż zjawiska przedstawia nam wapno palone. 
Wapno palone jak nam wiadomo posiada wielką zdol­
ność i możność nasycania się parą wodną i kwasem wę- 
glanym, i zgęszczania rzeczonych ciał w swych licznych 
porach; a że tak jest w istocie przekonywa nas powiększe­
nie się wagi wapna prawie o całkowitą ilość wody po- 
chłoniętćj, z małym wyjątkiem, wody odparowanej 
w chwili pochłaniania, a którćj to wody bynajmnićj nie 
czujemy w dotknięciu.—Wapno zwilżone powiększa zara­
zem swą siłę pochłaniania kwasu węglanego który w niem 
również się zgęszcza.— Podczas zgęszczania się pary wo- 
dnćj i kwasu węglanego w wapnie uwalnia się cieplik 
w parze wodnćj uwięziony, wapno rozgrzewa się coraz sil- 
nićj, wzdyma się i staje się jeszcze bardziej dziurkowa­
łem, a tćm samćm zwiększa swą zdolność pochłaniania 
i zgęszczania, a ciepło przytćm powstające, nietylko 
z przyczyny gwałtownego łączenia się chemicznego wody 
z wapnem i kwasem węglanym, ale w skutek ciepła po­
wietrznego wzmaga się do tego stopnia, iż wkrótce za-

l) Jakie skutki sprawia natężone ciepło w idziem y w stopniu 
zwiększonym na szkle palącem, gdzie wszystkie promienie cieplika  
jednoczą się w wspdlnem ognisku. — Promienie tak ześrodkowan© 
skierowane na ciało dziurkowate wnikają w jego pory i  zgęszczają się  
w  nich. do tego stopnia, iż części zapalne takowego płomieniem się  
zajmują.
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mienia się w gorąco, tem peraturę zapalności posiadające. 
Jeżeli więc w tym stanie zetkną się z wapnem przedmio­
ty łatwo zapalne jak słoma, drzewo części ubioru i t. p. 
a  gdy nadto przyłączy się do tego jakie działanie 
mechaniczne, jak np. wstrząsnienie, uderzenie, lub tarcie, 
w czasie przewozu wapna w wozach odkrytych, (co u ła­
twia nasycenie się wapna wodą podczas deszczu i kwa­
sem węglanym), wówczas zapałenie się przedmiotów ła ­
two zapalnych o których wyżej wspomnieliśmy, stanie się 
nie tylko możliwem ale i koniecznem.

Wszystko cóśmy w przebiegach powyższych widzieli 
odbywające się na większą skalę, musi również mieć miej­
sce, i z ziemią uprawną lubo w mniejszym stopniu a to na 
zasadzie jednych i tych samych praw fizycznych. — Zie­
mia bowiem, a zwłaszcza doprawiona warstwa rodzajna, 
jest stosownie do swego składu i stopnia uprawy, ciałena 
silnie dziurkowatem, a glina w nićj zawarta oraz szczątki 
organiczne a mianowicie próchnica, zastępują w niój po­
niekąd węgiel; lubo w słabszym stopniu.

Użyźnienie i żyzność gruntu oraz udawanie się na- 
nim roślin uprawianych, polega głównie na obfitem zgę- 
szczaniu w sobie powietrza, ciepła i wilgoci, a tćm samem 
kwasu węglanego i ammoniaku Ł) czego dalszem nastę­
pstwem jest podniesione naturalne ciepło ziemi a ztąd 
dokładne i silne jćj użyźnienie.—Akt ten zgęszczema, je s t  
głównym warunkiem prawidłowego wyrobienia się roli, ■ 
bez którego zdrowa roślinność nigdy się rozwinąć nie zdo­
ła.—Że zaś zdolność zgęszczania zawisła od stopnia dziur- 
kowatości a ta  znów od stosownego spulchnienia warstwy 
rodzajnćj, oraz od odleżenia się takowej 10 tym stanie, tu 
już zatćm winniśmy zwrócić uwagę że: zadaniem głównym 
wszelkiej uprawy rolnej winno być uzdolnienie roli do 
pochłaniania i zgęszczania w sobie ja k  największej ilości

') Boussinganlt n. p znalazł iż w roli świeżo nawiezionej 
znajduje się 400 razy więcćj kwasu węglanego jak w powietrzu.—ltola 
również zgęszcza i ammoniak lubo nie w ty m  stopniu co kwas węgla­
n y .  —  Tak n. p. węgiel bukszpanowy jako ciało nader dziurkowate 
potrafi zgęśeić w sobie ilość aminoniaku wyrdwnywająca 90 razy 
swćj objętości.
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gazów i  innych pokarmów roślinnych , a nie przeszkadzania 
w tćm roli, jak się to dotychczas powszechnie dzieje. —  
Im więcćj bowiem zdolność tę roli rozwijać będziemy tern 
ziemia stanie się cieplejszem i zdrowszem mieszkaniem  
roślin, tern obficićj będzie w pokarmy roślinne zaopatrzo­
na, i tćm troskliwiej w właściwym stopniu stężenia po­
karmy roślinom podawać będzie.

Okoliczność iż posiewy późne które nie zakiełkowa­
ły  przed nastaniem zimy, nie tylko na wiosnę po stopnie­
niu śniegów wschodzą, ale nadto ździebełka przebijają się 
przez ziemię zmarzniętą, również polegać może na tćm iż 
pod osłoną, śniegu, nawet w ziemi zmarzniętćj może się 
przez zgęszczenie powietrza, wywiązać ciepło dostateczne 
do.zakiełkowania rośliny (374— 1°)*

Zastanowiwszy się nad tem wszystkiern, a zważy­
wszy szczególnie, że w skutek zgęszczenia powietrza i wo­
dy przy współudziale mechanicznym pierwiastków atmo­
sferycznych i alkaliów rola uprawna spulchnia się na 
5-^9 cali, praktyka więc powinnaby okolicznościom tym  
poświęcić większą uWagę jak to dotychczas ma miejsce- 

Ponieważ bowiem pierwiastki atmosferyczne są nie 
tylko nader szacownemi pokarmami roślin, a tern samćm 
siłami użyzniającemi rolę, ale nadto jak to rozbiory che­
miczne stwierdzają, są zarazem głównemi częściami skła- 
dowemi obornika, pod względem objętości, nic zatem nie 
może być prostszego jak to, iż w uprawie roli przede- 
wszystkiem należy mieć na względzie pierwotne zroalo 
rzeczonych /pierwiastków 'pożywnych i użyźniających,  ̂ i że 
takowe ile możności jak najobszernićj wyzyskiwać po­
trzeba. . . . .

Uprawa mechaniczna roli tudzież zapobieżenie prze­
sycenia się warstwy rodzajnej wodą są najprostszemi 
środkami do osiągnięcia tego celu, pierwszy z nich bo­
wiem doprowadza rolę do należytego stanu dziurkowatosci 
drugi zaś zapobiega napełnieniu wodą naczyń włoskowa- 
tych, w którym to wypadku warstwa rodzajna ani powie­
trza ani ciepła pochłaniać, ani zgęszczać w sobie tako­
wych i fizycznie ustalać nie może, a tem samćm me zdoła 
dojść do stanu nasycenia fizycznego pokarmami roślinne- 
mi i ciepłem co główny warunek urodzajności stanowi.
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Bliższy stosunek roli względem świata roślinnego.

Atmosfera, rola, i woda są w ogóle mieszkaniem, 
podstawą i źródłami pokarmowemi roślin!—Wszędzie za - 
tśm  w przyrodzie gdzie tylko zupełny brak ciepła i świa­
tła  nie zachodzi, widzimy rozwijającą się roślinność, a to 
stosownie do własności podstawy jaką znajduje; tylko 
w strefach podbiegunowych okrytych wiecznemi śniegami 
i lodami, oraz w bezwodnych pustyniach piasczystych 
stref gorących, żadna roślinność rozwinąć i utrzymać się 
nie jest w stanie! Nawet powierzchnia i dno morskie po­
siadają swą florę która obfitością swą współzawodniczy 
z florą lądu stałego.

Rośliny nasze uprawiane zależą pod tym względem 
jedynie od atmosfery i roli, ponieważ zaś współudział 
atmosfery w żywieniu się roślin oraz przebywaniu1) w niój 
takowych jużeśmy poprzednio dokładnie opisali, przeto 
wypada nam się jeszcze bliżćj zastanowić nad rolą o ile 
w tychże samych stosunkach względem roślinności zostaje.

A) R o la  ja k o  p o d s ta w a  i m ie js c e  p r z e b y w a ­
n ia  ro ś lin .

Przebiegając uważnie pola uprawne, lub tćż i inne 
przestrzenie dziko zarosłe, spostrzedz możemy tak poje­
dyncze rośliny jako tćż i większe gruppy, odznaczające 
się wybitnie od obok stojących, kształtem, wielkością 
zdrową barwą i bujnością lub tćż przeciwnie, złym stanem 
i skarłowaceniem.

Zjawiska te uważamy zazwyczaj za igraszkę przyro­
dy! Coż za błędne twierdzenie! W wolnćj przyrodzie sa- 
mćj sobie pozostawionćj, rozwój ciał organicznych bynaj- 
mnićj od kaprysu natury zależeć nie może, lecz podlega 
stałym i niezmiennym prawom!—Pierwsze zatem zjawisko

*) Ponieważ rośliny większą częścią swego ciała wystają nad 
ziemię w powierze, a ponieważ nadto atmosfera z planetą naszym po­
niekąd jedną całość stanowi, przeto i atmosferę jako miejsce przeby­
wania w części roślin uważać musimy.
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z powyżćj wymienionych będzie objawem widocznym obfi­
tej obecności i prawidłowego współdziałania wszelkich wa­
runków  niezbędnych do rozwoju bujnego życia roślinnego 
gdy przeciwnie zjawisko drugie dowodzie będzie braku  
takowych lub niedostatecznego i nie w właściwą porę na­
stąpionego ich współdziałania. Są to  żywe obrazy zawi­
słości siły roślinnój od pewnych warunków, k tó re  przy­
roda człowiekowi żywo stawia przed oczy.— Gdyby ro ln i­
cy zdołali jakim bądź sposobem zgłębić i poznać rozliczne 
siły chemizcne, fizyczne i mechaniczne, kierujące rzeczo­
ną roślinnością tudzież ich pełną doniosłość, zdumieliby 
zarazem nad prosto tą i niezmiennością praw, którym  ta ­
kowe podlegają jak  niemnićj i nad niezliczonemi błędam i 
popełnianem i w środkach uprawy!

Księga przyrody wszakże, ty le obrazów w sobie za­
wiera, przedstawiających corocznie w najjaskrawszych 
barwach potrzeby życia organicznego w ich najrozm ai­
tszych odcieniach i ustopniowaniach, iż główniejsze prawa 
mogą być domniemane i poznane ze zgodności i powtarzania się 
jednych i tychsamych zjawisk, byleby tylko człowiek zupeł­
nie im uwagi swój nie odmówił, lub pogrążył się w błę­
dnik zbyt wymądrzonych teoryj. . . . .

Dowiedzionym jest faktem , iż udawanie się i zdrowy 
wzrost wszelkich ciał organicznych, zależy najprzód od 
zdrowego miejsca ich przebywania. Świeże powietrze, 
jednostajne ciepło, światło, usunięcie szkodliwćj wilgoci 
i ciał niezdrowych tudzież odpowiednia ich potrzebom 
przestrzeń s% do tego niezbędnemi.— Podobnież jak  ciało 
nasze zapada w chorobę jeżeli przy najobfitszych i naj­
lepszych pokarm ach zamieszkujemy mieszkanie nie zdro­
we, oraz jak  ciepłe i zdrowe stanowiska nader korzystny 
wpływ wywierają na dobry stan i zdrowie bydląt, tak  sa­
mo tćż i rośliny m arnieją i karłow acieją wkrótce, przy 
najobfitszych pokarmach, jeżeli w zrastają w miejscu nie- 
zdrowem, a to  tćm niezawodnićj iż będąc przykute do 
miejsca nie m ają możności uniknienia niezdrowego mie­
szkania lub stajni, co ludzie i zwierzęta uczynić mogą.

Jak  dalece nam się roślinność wywdzięcza, stosownie 
do stopnia swego uszlachetnienia, za podanie jćj zdrowego
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stanowiska, etc, dowodzą nam nie tylko rośliny doniczko­
we, ale i rośliny polne, łąkowe i leśne.

Rośliny doniczkowe przy starannem pielęgnowaniu 
ich podstawy rozrastają się bujnie w wilgotnej a ciepłój 
atmosferze, przy zdrowem powietrzu i dostatecznem świe- 
tie, marnieją zaś w razie braku powyższych warunków, 
lub gdy im niewprawna ręka np. więcćj poda wody jak 
potrzebują, marnieją, również jeżeli korzonki ich nie znaj­
dują należytego oporu i ochrony w ziemi, lub gdy im za­
braknie miejsca do rozpostarcia się, albo powierzchnia 
ziemi w doniczce zamkniętą była dla przystępu i zgęszcze- 
nia się pokarmów atmosferycznych i t. p.— Rośliny polne 
łąkowe i leśne, wzrastają wesoło na gruncie, którego 
własności chemiczne, mechaniczne i fizyczne, właściwy 
mają stopień spójności, wilgoci i ciepła, który ma pod- 
skibie zdrowe i gdzie zewnętrzne wpływy nie działają na 
roślinność w sposób tamujący. Lecz i te innićj pieszczone 
dzieci przyrody słabują na gruncie który nie posiada tych 
warunków życia w odpowiednim stopniu, jeżeli korzenie 
z przyczyny nie dobrego podskibia nie mogą się należy- 
cię zagłębić i rozpostrzeć, lub tćż w gruncie sypkim gru- 
boziarnistym nie znajdują ani należytego utwierdzenia, ani 
tez potrzebnej ochrony od nagłych zmian temperatury; 
a głownie jeżeli rośliny takie cierpią niedostatek lub zby­
tek wody. J

Nasze rośliny uprawiane, wyższy stopień szlachetno­
ści zajmują, a nawet częstokroć zmuszone bywają do 
wzrastania w krótkich przerwach po sobie w gruncie, któ­
rego skład bynajmnićj im nieodpowiada. — Ztąd tćż wy­
magania ich pod względem warunków życia w każdvm 
kierunku są większe, a to tembardzićj iż przeznaczeniem 
ich jest dojście do stanu największego rozwoju w jaknaj- 
krotszym czasie.— Dowiedzionem jest iż rośliny uprawia­
ne, szczególnićj są czułe i wrażliwe na grunt nieposiada- 
jący prawidłowego stopnia mechanicznego spulchnienia, 
two zbytecznie przesycony wilgocią, i ztąd nietylko pozo- 
staj ący zimnym , ale i nie mogącym osiągnąć właściwego wy- 
robienia się. W razie zbytecznej spójności gruntu, powie­
trze, wraz swemi siłami roboczemi i użyzniającemi wnikać 
w niego nie może, rola zatćm ogrzewa się zwolna i niedo-
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•statecznie, zatrzymuje w sobie za długo wilgoć niezdrową 
a. pochłania za mało wody atmosferycznśj; korzeniom ro­
ślin niedostaje pokarmu atmosferycznego, w skutek czego 
wstrzymują się w rozwoju; a tćm samśm nie mogą nale­
życie odżywiać wierzchnićj części rośliny, pomiędzy bo­
wiem korzeniami a resztą rośliny zachodzi stała równo­
waga, a nadto z przyczyny zbytecznego rozwijania się 
kwasów organicznych w gruntach z zatamowanego przy­
stępu powietrza, korzenie wkrótce gnić zaczynają lub sta­
ją  się pastwą robaków i czerwi.

Przy braku znów spójności w gruncie, t. j. gdy tako­
wy jest za miałki lub gdy się w nim porobiły próżne miej­
sca, roślinom niedostaje niezbędnego utwierdzenia i o- 
chrony przeciw gwałtownym wpływom sił elementarnych, 
tem peratura wnętrza ziemi zmienia się za szybko i za 
gwałtownie, ziemia za mało wody jest w stanie pochło­
nąć, a pochłoniętą odparowywa za szybko, ciepło jako 
tćż i pierwiastki atmosferyczne za mało w ziemi zgęszczać 
się mogą aby łącznie z siłami chemicznemi skutecznie 
współdziałać mogły; a nawet poniekąd twierdzić by mo­
żna iż powietrze i wiatry więcej siły z pola takiego uno­
szą, aniżeli ich go jeden zbiór pozbawia, nędzna i karło­
wata roślinność jest tćż tu zazwyczaj prostem tego na­
stępstwem! A jeszcze wrażliwsze są rośliny na pyłkowa- 
ty  stan roli, lub tćż podskibie niezdrowe i zsapowaciałe!

Siła roślinna wprawdzie głównie zależy od klimatu 
i stanu pogody panującćj podczas główniejszych epok 
rozwijania się rośliny, przeciw tym siłom , rolnik zupełnie 
jest bezsilnym. — Lecz i w tym względzie ma on otwarte 
pole dla swój działalności i przezorności, do poprawienia 
z tąd powstających niedostatków i zapobieżenia takowym, 
właściwemi środkami uprawy. A chwytając się tako­
wych środków poprawy,po większćj części uda mu się tak 
osłabić szkodliwy wpływ pogody, jako tćż i zwiększyć 
wpływy korzystne pory sprzyjającej!

Udowodnienie powyższego twierdzenia będzie zada­
niem tomu drugiego niniejszego dzieła.

BIBLIO TEK A  ROLNICZA. 21
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B) Z i e m i a  j a k o  k a r m i c i e l k a  r o ś l i n  i z a s ó b  
p o k a r m ó w  r o ś l i n n y c h .

Ziemia nie tylko jest  podstawą mechaniczną i miej­
scem przebywania roślin uprawianych,'lecz łącznie z atmo­
sferą jest ich karmicielką  i zasobem 'pokarmów  z którego 
takowe czerpió!

Nauka i praktyka zgodziły się w tćj mierze na jedno: 
iż pierwiastki znajdowane w roślinach przy ich rozbiorze 
chemicznym, w rozmaitych swych połączeniach stanowią 
zarazem główne i niezbędne pierwiastki do tworzenia się 
i utrzymywania roślin potrzebne.

Otóż te główne pierwiastki i pokarmy rośliny podzie­
lono na dwa oddziały, a to stosownie do ich własności, 
ą mianowicie na

O d d z i a ł  I. Woda, Kwas węglany, Ammoniak i
O d d z i a ł  II. Kwas fosforny, potass, sod. kwas 

krzem ny, siarczany, wapno, magnezję, żelazo i sól 
kuchenną  (kwas chlorowodorny)x).

Te to ciała będąc głównemi i niezbędnemi pokarm a­
mi roślin, są pomiędzy sobą równowainemi t. j., iż w ra-_ 
zie braku któregokolwiek z nich lub obecności jego w ilości 
niedostatecznej lub w stanie spożytkować się n u  dającym  
roślina albo zupełnie wzrastać nie może lub karłowacieje.

Trzy pokarmy pierwszego oddziału są wprawdzie 
połączeniami nieorganicznemi, i pochodzenia mineralne­
go, lecz stan ich Skupienia jest_ zarazem płynny i lo­
tny, podczas palenia się lub gnicia roślin i ciał roślin­
nych lub ich części, uwalniają się one z chwilowego po­
łączenia organicznego, i w skutek rozkładu na pierwiastki 
powracają do swego pierwotnego stanu, uchodząc w po­
wietrze w postaci gazu 2) (para wodna, kwas węglany,

t) M anganu pospolicie nie zaliczają do rzęd u  głów nych po­
karmów roślinnych.

2) Że woda, kwas w ęglany i  am m oniak są przetw oram i m e -  
orcjanicznemi, a n ie  pierw iastkam i pow stalem i z życia organicznego, 
dowodzi okoliczność iż is tn ia ły  one ju ż  przedtem  zanim ziemia wydala  
(wory organiczne a że pierw iastk i rzeczone zawsze się tw orzą podczas 
rozkładu gn ijących c ia ł organicznych, przeto są one zarazem  najpro-
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ammoniak) zowiemy je zatśm także pierwiastkami spal- 
neiui lub atmosferycznymi. — Wszystkie te trzy pierwia­
stki są częściami sliladowemi atmosfery zawsze w niej 
znajdnjącemi się. Że jednak ziemia pochłania jak gąbka 
bezustannie wszelkie gazy i zgęszcza je w swych porach, 
a powietrze swem ustawicznem krążeniem wnika w zie­
mię do głębokości nieograniczonej, woda zatśm kwas wę­
glany i ammoniak znajdują się zawsze w ziemi tworząc 
mniejszy łub większy tamże zasób pokarmu atmosfery­
cznego w stanie zgęszczonym. Zasób rzeczonych pokar­
mów w ziemi, zwiększa się znacznie w skutek rozkładu 
nawozów oraz innych szczątków roślinnych i zwierzęcych 
(próchnicy).

Przeciwnie zaś pokarmy drugiego oddziału, to jest: 
kwas fosforny, potaż, kwas krzemny i t. d. są ciałami mi- 
neralnemi, nie zmieniającmi nigdy swego stałego stanu sku­
pienia podczas spalania się lub butwienia ciał organi­
cznych lub ich części. Pierwiastki rzeczone uwalniające 
się z dotychczasowych swych połączeń przez spalanie się 
lub butwienie, nic uchodzą w powietrze lecz pozostają 
w popiołach w postaci soli, z tąd też dla tśm  ściślejszego 
ich odróżnienia od pierwiastków atmosferycznych zowie­
my je pierwiastkami niespałnemi, pierwiastkami pozosta- 
jącemi w popiołach lub też wprost częściami składowemi 
ziemi.

Ponieważ rośliny, pokarmy swe wyłącznie tylko 
w postaci gazu, wody, soli, (w roztworach wodnych) 
przyjmować i przyswoić sobie mogą, przeto własności po­
karmów obudwoma oddziałami objętych t. j. stopień ich 
natychmiastowśj zdolności do spożytkowania, wielkiego 
również są dla karmienia się roślin znaczenia.

Pokarmy atmosferyczne (Oddział I)  znajdują się 
w wolnćj przyrodzie zawsze w stanie gazu lub płynnym,

stązemi przetworami z rozkładu powstającemi. — Rośliny karmią się 
głównie wodą kwasem węglanym i ainmoniakiem, przeto gnijąc milszą 
się znów na też same pierw iastki rozłożyć. Toż samo tyczy się ludzi 
i zwierząt gdyż jedni i drugie karmią się wyłącznie pierwiastkami 
roślinnemi, mleko bowiem, jaja, mięso i t. p. są pierwiastkami roślin- 
nerni inaczej tylko ułausnemi.
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tem samem są ruchawe i w stanie natychmiast przez ro­
śliny spożytkować się dającym; rośliny tein łatwićj mogą 
sobie je przyswoić, ile że każde tchnienie powietrza ota­
czające roślinę, lub krążące bezustannie w ziemi, wnika 
nawet i w organizm rośliny tak dalece, iż rośliny w skutek 
swej własnćj siły absorbcyjilej potrafią zbierać w orga­
nach swych pokarm atmosferyczny i zgp,szczać go do tego 
stopnia, jaki się okaże dostatecznym, do przemienienia 
takowego w7 ciało roślinne, a to przy współudziale innych 
pierwiastków pożywnych.

Przeciwnie zaś pokarmy drugiego oddziału, czyli 
właściwe części składowe ziemi będąc ciężko rozpuszczal- 
nemi a przytćm nigdy w stan lotny nie przechodząc mogą 
być tylko assimilowąne przez rośliny w stanie soli i to 
w roztworze wodnym *) są zatćm natury nie ruchomej 
a będąc roztworzone wodą, mogą się tylko na nader bliskie 
odległości rozprzestrzeniać w ziemi; z tąd tśż pierwiastki 
mineralne zanim się rozpuszczą, są zupełnie wzglę­
dem roślinności bezczynnemi i z tego stanowiska się na 
nie zapatrując, można by je za nieistniejące uważać 2).

Niezaprzeczonem jest również: iż ani same pokarmy 
atmosferyczne, ani same części składowe ziemi nie są 
w stanie wyżywić rośliny; każdy z tych pokarmów pozo­
staje bez skutku, bez jednoczesnego współdziałania dru­
giego.— Roślinność zawisłą jest jak najścislćj od obecno­
ści obudwóch w należytej ilości i od jednoczesnego ich 

> współdziałania. — Pokarmy atmosferyczne są niezbędne- 
m i pośrednikami do przejścia części składowych ziemi 
w połączenia organiczne, a części składowe ziemi również 
są niezbędnemi pośrednikami do zamienienia się pokar-

*) Czystych ziem w ogóle rośliny zupełnie sobie przyswajać 
nie mogą.

ł ) Przypuśćm y iżby nas fale oceanu wyrzuciły na wyspę po- 
ło łeną  pośród oceanu na której by oprócz orzechów kokosowych ani 
śladu innego pokarmu nie było. -  Orzechy te by łyby  w stanie wyży­
wić nas dość długo, lecz pomimo całego ich zasobu musielibyśmy 
umrzeć z głodu, gdybyśmy nie mieli sposobu rozbicia, twardej łupiny 
orzecha lub gdybyśmy się z miejsca ruszyć nie mogli! W podobnym - 
ie  położeniu pozoitają rośliny względem minerału nierozpuszczonego.
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mów atmosferycznych, w ziarno, łodygę lub mięso L).— 
Z pokarmów atmosferycznych np. wytwarzają się, włókno 
roślinne, mączka, gumma, cukier i t. p.; przeciwnie zaś 
kwas krzem ny staje się częścią składową łodygi, potass 
niezbędny jest do utworzenia się drzewnika i soków, kwas 
zaś fosforny, potass wapno, magnezja staję się częściami 
składowemi ziarna.

Dalćj również jest pewnem: że z pierwiastków obu- 
dwoma powyższemi oddziałami objętych żadnego roślinom 
uprawianym nie tylko brakować nie powinno ale tśż  i ża­
den nie powinien się znajdować w stanie spożytkować się 
natychmiast nie dającym , jeżeli roślina ma zdrowo w zra­
stać i obfity plon wydać.—  Jakby bowiem mogła być mo­
wa o prawidłowym wzroście roślin, gdyby takowym np. 
pokarm y atmosferyczne dostarczone zostały aż do zby­
tku , a przeciwnie, brakło w ziemi alkaliów, fosforu, lub 
gdyby takowe w miejscu w którem  rosną nie znalazły po­
trzebnych ciał w stanie rozpuszczalnym do utworzenia 
swego szkieletu.—  Na gruntach zbyt wiele próchnicy za­
wierających zboża kłosowe wylęgają zazwyczaj przed za­
kwitnięciem lub przed zawiązaniem ziarna i giną, gdyż 
w gruncie takim  nie znalazły m inerałów w należytej 
ilości.

Również bowiem jak  zwierze bez dokładnego rozwi­
nięcia swych kości, tak  i roślina nie są w stanie zdrowo 
wzrastać nie m ając silnego oparcia dla pojedynczych czę­
ści swego organizmu. — Z drugićj znów strony najobfitszy 
pokarm  ziarno wytwarzający na nic się nie przyda jeżeli 
roślinie brak pierwiastków do zbudowania jej szkieletu, 
ta k  samo tóż obfitość ich przy braku pierwiastków ziarna 
wytwarzających nie zdoła utworzyć rośliny silnćj i zdrowej.

Lecz zbytek pokarmów mineralnych w stanie rozpu­
szczalnym, tak  samo nie potrafiłby wpłynąć korzystnie 
na wzrost roślin, gdyby takowym jednocześnie n iedosta- 
wało należytćj ilości pokarmów atmosferycznych.— Rola 
najstaranniej uprawiona i zaopatrzona najobficićjw m ine-

*) t .  Liebig Ueber Theorie und Praxis in der Landwirth- 
schaft. Bnmświk 1856 str. 16.
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rały  w stanie rozpuszczalnym, nie potrafi wydawać ciągle 
zbiorów opłacających się, jeżeli jej brak pierwiastków 
organicznych (próchnicy nawozu) lub wody, ponieważ 
głównem zadaniem tych ciał je s t nietylko wprowadzanie 
w organizm roślinny pierwiastków m ineralnych, lecz nad­
to ogrzewanie roli przez ich butwienie i rozkład. —  Sło­
wem pokarm y roślinne główniejsze w żadnym wypadku 
wzajemnie się zastępować nie mogą. Jasnem jest przeto: 
iż tak  pokarm y obudwu oddziałów jako tćż i każdy z nich 
pojedynczo uważany, zupełnie id obliczu roślinności są 
równoważne to jest że żaden z tych pierwiastków nie po­
siada względem roślinności wyższej wartości od drugiego. 
Tylko w wypadku gdy roli nie dostaje któregokolwiek 
a  inne znajdują się w ilości dostatecznej, a nadto rolnik 
potrafi sztucznie go dodać, pierw iastek tak i o tyle wzglę­
dnie wyższćj nad innemi nabierze wartości, iż inne w grun­
cie znajdujące się bez tego dodatku pozostałyby zupełnię 
bezczynne, t. j. iż rośliny bez niego nie potrafiłyby się 
rozwinąć i wyrastać.

Są to prawdy i twierdzenia, k tóre  wielki M istrz t . 
Liebig ze szczególną wybitnością ustanowił, a których ani 
ludzie nauki ani też myślący rolnicy bynajmniej nie za­
przeczają. — Tern sainćm już v. Liebig wysoko zasłużył 
się rolnictwu, a prawdziwe znaczenie tśj zasługi wtenczas 
dopiero należycie poznanem i oceniouem zostanie, jeżeli 
ogół lub przynajmniej większość rolników, przekona się 
o prawdziwości rzeczonych prawd i zastosuje takowe na­
leżycie w praktyce. —  Jak  mało jednak dotychczas tem u 
stało  się zadosyć dowodzi każdy pogląd na dotychczaso­
we sposoby uprawy.

Większość rolników sądzi że spełnia swe zadanie 
upraw iając rolę sposobem od dawna przyjętym a coro­
cznie się powtarzającym, nawożąc periodycznie, a w razie 
braku  nawozu, posiadając po tem u środki pieniężne wcie­
lając w rolę Guano, kości mielone, lub sztuczne nawozy, 
a to na zasadzie przepisów podanych przez znakomitości 
naukowe.

Lecz także większość przeważna rolników, niema zu­
pełnie wyobrażenia o ścisłej zależności w zajem nej pokar­
mów roślinnych pomiędzy sobą, o nieskuteczności ich
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w raz ie  b rak u  któregokolw iek  lub znajdow ania się go 
w stan ie  dla roślin  n iedostępnym , oraz o k sz ta łc ie  jak i 
m ieć powinny aby przez rośliny  spożytkow ane by c m ogły , 
w w ypadkach zaś gdzie naw et p rzedm io t ten  ro ln ikow i nie 
je s t zupełn ie obcym , zachodzi b rak  dążenia do należytego 
poznania powyższych okoliczności i do zastosow ania ich 
w p ra k ty c e .— P ocieszają się tem: żep o la  dotychczasow ym  
sposobem  upraw iane, obfite wydawały plony, a jeże li k ie ­
dy zbiór chybił, w tak im  razie, na g ru n t lub na pogodę 
c a łą  winę zw alają. Lecz nie p y ta ją  się bynajm niej.

czybv upraw ia jąc  po la in a c ze j p lony  się nie zw ię­
k s z y ły , a pomim o to żyzność ziem i n ie zy ska ła  na
sile  i trwałości ?

czyby brakow i naw ozu  corocznie pow tarzającem u 
się tym  sposobem  nie zapobiezono skutecznie  ? i czy 
w "obce postępow ania dotychcząsowego nie m a rn u je  
się znaczna część drogiego kapita łu  nawozowego p rze z  
niedostateczne w yzyskanie^.

P y tań  tych ro ln icy  nie ty lko  sobie nie zadają, a tem
mniój s ta ra ją  się odpowiedzieć na takow e! .

P ostaram y  się w yprow adzić najw ażniejsze w nioski 
d la p ra k ty k i z powyższych tw ierdzeń  Liebiga.

D la  życia roślinnego bynajm niej m e je s t d o s ta te -  
cznem , nagrom adzenie naw et w w ielkiej ilości w ziem i 
pokarm ów  roślinnych obudwu oddziałów , pokarm y te  bo ­
wiem dopiero w tenczas u iy teczn em i się s ta ją  i działać  
zaczyna ją  gdy w szystkie natychm iast lub w w łaściw ym  
czasie  b ędą w stan ie  przez rośliny spożytkow anym  hyc m o­
gącym , i jeżeli nad to  każdy z n ich  znajduje się w ziemi 
w ilości i stosunku  jak ich  praw o połączeń chemicznych  
i ind iv idualna po trzeba  ro śliny  do jej należytego rozwoju 
w ym agają  z uw zględnieniem  iżby korzen ie ro ś lin  d o się­
g n ą ć  ich m ogły. .

R ozbiory chem iczne ważniejszych roślin  upraw iauycn , 
objaśniają nas w praw dzie dokładnie, o częściach sk ład o ­
wych tak  całej rośliny , jako  tśż  i pojedynczych jej części, 
o raz o p ie rw iastkach  z jak ich  rzeczone części sk ładow e są 
złożone, i n au k a  słuszn ie wyw nioskowała: że te  w łaśnie 
p ierw iastk i w swych po łączeniach  chem icznych, stanow ią 
n iezbędne pokarm y ro ślin , rozbiory  ziem i znów dowiodły:.
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że na pokarmach roślinnych oddziałem II objętych nigdy 
wszelkiemu polu w zupełności nie brakuje, lecz mogą się 
znajdować albo w ilościach niedostatecznych lub też nie 
w stanie natychm iast spożytkować się dającym.— Co się 
tyczy pokarmów atmosferycznych, wiemy iż znajdują się 
one w ilościach stosunkowo niewyczerpanych tak w po­
wietrzu jako tśż  i roli x) i że są zawsze w stanie albo na­
tychm iast assimilacyjnym, albo tśż  w bardzo krótkim  
czasie assimilacyjnemi się s ta ją .—Lecz niewierny z dosta­
teczną pewnością:

jakiej ilości każdego po szczególe pokaz mu rozmaite 
gatunki roślin wymagają i  przerobić mogą w ciągu 
całego okresu ich życia ? 

a w razie zachodzącćj obawy iż w ziemi tego lub owego 
pokarm u zabraknąć może lub zasób jego nie wystarczy, 

w jakim okresie życia  roślina wymaga obfitszego do­
dania jej pokarm u i w jakiej ilości, oraz w jakim  
stopniu zgęszczenia potrzeba j ej właśnie tych pokar­
mów aby się mogła zupełnie i doskonale wykształcić? 

Nauka wprawdzie tak  na zasadzie licznych rozbio­
rów chemicznych roślin i ich części w rozmaitych okresach 
ich życia, jako też licznemi doświadczeniami przez doda­
wanie w ilościach niezwykłych i w rozm aitym  ustosunko­
waniu pokarmów roślinom, s ta ra ła  się poznać rzeczywistą 
ich potrzebę, a nowsze pisma rolnicze przepełnione są 
obliczeniami, wiele funtów ziarna lub mięsa i t. p. rolnik 
zebrać może, dodawszy roli tyle a tyle funtów tego lub 
owego pierw iastku nawozowego.— Rolnik myślący jednak 
bardzo m ałą przypisze wartość takim  podaniom i oblicze­
niom, a przynajmniej w żadnym wypadku nie uzna ich za 
prawo do wszystkich wypadków zastosować się dające.

Rozbiory chemiczne na mocy których rzeczone obli­
czenia i przepisy się układają, m ają bez zaprzeczenia wy­
soką wartość dla rolnictwa, a mężowie zatrudniający się

!) Zasoby te składają się Die tylko z pokarmów atmosfery­
cznych przez ziem ię pochłoniętych i zgęszczonych, lecz też i z gazów  
powstałych w ziemi podczas butwienia, gnicia i  rozkładu ciał orga­
nicznych (szczątków roślinnych, zwierzęcych, próchnicy nawozu i t. p.).
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niem i, zasługują na wielką z naszćj strony wdzięczność 
* i uznanie; lecz 'z samćj istoty rzeczy już wypływa że roz­

biory  chemiczne, czy to one dotyczą roślin, g runtu  lub in­
nych ciał, mogą być tylko prostem i wskazówkami.

Rozbiory bowiem chemiczne są wynikiem tylko za­
wisłym od stosunków ścisłe oznaczonych w jednym 
i tym samym wypadku, i jakkolwiek dotycząc tegoż, za­
sługują  na zupełne zaufanie, o ile zdolną i sumienną ręką  
wykonane zostały, to wszakże wyprowadzone z tąd  wnio­
ski w zastosowaniu w innych wypadkach o tyle tylko bę­
dą prawdziwe, o ile te  wypadki z okolicznościami towa- 
rzyszącemi pierwszemu wypadkowi będą jednakowe lub 
ile możności zbliżone.—  Do tego porównawczego ocenienia 
jednak, brak zupełnie pewnćj zasady, położenie gruntu 
rodzaj podskibia, tudzież chemiczne i fizyczne przymioty 
gruntu , plon poprzedzający, stan rozpuszczalności i stęże­
nia pokarmów, a szczególniej zasób rozpuszczalnych pier­
wiastków mineralnych  w ziemi i t. p., wywierają tu  wpływ 
tak  przeważny, iż pominąwszy już inne wpływy przypad­
kowe, wszelkie ścisłe obliczenie jest czystem nie podo­
bieństwem !

Do tego dodać należy, iż jak  już wspomnieliśmy ro ­
zbiór chemiczny wykrywa w’ roślinie tylko taką  ilość ka­
żdego pokarm u jaka  właśnie w chwili rozbioru się w nićj 
znajduje, gdyż zbytecznem by było dowodzić:

iż roślina w ciągu całego okresu weye.tacyj przez 
ciągłe przyjmowanie i wydzielanie z siebie pierwia­
stków, nierównie większą ilość tychże pokarmów  
spożyła !

Lecz jaką ilość?— Na to dotychczas nie ma sposobu 
choć przybliżenie odpowiedzieć Gdyż nawet co do po-

')  Co do zw ierząt wiemy z pew nością, ile  im  codziennie ma­
m y podaw ać pokarm u, ab y  je  w ychow ać, utrzym ać, lub  u tuczyć, 
Z roślinam i zaś rzecz ma się zupełnie inaczej, tu akt odżyw iania się 
ukryw a się zupełn ie  przed okiem naszym  i uniem ożebnia wszelkie 
obliczenie. -  Z o lbrzym iej ilości pokarmów spostrzebaw yw anych przez 
ludzi i zw ierzęta  w ciągu całego ich  życia  wnosić możemy nie tylko 
że i roślina stosunkowo "wielką ilość pokarm ów  w ciągu swego okresu 
yregetacyj spotrzebow ać mogła, ale nadto m usim y się przekonać, u
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karmów roślinnych z natury swej nie lotnych, czyli części 
składowych ziemi, nierozstrzygnięto dotychczas wątpliwości, * 
czy roślina w czasie swego wrzrastania nie odparowywa 
z wodą lub nie wryziewa z gazami cząstek soli nadzwyczaj 
rozdrobnionych lub silnie wodą roztworzonych; a powtóre 
czy podczas dokonywania rozbioru chemicznego, nie po­
wstały i nie potworzyły się w skutek silnego gorąca oraz 
mocnych kwasów i odczynników użytych inne połączenia 
niż rzeczywiście w organizmie żyjącym się znajdowały?

Okoliczność iż rozbiory chemiczne roślin dokonywa­
ne w różnych epokach ich wzrostu nawet pod względem 
popiołów u jednego i tego samego gatunku, ogromne da­
ją różnice, pozwala przypuszczać, iż roślina w ciągu swej 
wegetacyj znaczną część spożytych pokarmów' mineral­
nych sposobem wyżćj wskazanym wydzielać musi.— N au ­
ka wprawdzie zaprzecza temu powiększćj części.

Jeszcze niepewniejszemi są wszelkie rozbiory chemi- 
fzne gruntu. Nader rzadko tylko dają one pewne wska­
zówki do ocenienia urodzajności rozmaitych gatunków 
gruntu; z przyczyny iż pokarmy roślinne znajdujące się 
w ziemi, powinny być w pewnym, stanie, aby mogły być 
skutecznemi, czego rozbiór chemiczny dokładnie nie wy­
świeca.^— Mianowicie zaś nie zdoła ścisłe rozróżnić p ie r­
wiastków ustalonych chemicznie od ustalonych fizycznie. 
Oprócz tego zaś wypadki rozbioru chemicznego odnoszą 
się do małych cząstek roli rozbiorowi poddawanych, na 
skład których najrozmaitsze zewnętrzne i nieznane, wpły- 
wy, przypadkowo oddziałać mogły, *) gdy tymczasem na-

ilość pierwiastków wykrywana rozbiorem chemicznym w ciele zw ie- 
rzęcem, niknąco jest mala w porównaniu z ilością  pokarmów spoży­
tych w ciągu całego życia. Toż samo odnosi się i  do ciał roślinnych- 

J) Jak w ielki w pływ  na rezultata rozbioru chemicznego mieć 
mogą okoliczności, czy np. cząstce ziemi rozbiorowi poddanej nie do­
stało się w ostatnich czasach przypadkowo większy kawałek m ierzwy  
j a  ̂ innej, lub czy przypadkiem pasące się  bydle nie upuściło w  tem 
właśnie miejscu swego wypróżnienia, lub stadko kuropatw się nie w y ­
lęgło , albo kret, suseł lub mysz polna dłuższy czas nie przebyw ały  
i kawałka tego odchodami swemi i trupami nieum ierzw iły, i t. p, --  
Jedno wypróżnienie ptaka, lub pozostałości skorup po jednym lęgu  
kuropatw, będą dostateczne do 'wykrycia w cząstce ziemi rozbiorowi
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turalny skład pierwotny roli, nie tylko już sam przez się 
jest nader rozmaity i zmienny, lecz nadto przez uprawę, 
nawożenie, stan roślinności i inne wpływy elementarne 
i  pizypadkowe co chwila największym podlega zmianom.

Wiemy więc tylko z rozbiorów chemicznych i prakty­
ki, że wszelkie rośliny wymagają bezwarunkowo do d o ­
brego ich stanu, pokarmów z obudwu oddziałów powyżej 
opisanych, jak  niemnićj iż również nie wszystkie ga tunki 
roślin jedne i też same mają wymagania do pokarmów 
obudwu oddziałów i w równym stosunku, lecz że pod tym 
względem mniej lub więcej są wymagające; rozbiory zaś 
chemiczne nie tylko nie objaśniają nas jakich ilości po­
karmów lub składających je pierwiastków każda z naszych 
roślin uprawianych przez cały czas życia swego wymaga; 
lecz zarazem także r.ie pouczają nas:

w jakiem ustosunkowaniu pojedyncze pokarmy znaj­
dować się mają względem siebie, tudzież w jakim 
czasie działać, a raczej skutkować powinny.

Środki bowiem i sposoby, jakich chemik chwytać sie 
musi, aby za pomocą ognia lub odczynników zdołał rozło­
żyć ciało organiczne ^na jego pierwiastki, bynajmniśj nie 
dają rękojmi iżby ustosunkowanie części składowych, 
rozbiorem chemicznym wykryte, zupełnie zgodnem być 
miało z ustosunkowaniem znajdującem się w organizmie 
żyjącym Żaden zatem sumienny chemik nie poręczy 
i nie może poręczyć, że w rozbiorze chemicznym zbadał 
z zupełną dokładnością potrzebę rośliny pod względem 
pokarmów i pierwiastków do utworzenia jej potrzebnych. 
Przyzna on raczćj że ma do zwalczenia nieskończone t ru ­
dności, chcąc przynajmniej większych  uniknąć błędów.

poddanej, zasobów w apna i kwasu fosfornego, k to reby  d!a 1C00 m or­
gów ziem i w ystarczy ły .

*) Zważmy tylko, że przez spalen ie  gw ałtow ne ciała  orga­
nicznego ju z  pow stają inne połączenia i pozostałości, aniżeli b y  się utw o­
rz y ły  skutkiem  powolnego rozkładu. — Tożsamo d o tyczę  w szelk ich  
innych  sposobów u tlen ien ia  a głów nie gnicia. O stateczny w ięc w nio­
sek, iż podczas processów  chem icznych (u tlenień) w ro ślin ie  jako  też 
i  podczas gnicia, w ytw arzają  i ustosunkow yw ają się połączenia zu­
pełn ie  odm ienne ja k  podczas dopełn ian ia  rozb io ru  chemicznego* zdaje 
się  b y ć  zupełnie uspraw iedliw ionym .



Sama okoliczność że mimo największćj staranności 
niepodobnem jest prawie oczyścić zupełnie roślinę pod 
rozbior wziętą z cząstek ziemi i pyłków do niśj przylega­
jących, jest już nader ważną.

W każdym razie zupełnie nam nie dostaje wskazówki 
do ocenienia tak  zwanćj dawnej s iły  w ro li, oraz nieu­
niknionych s tra t części składowych ziemi (a  także i p ie r­
wiastków organicznych) przez zjawiska elementarne, lub 
przyczyny nie znajdowania się w gruncie w należytćj ilo ­
ści tego lub owego pokarm u, przez co inne skutkować nie 
mogły !). Również nie wiemy z zupełną pewnością czy 
i k tóre zasady  wzajemnie zastąpić się mogą oraz jak i w o- 
góle wpływ, stan chemiczny i fizyczny roli na rozpuszczal­
ność pokarmów wywierać może.

Rolnik myślący i przezorny zatem starać się będzie 
mieć szczególnićj na uwadzę, uwzględniając ogólną cechę 
i własność swych gruntów, tudzież stan ich uprawy i u - 
mierzwienia oraz zachowywanie się niektórych roślin 
dzikich że :

a) w wyborze roślin mających być upraw ianem u 
szczególnićj takim  trzeba dać pierwszeństwo pod 
względem czystćj korzyści, jakie g run t względnie 
swych własności najpewniej wydawać może, gdyż 
w tśm  właśnie leży rękojmia iż w gruncie znajdują 
się wszystkie niezbędne dla tego gatunku rośliny, 
pokarm y a nadto że:

b) winien się przedewszystkiem starać, aby zie­
miopłodowi uprawianemu (prócz innych niezbędnych 
warunków do życia) nie brakło nadal żadnego niezbę­
dnego pokarmu , czyli innemi słowy starać  się winien 
g run t ten o tyle obficie zasilać aby zasób ztąd po­
wstałych pokarmów w każdym wypadku p rzyn a j­
m niej pokrywał spotrzebowanie!

Ocenienie warunków ad «, nie przedstaw ia trudności 
prak tyka bowiem z dawien dawna ustanow iła i oznaczyła

’) W ypadek ten może być bardzo często przyczyną chybia­
nia zbiorów jakiego ziemiopłodu, bez powodu ze strony stanu pogody  
lub wadliwej uprawy
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ziemiopłody udające się w danćj okolicy lub na danym 
łanie, a zresztą wypróbowanie jej wskazówek w ciągu k il­
ku la t z łatwością dopełnionem być może. —  Przeciw nie 
zaś zadosyć uczynienie warunków ad b, wymaga wielkiej 
oględności i pewności aby nie popełnić błędu dodawając 
za  wiele lub‘ za mało pokarmów, a mianowicie nasuwa się 
tu  zaraz pytanie:

czy rolnik winien zwrócić swą uwagę głównie na 
własności pokarmów atmosferycznych lub tćż mine­
ralnych  czyli właściwych części składowych ziemP. 

Rozwiązanie tego pytania wywołało w ubiegłym 
dziesiątku la t zażartą polemikę.

Większość chemików z Stoeckhardtem  autorem sła­
wnych ,,chemische feldpredigten” na czele, oświadczyła 
się odrazu za pierwszemi, uznając za najważniejsze zada­
nie rolnika, obfite wytwarzanie ammoniaku (azotu) mniej­
szość zaś na którćj czele stanął wielki m istrz v. Liebig za­
przeczyła stanowczo pierwszemu twierdzeniu, a przyłą­
czyła się do drugiego; wielu rolników zgadza się na jedno 
lub drugie, większość ich zaś pozostała zupełnie neu tral­
ną.— Stosownie do zapatrywania się na rzecz, stronnictwa 
powyższe otrzym ały nazwy „ teoryj azotowej i teoryj m i­
nera ln e j”. Stronnicy teoryj azotowej opierali zdanie swe 
na wywodach następujących:

1. Zgadzają się wprawdzie na to iż z pokarmów 
atmosferycznych, przyroda podaje roślinom wodę i kwas 
węglany w ilościach dostatecznych, lecz inaczej rzecz się 
ma z jednym  z najsilniejszych i najważniejszych pokar­
mów t. j. z „ azotem w stanie assimilacyjnym, będącym” 
Gdyż pominąwszy już że azot wolny atmosferyczny z przy­
czyny w strętu swego do czynienia połączeń chemicznych, 
nie może być przyswojonym przez rośliny, a staje się do 
tego zdatnym  dopiero przez przetworzenie się w ammo- 
n iak  i azotany, co jak  mówiliśmy z wielkim dopełnia opo­
rem; to  wszakże rozbiory chemiczne dowiodły dostate­
cznie iż ilość tak  ammoniaku jak  kwasu azotnego znajdu­
jąca się w atmosferze i w ziemi, nie potrafi wystarpzyć do 
obfitszego rozwoju roślin; co tóm jest możliwszem iż nie 
ty lko że ammoniak z przyczyny swój wielkiój lotności 
bardzo szybko się ulatnia, ale że i kwas azotny w ziemi
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tworzy w k ra tce  związki ciężko lub wcale n ie rozpuszcza l­
ni?, i że podług licznych rozbiorów chemicznych, nawet 
obornik wywieziony w pole nie posiada  w sobie tyle azotu 
aby mpgł pokryć potrzebę roślinności.

2. Że samo z siebie się rozum ie iż roślina do jej 
■prawidłowego udan ia  się i wzrostu, w inna również znaleść 
w gruncie p ie rw ias tk i  m ineralne  w stan ie  rozpuszczal­
nym, i że takowe z p ierw ias tkam i atmosferycznemi tśż  
sam ą m ają  wartość. —  Że ziemia zawiera w sobie zasób 
niewyczerpany pierwiastków mineralnych; k tó rych  ro z ­
puszczalność dopełn ia  się przez n ieus tanąy  process wie­
trzenia oraz upraw ę roli, nawożenie zaś zasila również po­
la  w pokarm y m ineralne przez zbiory z nich uprowadzone.

Ponieważ zaś roślina do budowy i wyżywienia swego 
ciała n ad e r  m ało  pierw iastków  m ineralnych  w porów na­
niu z ilością pokarm ów  atmosferycznych wymaga, zatem  
ze względu na obfitość zasobów w ziemi o raz  periodyczne­
go przybywania pierwiastków m ineralnych  przez naw oże­
nie, nie może i nie powinno zab raknąć  roślinom p o k a r ­
mów mineralnych.

3. Nadzwyczajne sku tk i  ta k  am m oniaku , ja k o  tśż  
i soli am m oniakalnyck na  wzmocnienie roślinności są 
fak tem  niezaprzeczonym.

Guano najobfitsze w azot. wywiera zawsze najsiln iej­
sze działanie, a znacznie większe od gatunków  guana u- 
boższych w azot; nieskończony szereg doświadczeń p o ró ­
wnawczych pomiędzy zastosowaniem soli am m oniakalnych  
a nawozów mineralnych, w ykazał zawsze wyższość soli 
am m oniakalnych, k tórych  użycie zawsze pomyślnym zo­
sta ło  uwieńczone skutk iem , gdy tym czasem  nawozy m i­
n era lne  naw et podług przepisu v. L iebiga zestawione, za­
zwyczaj pozostawały bez sku tku .

Po użyciu nawozów obfitujących w azot wzmocnienie 
roślin  z daleka już  spostrzegać się daje po ciemnozielonej 
barwie liści oraz gęstości roślin.

4. Że nawozy sztuczne azotowe, już tćm  samem za­
sługują na  pierwszeństwo przed obornikiem iż pom iną­
wszy już  większą ilość zaw artego  w nich azotu, p rzeds ta ­
wiają roślinie p okarm  zupełnie gotowy, a zatćm szybciej 
działający ja k  obornik, k tó ry  dopiero w ziemi musi prze-
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bywać process zupełnego rozkładu aby się mógł stać po­
karm em  roślinnym spożytkować się dającym. — Rolnicy 
oprócz tego tanićj by mogli otrzymywać nawozy sztuczne 
azotowe od drogiego obornika, wywózka ich jako przed­
miotu skoncentrowanego wymaga mniej pracy, rozdziele­
nie ich je s t przy tern łatwiejsze a skutek pewniejszy. — 
Użycie nawozów ammoniakalnych w większych rozm ia­
rach przy oborniku wydało najlepsze skutki od wielu la t 
w Anglii i Niemczech, ą nawet n iektóre gospodarstwa np. 
w Saksonii, popozbywały się z korzyścią wszelkich inwen­
tarzy żywych, sprzedają paszę zbywającą corocznie, a na­
wożą pola swe tylko Guanem i sztucznemi nawozami azo- 
towemi, a mimo to w ciągu wielu lat nie okazał się uby­
tek urodzajności roli.

Zwolennicy zaś teoryj mineralnćj zapatrując się z zu­
pełnie innego stanowiska twierdzą.

1, Iż uznają najzupełniej wysokie znaczenie i niezbę­
dność ammoniaku do karm ienia się roślin, i że nawet 
pierwszy v. Liebig twórca teoryj mineralnej pierwszy roz­
powszechnił nieodzowność am m oniaku.—Lecz że w rozwią­
zaniu postawionśj kwestyj idzie głównie o zadecydowanie, 

z którego Oddziału pokarmów  ,,atmosferycznych  
czy mineralnych ” rolnik najłatw iej poczerpnąć może 
zwiększającą się potrzebę pokarmów dla swych ro­
ślin uprawianych, aby je  mógł otrzym ać w ilości do­
statecznej, w stanie natychmiast spożytkować się dają­
cym i ja k  najłatw iej, 

a pod tym  względem jasnem  jest, iż utworzenie należyte­
go pokarm u mineralnego nierównie większym podlega 
trudnościom  jak  dostarczenie roślinom pokarm u atmosfe­
rycznego włącznie z azotem assimilacyjnym, że pokarmy 
atmosferyczne będąc zawsze w stanie gazu lub z łatwością 
przechodząc w takowy, otaczają w każdój chwili roślinę 
a nawet wnikają w ziemię aż do korzeni.— Przeciwnie zaś 
pokarm y mineralne jako trudno rozpuszczalne i nigdy 
w stan lotny nie przechodzące, mogą tylko w stanie soli 
w roztworze wodnym być spożytkowanemi przez rośliny, 
niedostaje im ruchliwości atmosfery, a więc nawet w roz­
tworach wodnych rozchodzą się w ziemi tylko na krótkie 
odległości, a rośliny przykute do miejsca a tem bardziej



mogąc sobie li tylko przez korzenie przyswoić rzeczony 
pokarm, często nie są w możności dosięgnąć takowego.— 
Że z resztą dopóki pierwiastki mineralne w ogóle nie sta­
ną się rozpuszczalnemi, dopóty nie mogą być spożytko­
wane przez rośliny i żadnego nie sprawiają skutku.

Do tego dodać należy że pod względem objętości, 
ziemia przeważnie składa się z ziem i przetworów nieroz­
puszczalnych z zwietrzenia powstałych, które w skutek 
swych własności i kształtu, pod żadnym  pozorem ro­
ślinom za pokarm służyć nie mogą, że niektóre pierwia­
stki pokarmowe do życia roślinnego niezbędne jak np. po­
taż, kwas fosforny w wielu gruntach znajdują się w ilo­
ściach niedostatecznych, a najczęściej złożone są gdzie nie 
gdzie w gniazdach, gdy tymczasem część pewna pokar­
mów w stanie rozpuszczalnym nie tylko 'spływa powierz­
chownie z wodą deszczową, lub otworami poczynionemi 
w ziemi przez zwierzęta i korzenie roślin wsiąka w pod- 
skibie; lecz że także corocznie inna i to bardzo znaczna 
część takowych przepada dla roli bezpowrotnie przez 
sprzedaż w postaci ziarna, mięsa, skór, siana, warzyw i t. 
p., a ubytek ten nie powraca się ziemi bez przyczynienia 
się rolnika, jak to w ciągiem zasilaniu się roli pokarma­
mi atmosferycznemi z atmosfery ma miejsce:

Strona przeciwna opiera wprawdzie swe dowodzenia 
o niedostateczności ammoniaku i azotanów w przyrodzie, 
częścią na nadzwyczajnej lotności pierwszego i łatwego 
przejścia drugich w związki,ciężko rozpuszczalne, częścią 
zaś na okoliczności iż rozbiory chemiczne dowiodły iż po­
wietrze ziemia a nawet i obornik mało bardzo ammonia­
ku zawierają, lecz zarzutom tym brak należytśj podsta­
wy. — Gdyż pominąwszy już iż część ammoniaku ustala 
się w ziemi, środkami które jśj natura w tym celu udzie­
liła, to ilość ammoniaku ulatniająca się w powietrze po­
wraca zawsze napowrót z osadami atmosferycznemi, a to 
tembardziśj iż ammoniak co najwyżój to tylko w strefy 
obłoków wznieść się może, a nadto w wolnćj przyrodzie 
nie brak środków aby ciężko rozpuszczalne związki po­
czynione przez kwas azotny, przeprowadzać napowrót 
w stan łatwo rozpuszczalny.— Zkąd inąd znów rozbiorom 
chemicznym na które się strona przeciwna powołuje,
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przeciwstawić można równy zastęp rozbiorów, dowodzą­
cych najdobitniej o niewyczerpanym zasobie azotu assimi- 
lacyjnego w powietrzu, a k tórych wiarogodność nie mniej­
szą je s t od wiarogodności rozbiorów przez stronę przeci­
wną przytaczanych; a nadto śm iały rzu t oka na niewy­
czerpane źródła tworzenia się am m oniaku i azotanów 
w przyrodzie (w skutek gnicia i palenia) powinien wpoić 
przekonanie, że w roli uprawnćj, k tó ra  przez perjodyczne 
nawożenie obficie azotem  zasilaną zostaje, azotu assim i- 
lacyjnego ani do prawidłowego odżywienia roślin, ani tćż 
do zwiększonego rozwoju ich ciał, nigdy nie zabraknie.

2. Nie podlega wprawdzie wątpliwości iż rośliny 
wymagają nader malej ilości pokarmów m ineralnych 
w stosunku do atmosferycznych, a tem samćm i azoto­
wych, zważywszy jednak:

iż jak  nas doświadczenie poucza, każda roślina nie 
uda się prawidłowo i zm arnieje jeżeli jej niedosta- 
je  choć jednego niezbędnego pierw iastku pokarm o­
wego lub gdy się takowy nie znajduje w stanie ro z ­
puszczalnym : 

że zupełny brak  niektórych pierwiastków m ineral­
nych, lub tćż obecność ich w stanie nierozpuszczal­
nym w niektórych gatunkach g run tu  stwierdzone są 
w sposób niezaprzeczony, a tru d n ą  rozpuszczalność 
m inerałów i nieruchawość ich nawet strona przeci­
wna przyznaje: 

że pierw iastki m ineralne podawane roli w nawo­
zie, bynajmnićj nie są natychm iast assimilacyjne, 
jak  pokarm y atmosferyczne, lecz wprzód muszą u- 
ledz powolnemu rozkładowi ich związków organi­
cznych i nieorganicznych na pierw iastki, i potwo­
rzyć nowe połączenia 

wówczas zarzut strony przeciwnej: że wymagania roślin 
względem pokarmów m ineralnych są m ałe, zasoby ich zaś 
niewyczerpane, upadnie sam z siebie.

3. Że korzystny wpływ Guana i innych nawozów azo­
towych na wzmocnienie roślinności w ogóle, bynajmnićj 
wątpliwości nie ulega, lecz nie tylko nie dotyczy on wszy­
stk ich  roślin uprawianych, ani tćż nie objawia się zaró -
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wno na wszystkich gatunkach gruntu, a tern bardziój na 
większych obszarach kraju; że skutek guana najczęściej 
objawia się ciemniejszem zabarwieniem liści rośliny 
młodocianej które jednak znika z późniejszym rozwojem 
rośliny coraz bardziój nie przyczyniając się bynajmniej do 
polepszenia zbiorów, a szczególniej powiększenia plonu 
ziarna. Okrzyczane doświadczenia porównawcze Lawes’a 
i Gilbert'a mają znaczenie zupełnie podrzędne, gdyż 
przedsiębrane były na gruncie z natury tak bogatym iż 
na oddziale niemierzwionym  pomimo iż takowy już 4 
zbiory wydał, pomimo to jeszcze pszenica przez siedm lat 
z rzędu, bez wszelkiego nawożenia nietylko wydawała plo­
ny opłacające się, ale nadto w siódmym roku zbiór wyż­
szym był od zbioru pierwszego roku próbnego o 47 funt. 
w ziarnie, a 366 w słomie na m orgu!— W doświadczeniach 
tych również, ponieważ pojedyncze poletka nawożono na 
przemian to nawozami mineralnemi to azatowemi, niepe- 
wnem jest czy nawóz mineralny użyty w jednym roku 
nieuległ dopiero rozkładowi w następnym, po użyciu na­
wozów azotowych, i czy tym sposobem opóźnione działa­
nie nawozu mineralnego, nie przypisano niewłaściwie na­
wozowi azotowemu.— Również nierozstrzygnięto jeszcze: 
czy korzystny skutek wywierany przez gatuuki guana 
najobfitsze w azot, nie tyle zależy od ilości azotu, ile od 
szczęśliwego ustosunkowania zawartych w niem ilości 
ammoniaku względem kwasu fosforuego lub innej soli 
mineralnśj, co szczególniśj korzystnie na roślinność od­
działywa.

Zawody nakoniec doświadczone przy użyciu miesza­
nin pierwiastków nawozowych zalecanych -przez Liebiga, 
dowodzą tylko iż mieszaniny te ręką ludzką dopełnione, 
w porównaniu z siłami chemicznemi przyrody są tylko 
nędzną łataniną, i że w nawozach tych nie utrafiono na­
leżytego stosunku pomiędzy ilościami pierwiastków atm o­
sferycznych i mineralnych lub tćż pomiędzy pojedyncze- 
mi pierwiastkami każdego z tych dwóch oddziałów, albo 
tćż iż stały się rozpuszczalnemi nie w właściwą porę za­
potrzebowania ich przez rośliny, lub też nakoniec że inne 
warunki pola próbnego nie odpowiadały, prawidłowemu 
rozwojowi roślinności.



4. Pewniejszy sku tek  nawozów azotowych oraz tań ­
sze ich przychodzenie rolnikowi, również zaprzeczeniu 
podlega.—  Obornik je s t nawozem uniw ersalnym , którego 
żadnym innym zastąpić nie można i k tó ry  od wieków wy­
soką swą wartość usprawiedliw ił. — Jeżeli zaś zwolennicy 
teoryj azotowćj, cytują korzystne obroty jak ie  poczynili 
rolnicy przez sprzedaż inwentarzy żywych i oszczędzo­
nych przez to zasobów w paszy, nabywając za pieniądze 
ztąd osiągnięte Guano i inne sztuczne nawozy azotowe, 
to nie b rak  nam również i przykładów  iż wielu z tako­
wych rolników po wyczerpaniu dawnej siły gruntu , albo 
zawczasu jeszcze zwróciło się do użycia obornika, lub 
z kijem i to rbą gospodarstwa swe poopuszczali! — W yją­
tkowe doświadczenia w tym względzie pomyślnym uwień­
czone skutkiem , bynajmniej nie mogą być uważane za 
rozwiązujące powyższą kwestję, gdyż we W łoszech, W ę­
grzech i południowej Rossyj i innych miejscowościach na­
potkać można nawet znaczne obszary kraju, k tó re  przy­
roda tak  bogatym gruntem  i tak  wyjątkowo sprzyjającem i 
w arunkam i uposażyła iż nawozy palą tam , a ziemia mimo 
to corocznie najobfitsze wydaje plony.

Zwolennicy teoryj m ineralnej nadto dla poparcia 
swego poglądu, przytaczali jeszcze Horę dziką, k tó ra  po­
zostawiona sama sobie czerpie całą swą potrzebę azotu  
w ziemi i atm osferze znajdującego się, a pomimo to wy­
daje corocznie tw ory organiczne, k tórych obfitość nie ty l­
ko wyrównywa plonom otrzymywanym na polach up ra­
wnych, ale w wielu nawet razach je  przewyższa (np. dąb, 
buk i t. p.). —  Co więcej, człowiek uprowadza z łąk  co­
rocznie znaczne zbiory trawy i Siana, nie myśląc bynaj­
mniej o wynagrodzeniu uszczerbku, jak i łąk a  przez to 
ponosi, a jednakże łąk i w roku następnym  obdarzają go 
takim  samym plonem; toż samo dotyczy się i lasów.

Z obu tych teoryj powyżćj w krótkości zestawionych 
przekonywamy się iż różność zdań dotyczę głównie ro ­
związania kw estyją,—-

czy ro lnik  powinien się przeważnie starać o dostar­
czenie swój roli nawozu azotowego czy m ineral­
nego?

nad tym właśnie punktem  wywiązała się owa polem ika,



przez wiele la t obustronnie z nam iętnością i rozdrażnie­
niem godnemi pożałowania prowadzona.

Że teo rja  azotowa z początku znalazła wielu stron­
ników, zwłaszcza w kółku  rolniczem , dziwić nas nie po­
winno.—  W dziejach bowiem rolnictwa nie brak  licznych 
przykładów , iż za pojawieniem się nowćj teoryj a zwła­
szcza popartćj zdaniam i ludzi powagę naukową posiada­
jących, rolnik bardzo łatw o słabości ludzkiśj ulegając, 
chwyta się z przesadą nowych myśli i tłóm aczy sobie za 
ich pośrednictwem  zjawiska przyrody dotychczas dlań za­
gadką będące. Słabości tej ludzkiej dowiodła w nowrszych 
czasach teorja  azotowa!— Skoro tylko poznano bliżśj tw o­
rzenie się i sku tk i ammoniaku, oraz wpływ Guana na 
wzmocnienie roślin, natychm iast zaczęto przypisywać 
wszelkie chybianie ziemiopłodów brakowi azotu assim ila- 
cyjnego, oraz podciągać wszelkie inne zjawisku życia 
roślinnego dotyczące, pod teorję azotową. —  Nie pytano 
się bynajmniej czy ożywienie roślin po użyciu guana, by­
ło wyłącznem dziełem ammoniaku, i czy takowe wytrwa­
ło przez cały okres wegetacyj rośliny, czy nie było sku­
tkiem  plonu poprzedzającego lub naturalnćj żyzności 
gruntu , czy z resztą nie spowodowały go inne części sk ła­
dowe Guana, działanie alkaliczne ammoniaku, lub też od­
powiedni stan  m echaniczny lub fizyczn y  gruntu; a niepy- 
tano się dla tego,że dokładna odpowiedź na powyższe p y ­
tania. pozbawiła by podstawy teorję azotową.

Teorja azotowa nadto była zbyt łudzącą, aby sobie 
stronnicy jej, przez dokładne zrozumienie teoryj m ineral­
n e j takową łatwo z głowy wybić m og li! B rak  nawozów 
okazywał się co raz większy przy wzrastających wymaga­
niach od roli, adepci zatem teoryj azotowćj wmawiali 
w rolników,—

„użyj tyle a tyle ceutuarów Guana, kości lub inne­
go sztucznego nawozu azotowego, a otrzym asz prze- 
wyżkę w plonie o tyle a tyle centnarów ziarna i s ło ­
my na morgu,

Każdy nędzny i chorowity posiew, można natych­
m iast odżywić potrząsnąwszy go guanem, 
główna wartość obornika polega na ilości azo tu  
w nićm zawartego, rozbiory chemiczne zaś do wio-
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dły iż obornik tak  mało go w sobie zawiera, iż 
ilość jego nie wystarcza do utrzymania i zwiększe­
nia urodzajności ziemi; dla tego też przez dodanie 
guana łatwiej, prędzój, taniej i pewniej dojść można 
do celu, ile że guano jest nawozem zupełnie już gO' 
towym, a przeciwnie kosztowny obornik długiego 
wymaga czasu zanim skutkować zacznie".

I czyż dziwić się należało że większa część rolników 
dotkniętych gorączką, azotową, dała się przekonać iż „gua­
no” siłą magiczną zapobiegnie natychmiast niedostatko­
wi nawozów, i że teorja mineralna pozbawioną jest wszel­
kiej zasady, że zatem rolnik w zupełności spełnia swe za­
danie jeżeli roli swej doda ilość azotu zalecaną tysiączne- 
mi przepisami, pisma rolnicze zapełniającemi.— Że nadto 
w obec niewyczerpanej widocznej obfitości minerałów 
w ziemi, nie może roślinom zabraknąć pokarmu mineral­
nego, a  co najwyżćj mógłby się okazać niedostatek kwasu 
fosfornego, czemu jednak dodatkiem kości mielonych na­
tychmiast skutecznie zaradzić można.

0  trudnej rozpuszczalności minerałów wszakże, oraz 
że warstwa ródzajna najurodzajniejszego gruntu, zawie­
ra, niesłychanie m ałą ilość pierwiastków mineralnych 
rozpuszczalnych w stosunku do reszty swej objętości, któ­
re właśnie tylko przez rośliny spożytkowane być mogą, 
o tóm wszystkiem zwyczajni rolnicy nie mieli dostate­
cznego wyobrażenia, a piśmiennictwo rolnicze nie zaleca­
ło im dość gorąco że przyspieszenie rozpuszczalności mi­
nerałów jest pierwszym warunkiem ich skuteczności, 
a jeszcze mnićj kładło nacisk na okoliczność;

że mechaniczna uprawa gruntu stanowi z  nawoże­
niem zrierozdzielną całość, że tylko przez nią rolnik 
sposobem naturalnym najpewniśj dojść może do po­
większenia w ziemi zasobów minerału rozpuszczal­
nego, że bez takiego zasobu, w odpowiedniem usto­
sunkowaniu w ziemi nagromadzonego, wszelkie na­
wozy atmosferyczne okażą się bezskutecznemi, i że 
dotychczasowe sposoby uprawy ziemi powiększej czę­
ści stawiają przeszkody czynnościom mechanicznym
1 chemicznym przyrody, stanowiącym główny waru­
nek trwałego użyźnienia roli.



. Nic zatśm dziwnego że w obeć takiego ubiegania 
się za nawozem dotykalnym, oraz łatwości nabycia 
guana, zaniedbano jedno z najkorzystniejszych, naj­
pewniejszych źródeł użyźniających w rolnictwie, to 
jest staranną uprawę roli i wyzyskanie zasobów
dzonychl Uzyznia^ cych w atmosferze nagroma-

Rachunek był prosty a skutek pozornie jasnym! — 
szczególnie troskliwa uprawa roli kosztuje wiele pienię­
dzy i czasu; inwentarze żywe zazwyczaj przynoszą tylko 
korzyść, jeżeli się je uważa jako przedmioty dostarczające 
nawozu, w spozytćj bowiem karmie mieści sie znaczna 
wartość pieniężna, me pokrywana należycie‘'mlekiem, 
masłem, wełną i t. p. gdyż utrzymanie inwentarzy i po­
mieszczenie ich wiele kosztuje.

Obornik z resztą jak twierdziły powagi naukowe, za 
mało w sobie zawiera azotu, ażeby mógł wpłynąć na 
zwiększenie się zbiorów tak co do ilości jako też i dobro­
ci, a nadto skuteczność jego nie tak prędko się pokazuje 
jak skutecznosc guana i t. p.— Niedorzecznością zatćm by­
ło by, starać się o powiększenie ilości obornika przez pro-

lePszśJ Paszy, gdy tymczasem ze 
sprzedaży słomy, siana, ziemniaków, buraków i t. p. osią­
gnąć można piękny kawał grosza, pokrywający nie tylko 
wydatek poniesiony na guano obfite w azot i zaraz dzia­
łać gotowe, lecz nadto dający czysty dochód opłacający 
sowicie pracę podjętą!— Bydło może wypadnąć, obornik 
nawieziony także z pewnością nie zapewnia powiększenia 
się plonu, a guano kosztuje stosunkowo daleko tanie) 
i działa nierównie pewniej\ Rachunek więc jest dobry, 

up.owae zatem guano i kości, a przedawać oszczędzoną 
paszę, lub uprawiać w miejsce jej ziemiopłody wysoka 
cenę i pewność zbytu na targu mające! 
j , riaiTj zaprzeczy że rozumowanie powyższe nie 
yło wówczas hasłem niejednego gospodarstwa? Smutne 

następstwa zjawiły się też niebawem, w gospodarstwach, 
których kierownicy ulegli szałowi i popozbywali inwen­
tarze żywe, nie mając sposobności zastąpić braku oborni­
ka odpadkami i nawozami z miast wielkich pochodzących;
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gdyż prawa przyrody nie dadzą się pogwałcić teorjami 
przeciwnemi naturze.

Rozczarowanie wkrótce następowało, kończąc się 
w wielu razach kijem żebraczym! — A gleba wyjałowiona 
była całą spuścizną jaką teorja azotowa po sobie zosta­
wiła.

Tymczasem ogólny pogląd obudwu obozów zaczął się 
trochę przejaśniać i zbliżać do siebie, zaczęto się co raz 
bardziej przekonywać że tak  w tym wypadku jak i w in­
nych polemikach, prawda najczęściej w średnim wyrazie 
się mieści.

W dzisiejszem położeniu rzeczy a mianowicie w obec 
nader ważnego odkrycia Schoenbiena, udowodnionem je­
szcze silniśj zostało że zasoby azotu assimilacyjnego 
w przyrodzie w skutek nieustannego odnawiania się ammo- 
niaku i azotanów a raczćj azotanu ammoniaku, tworzy 
wielkość niewyczerpaną, zasilając ustawicznem swem k rą­
żeniem rolę i rośliny; uważaliśmy za zbyteczne kwestję 
niniejszą rozwijać z równą dokładnością jak  to uczynili­
śmy w pierwszem wydaniu niniejszego dzieła. — Ograni­
czymy się tu tylko, z powołaniem się na to co wyżćj po­
wiedzieliśmy, przytaczając celem stwierdzenia naszego 
wówczas jeszcze wyrzeczonego zdania,

iż głównem staraniem rolnika winno być dostarcze­
nie roli pierwiastku mineralnego w stanie rozpu­
szczalnym o raz :
iż to właśnie stanowi najtrudniejsze zadanie jego 
powołania. Dodamy tu kilka faktów z doświadcze­
nia poczerpniętych.

1. Rośliny przyswajają sobie pokarmy atmosferyczne 
licznemi swemi organami z powietrza i z ziemi, przeci­
wnie zaś pokarmy mineralne tylko z ziemi i wyłącznie ko­
rzeniami absorbowane być mogą.—- Chociaż zatćm pokar­
my atmosferyczne, pod względem objętości, dostarczają 
roślinom przeważną ilość m aterjału do zbudowania ich 
ciał, to wszakże potrzebnemi są do tego tylko trzy ich 
połączenia chemiczne ,,woda, kwas węglany i ammoniak 
(kwas azotny)” złożone z 4 pierwiastków, które w skutek 
swej przyrodzonej ruchawości w nieustannem zostają ze­
tknięciu z podziemnemi i nadziemnemi organami pokar-
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mowemi roślin. — Lecz za to roślina wymaga do swego 
ukształtowania i wyżywienia 8 rozmaitych połączeń z od­
działu pokarmów mineralnych, a z 10 pierwiastków zło­
żonych, które nie tylko wyłącznie przez korzenie do orga­
nizmu roślinnego dostać si§ mogą, lecz nadto nie posia­
dają bynajmnićj tak łatwego przystępu do rośliny jak 
pierwiastki atmosferyczne, gdyż rośliny przykute do 
miejsca assimilować je mogą tylko w roztworach wo­
dnych, które na nader tylko małe odległości się rozprze­
strzeniają. — Już to samo jako tóż i fakt że brak tego lub 
owego pierwiastku mineralnego w roli, zupełnie dla rolni­
ka je s t ukryty  i z łatwością uzupełnionym być nie może, 
przemawiają zą tćm, iż dostarczenie ziemi pierwiastków  
mineralnych w sianie zużytkować się dającym jest fru- 
dnem zadaniem , i że powiększćj części przyczyną chybie- 
niti jakiegoś ziemiopłodu przy sprzyjającćj zresztą pogo­
dzie i bez grubych błędów w nawożeniu i uprawie popeł­
nionych; musi być koniecznie brak tego lub owego pier­
wiastku mineralnego w stanie rozpuszczalnym, lub tóż 
wadliwy stan mechaniczny lub fizyczny roli, nigdy zaś 
brak pokarmów atmosferycznych.

2. Pierwiastki mineralne tworzące pierwszy kryształ 
w zarodku ziarna macierzystego, z którego siła żywotna 
pierwszą uksztalca komórkę., stanowią również podstawę 
wszelkiego ustroju organicznego, gdyż siła żywotna z nie­
go dalsze wytwarza komórki.—Jeżeli jednak w ciągu dal­
szego rozwoju, zabraknie roślinie pierwiastków mineral­
nych, z których by zewnętrzną swą powłokę krzemionko- 
watą, lub tkankę wzmacniającą łodygę utworzyć mogła, 
jak  to np. miewa miejsce na gruntach w próchnicę do zby­
tku obfitujących, wówczas organizm nie wykształca się 
zupełnie, źdźbło ginie lub łamie się nie utworzywszy 
ziarna. — A jednakże roślina posiadała tamże więcśj jak 
dostateczną ilość pokarmów atmosferycznych.

_ 3. Niektóre rośliny uprawiane, wydają właśnie wy­
sokie plony na gruntach gdzie inne gatunki roślin chy­
b iają^— Wszystkim jednakże bez wyjątku roślinom na 
gruncie tym wzrastającym, fale atmosfery udzielały w je­
dnym stopniu pokarmu atmosferycznego, z czego wniosko­
wać należy że roślinom chybiającym, niedostawało jedy-
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nie pokarmu mineralnego potrzebnego im individualnie 
i wyłącznie, lub że stan mechaniczny lab fizyczny roli na 
której wzrosły nie był dla nich odpowiednim.

4. Jak dalece są w stanie wpłynąć na wzmocnienie 
się wegetacyj, pierwiastki mineralne w stanie assimila- 
cyjnym będące, w małych ilościach przy innych zkądinąd 
sprzyjających okolicznościach użyte, dowodzi gipsowa­
nie lub posypywanie popiołem koniczyn, żwirem łąk tor- 
fiastych, wapnem pól i t. p.— Odrobina gipsu byle tylko 
dotknęła się rośliny spełnia swe zadanie, przez zwiększe­
nie siły roślinności przenoszącej nieraz cztery razy roślin­
ność przestrzeni niegipsowanych. — Na łąkach i polach 
uprawnych garstka popiołu wystarcza, aby nietylko 
wzmocnić w uderzający sposób roślinność, lecz nadto aby 
sprawić bujne pojawienie się szlachetnych traw i roślin, 
których oko poprzednio tamże nie dostrzegało. — A je ­
dnakże koniczyny należą do roślin obfitujących w azot. 
a tem samem i potrzebujących pokarmu azotowego.

5. Wedle poczynionych rozbiorów chemicznych zbie­
ramy z jednój i tej samćj przestrzeni roli bardzo nierówne 
ilości azotu, a to stosownie do gatunku ziemiopłodów na 
nićj uprawianych. — I tak np. zbiory grochu i bobiku za­
wierają go w sobie dwa razy tyle co zbiór pszenicy a co­
kolwiek więcej od rzepaku, zbiory koniczyny i turnipsu 
(rzepy pastewnej) zawierają cztery razy więcej azotu jak 
pszenica a dwa razy tyle co rzepak 1).

A wszakże pospolicie siejemy groch i bobik na dru- 
goletnim a koniczynę i turnips na trzecio i czteroletnim 
nawozie, gdzie już azot dodany roli z nawozem, albo spo- 
trzebowanym został przez pszenicę i rzepak, albo się ulo­
tnił w powietrze. — Co więcćj łubin jak wiadomo jedna 
z roślin najwięcćj obfitujących w azot, wzrasta bez nawo­
zu najbujniej w ubogim i chudym piasku, na którym na­
wet sosna utrzymać się nie może, i pospolicie wydaje 
najobfitszy plon jeżeli jest uprawiany dwa do trzech razy 
po sobie. — A jednakże w ubogim tym piasku, pozbawio-

a) Liebieg, Ueber Theorie imd Praxis in der Landwirthschaft 
1856. Str. 2.
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nym nawet możności pochłaniania i ustalania w sobie 
ammoniaku i kwasu azotnego, łubin wyłącznie mógł się 
tylko z atmosfery w azot zaopatrywać. — Łąki i lasy ró­
wnież nie mają innego źródła z których by azot czerpać 
mogły.

6. Często się zdarza że przy jednakowych zresztą 
warunkach gruntu i pogody, ziemiopłód jaki, wydaje 
lepszy zbiór bez nawozu lub na 3-cio lub 4-ro letnim na­
wozie jak bezpośrednio na świeżym.— Przvczyny chybia­
nia w tym wypadku, należałoby szukać li tylko ‘w ziemi, 
a k tóra także leżeć może li tylko w nieodpowiednim dla 
roślinności stanie mechanicznym lub fizycznym roli.

7. Od stworzenia świata pola starannie uprawiane 
odznaczały się wyższością zbiorów od źle uprawnych, 
i słusznćm jest zwracanie bacznćj uwagi na stan uprawy 
oddawna miejsce mający, przy nabywaniu majątku ziem­
skiego.— Grunta starannie i trafnie z dawien dawna upra­
wiane, przy zwycząjnem nawożeniu obornikiem, z uwzglę­
dnieniem naturalnego szczęśliwego ustosunkowania ich 
części składowych, oraz położenia fizycznego, wydawały 
zawsze stosunkowm najobfitsze plony, i na takich grun­
tach nawet obecnie dodatki guana i innych nawozów azo­
towych nie zdołały sprawić widocznego powiększenia się 
zbiorów. Żywsza zieloność roślin młodocianych bez po­
większenia ilości zbioru ziarna i słomy była jedynym 
skutkiem .—Wszakże dziś jeszcze są okolice tak błogosła­
wione, iż rola tamże bez iadnego nawozu wydaje najobfi­
tsze zbiory, a naw'et Dr. Maron w swych opisach podróży 
wspomina, iż Japończycy, pozostawiają odchody ludzkie 
przygotowane do mierzwienia pola, dłuższy czas wysta­
wione na działanie powietrza, bynajmniej nie chroniąc ich 
od ulotnienia się ammoniaku, a mimo to nawmz ten tylko 
sw'emi częściami mineralnemi, działa w sposób wielce od­
znaczający się.

8. Liczne i wiarogodne doświadczenia stwierdziły 
niezaprzeczenie, że nawet w piasku wypalonym i kilka­
krotnie pławionym, można wryhodowrać roślinę najbuj­
niejszą z ziarnami zupełnie wykształconemu dodawszy 
tylko pokarmów mineralnych, albo przez pomięszanie ich 
z piaskiem, lub przez rozpuszczenie takowych w wodzie
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destylowanej do polewania używanćj. — A jednakże stać 
się to mogło li tylko za pomocą pośrednictwa am m onia- 
ku lub kwasu azotnego w atmosferze zawartego inaczej 
bowiem pierw iastki m ineralne pozostałyby bezczynnemi.

9. W Anglii przekonano się że m ąka z kości p a ro ­
wanych również skutecznie użyźnia jak  przyrządzanych 
z  kwasem siarczanym, jakkolwiek kości przez parowa­
nie, u traciły  większą część azotu (klej).

10. Na gruntach zbyt w próchnicę obfitujących, 
(bagniska, grunta torfiaste) źdźbła ziemiopłodów są tak  
cienkie i słabe iż je  najlżejszy powiew w iatru łam ie, 
a  ziarna nic nie wydają lub bardzo mało, również wzra­
sta ją  na tychże gruntach tylko liche trawy, często kosztów 
sprzętu nieopłacające.

Obornikiem i wszelkim nawozem azotowym nic nie 
poradzimy takiem u gruntowi, gdy za to nawiezienie p ia ­
skiem żwirowatym lub zwyczajną ziemią, spraw ia porost 
traw  przewyższający wszelkie oczekiwania tak  pod wzglę­
dem ilości jako tćż i dobroci.— Podobneż rezu lta ta  o trzy­
mać możemy na gruntach suchych, gliniastych i ścisłych.

Ułożywszy tak  zwany g runt dziki w kupy wysokie 
i ostro zakończone, przekładając je  i spulchniając od cza­
su do czasu, wówczas sam wpływ powietrza przyspiesza 
w nim nabywanie przym iotu urodzajności, bez dodatku 
żadnego nawozu, a użyźnia on się daleko prędzój jak  gdy­
by został rozrzuconym po ro li uprawnej. —  O tworzeniu 
się próchnicy w tym  wypadku i mowy być nie może, a ja k ­
kolwiek nastąpiło  tu  odkwaszenie, przez wyższe u tlenie­
nie, jako też i zgęszczenie ciepła, powietrza i wilgoci 
w kupach rzeczonych również nie pozostało bez skutku, 
to wszakże użyźnienie jak ie  nastąpiło, głównie przypisać 
należy rozpuszczalności m inerałów k tó ra  się przez ten 
czas utworzyła, gdyż bez takowój, wszelkie pochłonięte 
pokarm y atmosferyczne byłyby bezskuteczne.

12. We wszystkich strefach kuli ziemskiej uw yda­
tn ia  się najwyraźniej fakt, iż obfitość tak  roślin upraw ia­
nych jako tćż i flory dzikićj, głównie je s t zależną od ro ­
zmaitości pokarmów m ineralnych jakie roślina w ziemi 
znajduje.
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13. Roślina gruntowa żyje wprawdzie w naczyniu 
z wodą aż do chwili zawiązywania kwiatu, lecz bez pokar­
mu mineralnego nie rozwija się prawidłowo i nie zdoła 
wytwmrzyć ziarna lub owocu. — Gałęź odcięta od drzewa 
liściastego umieszczona w wodzie, w powietrzu lub w zie­
mi wydaje wprawdzie pi'^ez pewien czas liście a nawet 
i gałązki, lecz obumiera w krotce jeżeli nie zdoła lub nie 
może puścić korzeni, któremiby pobierać mogła pokarm 
mineralny. — Przy sadzonkach wierzby corocznie o tem 
przekonać się można.

14.. Różny przyrost'roczny tak pojedynczych drzew 
jak i krzewów, a szczególnie drzew owocowych, nawet 
przy najbardziej sprzyjającej pogodzie i na żyznej ogro- 
dowćj ziemi, gdzie im zatem na źródłach pokarmów atmo­
sferycznych bynajmniej nie zbywa, wskazuje wyraźnie iż 
w latach mniejszego przyrostu w miejscu gdzie rosną, 
brakło pokarmu mineralnego w stanie rozpuszczalnym.

Sąsiednie bowiem drzewa popuszczały silne pędy, 
a miały do spożytkowania tęż samą ilość i toż samo źró­
dło pokarmów atmosferycznych.

Z nastąpieniem równowagi straconćj pomiędzy obu- 
dwoma oddziałami pokarmów roślinnych, powracał na­
tychmiast i dawny stopień przyrostu rocznego.— Podobneż 
zjawisko miewa miejsce i na łąkach, z których pewne tra ­
wy i zioła perjodycznie przez kilka lat z rzędu prawie zu­
pełnie znikają lub bardzo rzadko tylko napotkać się da­
ją. — Pokarmu atmosferycznego braknąć tu nie może, 
grunt bowiem pod łąkam i zazwyczaj obfituje w próchnicę, 
należy zatćm tylko, i słusznie przypuszczać że nastąpił 
chwilowy brak tego lub owego pokarmu mineralnego 
w stanie rozpuszczalnym, a dla tego gatunku roślin nie­
zbędnego, że w dalszym ciągu wietrzenia przyspieszonego 
ocienieniem przez inne rośliny, pierwiastek ten w stanie 
rozpuszczalnym zdołał się o tyle nagromadzić iż rośliny 
które jak się zdawało już zupełnie wyginięte mogły się 
znów rozrosnąć. Perjodyczne te zmiany w składzie roślin­
ności na łąkach i wszelkich przestrzeniach trawą poro­
śniętych, następują z taką regularnością, iż bynajmnićj 
wypadkowi okoliczności tćj przypisywać nie można.
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15. Żaden doświadczony ogrodnik nie posadzi 
w miejscu gdzie drzewo owocowe uschło, drugiego z tegoż 
samego gatunku, doświadczenie bowiem nauczyło iż świe­
żo posadzone drzewo przy najobfitszem nawiezieniu i s ta ­
ranności, zmarnieje.—-Że jednak przyczyną tego zjawiska, 
musi być brak zasobów minerałów rozpuszczalnych w zie­
mi, dowodzi okoliczność, iż się to zdarza i na gruntach 
ogrodowych oddawna obficie mierzwionych, gdzie zatćm 
nie brak pokarmów atmosferycznych (organicznych).

Zapatrując się na fakta powyżćj przytoczone, oraz 
na naturę minerału, na nader mały zasób jego w ziemi 
w stanie rozpuszczalnym i na niezmierną trudność w pozna­
niu dohladnem czy go rzeczywiście niedostaje, uważamy za 
rzecz wątpliwości nie podpadającą iż rolnik jeżeli chce 
opatrzyć” należytym pokarmem swe rośliny uprawiane, 
wyzyskać zupełnie kosztowny i cenny obornik, jeżeli chce 
mieć zbiory obfite a kieszeń wyładowaną pieniędzmi, po­
winien pilnie uważać na przestrogę Liebiga, i starać się 
przedewszystkiem o nagromadzenie w łanach swych po­
karmu mineralnego w stanie rozpuszczalnym. — Własna 
skiba jak to dokładnićj w drugim tomie wyłuszczymy, na­
stręcza się do tego sama a pomocą dostateczną, jeżeli tylko 
rolnik potrafi dostatecznie wyzyskać skarby w nićj nagro­
madzone, i jeżeli szczególniój pod względem uprawy po­
zbędzie się przesądów, stawających obecnie na przeszko­
dzie do dopięcia zamierzonego celu lub też pozwalające 
osięgnąć go tylko niedokładnie.

T. Liebig wprawdzie w gorączkowem zapatrywaniu 
się na znaczenie pokarmów mineralnych dla roślin za­
szedł trochę za daleko, a mianowicie zbłądził najprzód 
przez zbyt gorące zalecanie sztucznie złożonych nawozów 
mineralnych a powtóre przez kilkakrotne wyrzeczenie, 
iż przez dodawanie roślinom pokarmów mineralnych, ro l­
nik może się postawić w możności uprawiania cenniej­
szych ziemiopłodów rok w rok po sobie przez czas nieo­
graniczony; pomimo to jednak wielki ten mąż unieśmier­
telnił ju ż  tern samem imie swe, że pomimo wszelkich pole­
mik ze strony swych kolegów wpajał niezmordowanie 
w rolników tę wielką prawdę:

że główne ich staranie winno być zwrócone na do-
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starczenie zierai pokarm u m ineralnego rozpuszczal­
nego, czy to  przez usunięcie czynników stojących na 
przeszkodzie pomnożeniu się w ziemi zasobów tako- 
wego, lub czyniących pierw iastki rzeczone niesku- 
tecznemi, czy też przez bezpośrednie dodawanie roli 
takowych, oraz iż pogląd przeciwny zwolenników 
teoryj azotowój, polega na błędzie, nie do darowa­
nia.

^ Takie je s t nasze wyznanie wiary w przedmiocie obe­
cnej kwestyj, dziś jeszcze stanowczo nie zakończonćj! — 
riie ulega zaprzeczeniu, że zapaleńcy teoryj azotowój by­
najmniej mu nie przyklaskną; lecz nie może nas to w strzy­
mać od wygłoszenia zdania, k tóre nie tylko się opiera na 
głównych podstawach nauki v. Liebiga, lecz nadto stwier- 
dzonem zostało w ielokrotnie w zastosow aniu, ą prawdzi­
wość którego, w przyszłości co raz więcśj sobie drogę to ­
rować będzie.

Chcąc się jednak zabezpieczyć od podejrzenia iż na­
der m ałą  lub żadnćj wartości nie przypisujem y dodawa­
niu roli nawozów azotowyeh i w ogóle pokarmów atmo- 
sieiycznych, powtarzamy ra,z jeszcze, iż wysoka ich war- 
tos_c i niezbędność dla produkcyj rolnój, bynajmnićj nie 
była przedm iotem  kwestyj powyższej.—  Szło bowiem ty l­
ko głownie o dowiedzenie:

z którego oddziału pokarmom roślinnych , rolnik na j­
łatwiej i najtan iej pokarmów niezbędnych swym ro ­
ślinom uprawianym  w stanie rozpuszczalnym , do­
starczyć je s t w możności i tylko w tćm  znaczeniu 
wyrzekliśmy zdanie nasze na korzyść dostarczenia 
pokarmów mineralnych.

Jak  zaś wielką przywiązujemy wagę do obornika, 
pokaamow atm osferycznych, oraz atmosfery w ogólności, 
udzież że chemiczne siły przyrody uważamy za kamień 

węgielny wszelkiej uprawy rolnśj, o tem szanowny czy­
telnik zapewne dostatecznie je s t przekonanym, a o czem 
się w tomie drugim  jeszcze dokładnićj przekona.

Bez obecności m ateryj organicznej w gruncie i to  
w ilości dostatecznćj, ro la nasza wkrótce, nawet 
przy najobfitszem nawożeniu pierw iastkam i mine- 
lalnem i, stałaby się pustynią. — Rośliny bowiem
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uprawiane, a głównie jarzyny aby wydać mogły 
maximum zbiorów, wymagają znacznie więcój po­
karmów atmosferycznych a głównie azotu assim ila- 
cyjnego, aniżeli go z powietrza otaczającego je  po- 
czerpnąć mogą, a rola również obejść się nie może 
bez cieplika wywięzującego się podczas gnicia i roz­
k ład u  ciał organicznych.— Jeżeli zatćm cel uprawy  
ma być osiągnięty winno się utworzyć w gruncie nie- 
tylko sztuczne iródlo  ciepła, lecz zarazem i sztuczna 
atmosfera  kwasu węglanego i ammoniaku z których 
by korzenie czerpać mogły niedobór pokarmów ro ­
ślinom przez powietrze dostarczonych.

Zdanie zaś iż rolnik polom swym tylko pewne 
pierw iastki zwracać powinien, bynajmuićj nie tro ­
szcząc się o inne, jest niedorzecznością w wysokim 
sto pn iu !

C. R o l a  j a k o  m i e j s c e  p r z y g o t o w y w a n i a  p o ­
k a r m ó w  d la  r o ś l in .

Rola w karm ieniu roślin spełnia lubo odmienie to 
samo zadauie pośredniczące, co trzon kuchenny w k a r­
mieniu nas, a piec w ogrzewaniu mieszkań naszych.— Jako 
miejsce przygotowywania pokarmów dla roślin  oraz jako 
zbiornik ciepła potrzebnego takowym, rola w pewnym 
względzie ważniejsze jeszcze ma znaczenie, jak jako m iej­
sce przebywania i karm icielka roślin. —  Najobfitszy bo­
wiem zapas pokarmów, na nic się roślinom nie przyda, 
jeżeli takowe nie będą w stanie assimilacyjnym.

Że przem iana surowych pierwiastków pokarmowych 
w assimilacyjne tylko sposobem chemicznym nastąpić 
może, że pewna ilość ciepła do tego bezwarunkowo 
jest potrzebną i że to co zowiemy działalnością )  roli

i) Ogrom kuli ziemskiej składa się z minerału i tworzy ciało 
martwe, w którem sama z siebie żadna działalność rozwinąć się me 
może. -  W yraz zatem działalność ro li, właściwie jest niestosowny 
i o tyle go tylko rozumieć należy, że ro la zależnie od ustosunkowania 
swych części składowych, stosunków fizycznych oraz zasobow pokar-



352

ozuaczać ma jedynie odbywane ‘w jej łonie czynności me­
chaniczne i chemiczne sił natury, o tśm  każdy z czytel­
ników, który tego niewiedział powinien się już był do­
wiedzieć, z tego cośmy dotychczas powiedzieli, a którą to 
prawdę i w dalszym ciągu rozwijać będziemy. — Również 
zapewne nie zaprzeczy czytelnik że każdy proces chemi­
czny jest processem palenia, przy którym się zazwyczaj 
ciepło wywięzuje, że podczas niego Części składowe atmo­
sferyczne ciała spalonego uchodzą w atmosferę, pozosta­
wiając tylko części nie palne w postaci popiołów lub soli. 
Łaskawy czytelnik niemniej zechce sobie przypomnieć 
cośmy wyżćj powiedzieli: że tylko podczas szybkiego 
i energicznego spalenia się i gnicia ciał organicznych, 
spalenie lub rozkład mogą być zupełne, oraz ciepło natę­
żone wywiązać się może, że zaś przeciwnie przy powol- 
nóm paleniu się lub powolnćm gniciu, rozkład nietylko 
nie będzie zupełnym, lecz że się nadto utwmrzy obfitość 
gazów szkodliwych, przyczein massa organiczna powię- 
kszej części potworzy związki trudno rozpuszczalne.

Ponieważ zatem od szybkiego przebiegu processów 
chemicznych w roli, bez względu czy dotyczą one ciał 
wietrzejących lub gnijących, zawisła najścislćj szybka 
i zupełna przemiana pierwiastków surowych w assimila- 
cyjne, oraz należyte ogrzanie i użyźnienie warstwy rodzaj- 
nej a ztąd i odżywianie roślin, jasnem jest przeto iż me­
chaniczny stan roli, wpływający niemnićj przeważnie i na 
stan jćj fizyczny, niesłychane ma znaczenie w osiągnię­
ciu głównego celu uprawy t. j. „wyrobienia się” roli (die 
Gahre) 1).

mów surowych przez przyrodę w niej złoconych; mniej lub więcej 
sprzyja wpływom sił elementarnych oraz czynnościom sił chemicznych 
przyrody.

Również niewłaściwem jest wyrażenie „ziemiopłód11. —Ziemia jako 
ciało martwe nieorganiczne, sama z siebie najmniejszego źdźiebelka 
wydać nie zdoła łocz może tylko dostarczyć organizmowi, część głó­
wną pierwiastków do jego zbudowania.

l) Autor kilkakrotnie kładzie nacisk na wyraz „ d ie  G alire11 
którego ^niestety język nasz nie posiada. Użyliśmy tu nazwy „ w y ­
r o b ien ie  s ię  r o li11 jako najlepiej w przybliżeniu znaczenie jego
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Potraw y nasze nie ugotują się i nie mogą się ugoto­
wać, m ieszkania nie ogrzejemy jeżeli tak  ogniska jak  p a ­
liwo są mokre i złe lub gdy brak  paliwa.— Potraw y nasze 
będą niesmaczne i niestraw ne jeżeli im niedodano soli 
i okrasy, lub jeżeli przyrządzone zostały ręką  nieum ieję­
tną. — W podobny sposób zawisło żywienie się i udanie
się roślin od stanu  mechanicznego i fizycznego roli. __
Części składowe m ineralne ziemi ogromem swym tworzą 
tu  poniekąd ściany ogniska przy k tórćm  pokarm y roślin ­
ne się przygotowywują i za pomocą którego ogrzewa sie 
miejsce przebywania roślin; przetw ory powstałe ze zwie­
trzenia części mineralnych, przyczyniając się stosownie 
do stopnia swego rozkładu i spójności do powiększenia 
dziurkowatości ziemi, są kanałam i, którem i powietrze 
atm osferyczne w ziemię wnikać może, zgęszczać się tamże 
i rozwijać swą działalność chemiczną oraz odbywać p ro ­
cess palenia za pomocą zawartego w niem tlenu; części 
składowe organiczne dostarczają m aterjału  do palenia, 
przyczem się wywięzuje nie tylko ciepło, ale nawet i ga­
zy, powiększające objętość ziemi, pożywne sole zaś pozo­
sta ją  po spaleniu jako części nie palne; m inerały w końcu 
rozpuszczalne, wydają z pierw iastkam i atm osferycznem i 
sole rzeczone, w skutek  rozpuszczalności w wodzie k tó ­
rych li tylko, pierw iastki m ineralne w roli rozprzestrze­
niać się i w ciało roślinne dostać się mogą, aby przy

określający. \V edle naszego rozum ienia  stan  ro li w yrobionej w tym  
znaczenia będzie  stanem , w łaśnie n ajbardzie j sp rzy ja jącym  do p rzy ­
ję c ia  ziarna  siew nego, a osiąga go ro la  przez stosow ną upraw ę, zna- 
w iezienie, odleżenie się , a  w edle zdan ia  au tora  przew ażnie, przez 
dzia łan ie  chem iczne i  fizyczne sił p rzy ro d y . -  B liższe określenie wy­
razu  „ g a h r“  jako  przym io tn ika używ anego w w yrazach  sk ładanych  
lub  osobno rzecz tę lep ie j jeszcze w yjaśni.

I  tak  gorzeln ik  p a ru jący  ziem niaki mówi „d ie  K arto ffe ln  sind  
g a h r  w łaśnie w chw ili g d y  takowe są  doparow ane, tak  samo nazyw a 
„ d ie  w eingahre  M aische“ zacier w chw ili g d y  takow y w łaśnie f e r ­
m entację w yskokow ą ukończył, hutn ik  nazw ą „G ah rg an g " m ianuje 
bieg norm alny  pieca w ielkiego, p rz y  k tórym  tak ilość jako też tem pe­
ra tu ra  i ciśnienie w iatru , tudzież ustosunkowanie i um ięszanie wę°-la 
ru d y  i topnika, w sposób najw łaściw szy ma m iejsce.

(Przypisek tłumacza)  
BIBLIOTEKA ROLNICZA. 23
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współudziale pokarmów atmosferycznych, oraz siły żywo- 
tnćj rośliny, poczynić połączenia organiczne do zbudowa­
nia roślin potrzebne.

Uprawą zatśm  m echaniczną ro lnik  nie mnićj je s t 
w stanie wpływać i w tym kierunku na prawidłowe odży­
wianie się ziemiopłodów, starając się o osiągnięcie w ła­
ściwych warunków, oraz polepszenie fizycznego stanu swej 
gleby.

A jednakże jak  to poniżśj a głównie w tomie drugim  
dowiedziemy, dzisiejsze sposoby uprawy w większej części 
gospodarstw albo nie uwzględniają należycie tego arcy- 
ważnego zapatrywania się, lub też pom ijają je zupełnie.

D. W p ły w  p o d sk ib ia  n a  u ro d za jn o ść  w a r ­
s tw y  w ie rzch n ie j.

W szystko co powyżćj wyrzekliśmy o składzie w ar­
stwy rodzajnćj, jako tśż  o fizycznych i chemicznych w łas­
nościach g runtu  i stosunku jego względem roślinności, 
dotyczę tak  samo podskibia, jak  i w warstwy rodzajnćj, 
pod nazwą którćj rozumiemy zazwyczaj część ziemi obra­
bianą narzędziam i do uprawy roli służącemi. — Nawet 
niepodlega żadnćj wątpliwości, że pospolicie urodzajność 
warstwy rodzajnćj uwarunkowaną jest rodzajem  i stanem 
podskibia.

Nie możemy wprawdzie wymagać aby podskibie było 
również obfitem w pokarm y roślinne, oraz posiadało też 
sam e  przym ioty mechaniczne, fizyczne i chemiczne, co 
warstwa rodzajna, co już dla tego samego jest niepodo- 
bnem, iż podskibie pozbawione je s t wolnego przystępu 
powietrza, spulchniania od czasu do czasu narzędziam i 
rolniczemi, ocienienia bezpośredniego przez rośliny tu ­
dzież, bezpośredniego nawożenia a  zatćm czynników od­
działywających potężnie na użyźnienie warstwy rodzajnćj, 
tudzież stan jćj fizyczny i chemiczny, a nadto z przyczy­
ny iż pierw iastki nawozowe jak  wiadomo wsiąkają tylko 
do nieznacznych głębokości z warstwy rodzajnćj w pod­
skibie, a nadto jeszcze podskibie pozbawione je s t możno­
ści użyźniania się, przez zgęszczanie w sobie ciepła, po­
wietrza i wilgoci.
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Podskibie zatem pod względem bezpośredniego uży­
źnienia, ograniczone jest wyłącznie na pierwiastki pozo­
stające z korzeni roślin głębiej takowe zapuszczających, 
oraz na odchody żyjątek pod ziemią żyjących.— Ponieważ 
zaś korzenie głębiój się zapuszczające, czerpały pokarm 
swoj mineralny, przeważnie z ziemi, przeto pozostałości 
ich w najlepszym razie, zwrócić tylko mogą co z podski- 
bia zabrały, o istotnem zatśm użyźnieniu podskibia i mo­
wy nawet być nie może. — Do tego dodać jeszcze należy, 
że szczątki rzeczone w podskibiu dla braku przystępu po­
wietrza, nie tylko nader powoli się rozkładają, le'cz nadto 
wytwarzają się obficie kwasy organiczne, przez co process 
.rozkładu jeszcze bardziój się osłabia, a tym sposobem 
część materyj organicznej przechodząc w szkodliwą zgni- - 
liznę, ginie jako pokarm roślinny 1j.

Gdy bowiem w warstwie wierzchnićj odbywają się 
przeważnie processa utlenienia, to w podskibiu z przyczy­
ny braku przystępu powietrza, głównie mają miejsce od- 
tlenienia.—Z tąd Mulder nazwał warstwę rodzajną, war­
stwą utleniającą a podskibie warstwą odtleniającą. —
W tśm położeniu rzeczy, przy braku powracania siły uży­
źniającej z podskibia czerpanej, wyczerpanie sił takowego 
dawno by już było nastąpiło, gdyby dobrotliwa przyro­
da nie postarała się była o inne środki użyźniające tako­
we. — A są niemi najprzód same korzenie roślin, oraz 
i żyjątka pod ziemią przebywające, a powtóre mróz.

Korzenie tak pod czas życia rośliny ciałami swemi 
jako tćż i po obumarciu takowój, śladami, które w ziemi 
pozostawiają, tworzą wielką ilość kanałów, któremi wnika 
powdetrze wraz ze swemi przymieszkami użyzniającemi, 
oraz siłami chemicznemi, silniój jak by to inaczćj było 
raożliwem.

]) Z tąd  pochodzić może iż n iek tó re re ś lin y  polne z korzen ia­
m i głęboko zapuszczającem i się ja k  np. koniczyna, burak i i t. p. nie 
chcą się udaw ać na  g run tach  o w arstw ie w ierzchniej w  należy tym  
stopniu żyzności będącym , korzenie bow iem  zag łęb ia jąc  s ię  nie znaj­
d u ją  w  części dostatecznego pokarm u, w  części zaś kw asy organiczne 
znajdu jące  się w podskibiu , jako też i p ierw iastk i w łaściw e w ypacane 
przez korzenie, w pływ ać musza szkodliw ie na rozwój roślin .
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Powietrze wniknięte przyspiesza w podskibiu pro- 
cessa rozkładu i zwietrzenia, oraz dopomaga przez od­
kwaszanie jako tako do użyźnienia takowego. — Oprócz 
tego siła żywotna korzeni, przez odparowywanie zbyte­
cznej wilgoci zazwyczaj kwas węglany w sobie zawierają­
cej, niezawodnie także przyczynia się nie mało do przy­
spieszenia rozkładu i rozpuszczalności surowych pierwia­
stków tak organicynych jak nieorganicznych. — Prawdo- 
nodobnem również zdaje się być przypuszczenie że wię­
ksza część pierwiastków służących do utworzenia korzeni, 
pochodzi z warstwy wierzchniej x) i dostała się tamże czę­
ścią za pośrednictwem korzeni wyżćj umieszczonych czę­
ścią zaś przez nieustanne krążenie sokow roślinnych, 
pierwiastki pozostałe w korzeniach po obumarciu rośli­
ny pozostają w podskibiu jako ciała użyźniające.

Dcugiem źródłem głównie użyzniającem podskibie 
jest woda i to nie tylko woda spadła z deszczem lub śnie­
giem i przesiąkająca periodycznie w podskibie, lub siłą 
włoskowatą z tam tąd znów na powierzchnię ziemi wydo­
bywana, lecz również i woda atmosferyczna w postaci pa­
ry wnikająca w głębię porami i szczelinami i osiadająca 
tamże w skutek gwałtownych zmian tem peratury jako rosa 
lub wilgoć wodnista.—Wyświeciliśmy już poprzednio sku- 
tki zbawienne jakie sprawia woda w roli pod względem 
tak mechanicznym jak chemicznym, jeżeli tylko me wy- 
radża się w wilgoć stojącą. — Dodamy tu jeszcze, że jak ­
kolwiek warstwa wierzchnia chciwie pochłania i zatrzy­
muje w sobie przymieszki użyźniające w wodzie znajdują­
ce sie, to wszakże woda wsiąkająca w7 podskibie i wilgoć 
tamże za pomocą osadzania się i siły włoskowatej tworzą­
ca się, o ile tylko nie nagromadzi się zbytecznie i me za­
cznie sprawiać odtlenienia, zawrsze posiądą w sobie przy-

i) Twierdzenie to inoje opieram na przyczynach, powyżej w y­
m ienionych a mianowicie że w podskibiu niedostaje zazwyczaj pier­
wiastków mineralnych rozpuszczalnych, z których korzome czerpac oy 
m o d y  ilość potrzebną do swego wyżywienia, jeżeli juz przypuścimy 
od z y  wianie się korzeni oddzielne od żywienia się roślin. -  Zatem i ko­
rzenie czerpać muszą pierwiastki mineralne potrzebne do ich utworze, 
nia z warstwy wierzchniej.



357

mieszki użyźniające, lub przyswaja sobie takowe z prze­
tworów powstałych z rozkładów pod ziemia się odbywa­
jących. '

Co się tyczy żyjątek pod ziem ią przebywających , ła ­
two pojąć że rozliczne ich chodniki, we wszystkich k ierun­
kach i do znacznych głębokości rozprowadzone, jako też 
znaczna ilość ich odchodów i trupów, pośrednio i bezpo­
średnio przyczyniać się musi do powrócenia poniekąd 
podskibiu utraconych pokarmów.

Również nie można odmowie i mrozowi, wnikające- 
mu nieraz na k ilka stóp w ziemię własności rozdrobnienia 
podskibia i rozpuszczania pierwiastków mineralnych.

Bądź co bądź doświadczenie codzienne poucza nas, 
że urodzajność warstwy wierzchniśj, pozostaje w prostym  
stosunku z przym iotam i mechanicznemi, fizycznemi i che- 
micznemi, a głównie ze stopniem wilgoci podskibia. —  
W obec bowiem ogromnego zagłębienia się korzeni, i roz­
pościerania się takowych w podskibiu, co mało komu z re ­
sztą dokładnie jest znane, podskibie właściwie uważane 
być m usi za główne miejsce przebywania roślin, i z tąd  
też podskibie najpotężniejszy wpływ na roślinność wy­
wiera. ..

Do tego jeszcze i to dodać należy iż wady warstwy 
rodzajnćj. daleko są łatw iejsze do poznania i usunięcia, 
jak  wady podskibia, że nadto rolnik przystępujący do po­
prawienia warstwy rodzajnej, znajduje znakom itą pomoc 
w siłach elem entarnych, k tó re  na podskibie równie silne­
go wpływu wywierać nie są w stanie.

W pływ podskibia na roślinność tćm  silniej się obja- 
wia im cieńszą jest warstwa rodzaj na, i im mniej przy­
mioty jej mechaniczne, fizyczne i chemiczne od których 
działalność gruntu  głównie zawisła, odpowiadają in d m - 
dualnym potrzebom  życia roślinnego.

G runt tęgi gliniasty, a szczególniej iłowaty zupełnie 
będzie nieurodzajnym, jeżeli dość gruba w arstwa jego 
rodzajna spoczywa na podskibiu nie przepuszczalnem, bez 
względu czy takowe składa się z tęgiej gliny lub drobnego 
piasku. Piasek ten bowiem jest pospolicie zanieczyszczo­
ny solami tlenku żelaza, k tóre  w połączeniu z viodanami 
tłennika żelaza, zlepiają się za pomocą drobnych ziarnek
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piasku na massę jeszcze ściślejszą od iłu  zupełnie wody 
nieprzepuszczającą. — Przeciwnie zaś wady gruntów gli­
niastych lub iłowatuycli usuwają się, jeżeli warstwy ich 
rodzajne średnićj grubości spoczywają na podskibiu zło- 
żonem z piasku szczerkowatego lub żwiru a naw et z glin­
ki nie zbyt ścisłćj.

Toż samo dotyczy i wszelkich innych gatunków gruntu-
Urodzajność nalepszej w arstw y rodzajnćj schodzi na 

zero, jeżeli takow a leży na podskibiu nieprzepuszczalnem  
i niezdrowem, a to tćm  bardziej im cieńszą jest warstwa 
rodzajna J). Przeciwnie zaś suchy piasek, zwir, grunta  
zbyt w próchnicę obfitujące i wapienne, wydają nader 
obfite zbiory, jeżeli warstwa ich rodzajna spoczywa bez­
pośrednio na podskibiu zdrowem, glinkowatem.

Różnorodność wpływów na wzrost roślin  wywiera­
nych przez podskibie pochodzi nie tylko z braku lub do­
sta tk u  pokarmów roślinnych, oraz z działania szkodliwe­
go zbytku wilgoci, ile głównie z p rzyczyn:

1, iż rośliny względnie rodzaju podskibia znajdują 
w niem mnićj lub więcej dogodne w arunki do ro z­
postarcia swych korzeni,
2, że przym ioty podskibia również przeważnie od­
działywają na stan mechaniczny i fizyczny roli, oraz 
na silę w łoskowatą warstwy rodzajnćj, a tem  samćm 
regulują działalność roli.

Lecz nie widziemy potrzeby rozwodzić się nad fa­
ktam i, k tóre każdy myślący i uważny rolnik sam zro ­
zumie, a k tó re  nadto w poprzedzających rozdziałach do­
statecznie omówiliśmy. —  Uważaliśmy jednak za konie­
czne, nadmienić oddzielnie o główniejszych wpływach 
podskibia na-roślinność, celem dostatecznego wykazania 
rolnikom  początkującym, aby w uprawach swych zw ła­
szcza pod względem uregulowania właściwego stosunku 
wilgoci polu, szczególniejszą zwracali uwagę na podski-

*) Liczne mamy przykłady iż grunt utracił zupełnie swą po­
przednią urodzajność, w skutek wydobycia kamieni z podskibia, ka­
mienie te bowiem ułatw iały wsiąkanie wilgoci w podskibie.
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bie, a to aby w danym razie spiesznie złemu zaradzić po­
trafili.

Niezaprzeczoną bowiem jest prawdą, iż warstwa ro - 
dzajna ziemi tylko w obec zdrowego i  odpowiedniego pod- 
shibia do wydania najwyższych rezultatów doprowadzoną 
być może.

O wyczerpaniu ziemi pomówimy obszerniśj jak  to 
dotychczas miało miejsce, ku końcowi tomu drugiego.



N O T A T K I  A G R O N O M A
podczas dwóch oblężeń. 3?aryźa.

(Ciąg dalszy patrz  zeszyt 17-ty.)

Czy podczas oblężenia Paryża księgosusz pokazał się 
pomiędzy nagromadzonem tu  bydłem  niewiadomo nam 
zupełnie. M iał jednak wszelkie przyjazne w arunki do 
obiawienia się, i jeżeli to miało miejsce, to byłby to do­
wód, że księgosusz niekoniecznie ma się w stepach tylko 
wywięzywać i dopiero ztąd po Europie jako grasująca za­
raza  się szerzyć. Po wielkich wojnach zawsze wr Europie 
księgosusz grasuje. Przyczynę tego naznaczają w tern że 
dla licznych arm ji potrzeba wielkiego zapasu mięsa, więc 
tćż  za licznemi arm iam i i liczne stada wołów trop  w trop 
iść muszą. S tada te  wołów naturaln ie  na tych targow i­
skach muszą być poszukiwane, na k tórych je zawsze na 
pewno, tanio i w żądanej ilości nabyć można. T ar­
gowi skami takiem i je s t tylko Rossja, W ęgry i Turec- 
czyzna naddunajska. Produkującem i zaś to bydło stro ­
nami tych krajów, są części ich stepowe. Kiedy więc za­
kupione stada wołów stepowych ruszą w pochód aby się 
zbliżyć do arm ji dla których zakupem zgromadzone zo­
stały  i aby następnie za temi arm iam i k rok  w krok po­
stępować, jak  w ostatnićj wojnie francuzko pruskićj z nad 
brzegów W isły i Odry, aż za Ren i nad brzegi Loary, 
księgosusz się wtedy na pewno obiawia i krzyk ogólny na
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bydło stepowe w całćj Europie bywa, że to ono tę  s t r a ­
szną plagę gospodarzom przyniesło. Kwestja je s t jeszcze 
jednak, czy winą księgosuszu jest bydło stepowe, czy też 
po prostu tylko jest on nieuniknionem następstwem  woj-- 
ny. Naszćm zdaniem, którego bynajmnićj n ienarzucam y 
nikomu, ten drugi powód je s t przyczyną wtedy księgosu­
szu; to  jest że po wojnach wielkich, tak sądziemy przynaj­
mniej, księgosusz może wyniknąć nawet bez zarażenia się 
od bydła stepowego, po prostu w skutku tylko wielkich 
marszów bydła rogatego, do czego ono z natury  nieuspo- 
sobione, wielkiego znużenia, złego pomieszczenia, niere­
gularnego żywienia i pojenia, nagłćj zmiany b;;z stopnio­
wego przyzwyczajenia się do klim atu, paszy i wody, 
a oprócz tego i przerażenia jakiego to bydło ciągle dozna­
je, będąc spokojnie w głuszy wiejskich pastw isk hodowa­
ne, a tu  raptem  przeniesione w zgiełk m iast i wojska 
w pochodzie. To wszystko razem wzięte uważamy że je s t  
dostatecznćm aż nadto do wyrodzenia się księgosuszu, na- 
w etbez przeniesienia go ze stepów. Księgosusz więc wedle 
naszego pojmowania rzeczy, może być z zarażenia przez 
bydło stepowe, ale może tćż i bez tego powodu powstać 
w prostem następstw ie każdćj wojny większój, i dla tego 
tćż po każdej z nich zawsze się w Europie ta  zaraza obia- 
wia. Dla tego to  ciekawą byłoby rzeczą widzieć czy po­
między źle utrzym ywanem i wołami w Paryżu podczas 
oblężenia, okazały się sym ptom ata księgosuszu, gdyż ten 
niebyłby tu  z zarażenia, a po prostu jako następstwo 
wojny. O tćm  jednak trudno  je s t wiedzieć, bo rząd w t a ­
jemnicy wszystko trzym ał dla nierobienia złego wrażenia 
między mieszkańcami; na padłych zaś wołach wetery­
narze nierobili badawczych sekcji, zm arłe bowiem sztuki 
odwożono do szlachtuza i rzecz skończona. — Po k ap itu ­
lacji Paryża, pomiędzy przypędzonemi wołami do m iasta 
licznie się księgosusz objawił i rozszerzył się nawet po 
znacznćj przestrzeni Francji. W B retanji tak  się nawet 
rozszerzył, że musiano parę  tysięcy wołów dotkniętych 
nim, dla przecięcia szerzącćj się zarazy wywieść na m o- 
morze i w nie rzucić. W krotce jednak część tych zato­
pionych wołów, ponapuchawszy w wodzie; na brzegi zno­
wu przez fale wyrzuconą została, z ogromnem u trap ie -



tiiem dla okolicznych mieszkańców, którzy m usieli zako­
pywać te cuchnące bryły , aby uniknąć księgosuszu i dżu­
my. N arzekania znowu było pełno na woły stepowe. 
Podawano tóż różne rady ratow ania bydła od księgosu­
szu. Między innem i pan A. Fady napisał w tym  wzglę­
dzie następujący list do dziennika La Petite Presse. „L e- 
sanęon. 1 Lipca 1871 roku. Panie Redaktorze. Postępo­
wanie zamieszczone w Nr. z 30 Czerwca, w celu uleczenia 
księgosuszu, było po raz pierwszy użytem  w Besanęon 
podczas ostatn iśj wojny, k tó ra  pomiędzy innemi daram i 
i tę  straszną zarazę nam  przyniosła. W szystkie wscho­
dnie departam enta były dotknięte tą  plagą i w Besanęon 
też  woły nagromadzone dla zaopatrzenia m iasta i tw ier­
dzy w mięso na przypadek oblężenia, padały setkam i. 
W tedy to właśnie wynalazłem ten sposób leczenia i wska­
załem  go mairowi (burmistrzowi) m iasta, k tóry  polecił 
jednem u z miejscowych w eterynarzy wypróbować go na­
tychm iast. Doświadczono go też zaraz na dwóch krowach, 
k tórych choroba doszła już do ostatniego periodu swego 
rozwinięcia i obydwie został}' uleczone w przeciągu 48 
godzin. W ół, którego prowadzono na zabicie zdała za 
m iastem , sprowadzony napow rót do obory przez osobę co 
się dowiedziała o tym  sposobie, w tym samym pizeciągu 
czasu został zupełnie uleczony, z wielkim podziwem jego 
właściciela, którego stado codzień się zmniejszało z po­
wodu grasującego księgosuszu. Postępowanie moje jest 
takie- Rozrabiam  drożdże w piwie aż się staną jak pato ­
ka  płynnem i, i wtedy sześć ich łyżek stołowych dodaje się 
do półkw arty piwa i po wymięszaniu wlewam w pysk 
chorem u bydlęciu. To się robi trzy  razy dziennie: rano 
w południc i na wieczór. Jeżeli nazajutrz bydle tak  jest 
jeszcze chore jak  dnia poprzedzającego, to znowu się tak  
samo trzy  razy dziennie te  drożdże zadają. Zwykle je ­
dnak od pierwszego dnia choroba ustępuje, a wtedy daje 
się ten środek dwa razy dziennie, a potem raz jeden ty l­
ko” .— Tyle co do sposobu p. A. Fady, o k tórym  cos nam 
się majaczy, że już dawnićj słyszeliśmy czy też czytaliśmy 
w kraju. Być jednak bardzo może, że u nas ktoś dawniej 
wpadł już na podobny sposób leczenia księgosuszu,_ k tóry  
teraz  powtórnie odkryty został we F rancji. Jaka  jest te-
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go środka skuteczność w rzeczy
powiedzieć; ale jeżeli taka jak powyższy list j ą o s i .  bytt_ 
bv to dobrodziejstwem dla gospodarzy, bo ś io d e i piu y 
i zawsze w dowolnćj ilości pod bye xa°g^ ^

su^z w najwyższym stopniu swego rozwinięcia, kredy 
wiadomo jakie to wtedy już gw atow nczm m nyzaszły  
w całym wewnętrznym organizmie bydlęc a Vioztee 
iednak iako środek mocno rozwalmający i czyszczący, 
m ^ f t u i w  rzeczv samej być skuteczne, a nawet special- 
S e  sku^czne w ksiegosuszu. Jeżeli by nawet meuleczy-

1<lipo-osusz sie trdzie pojawi, spróbowanie tego śiodka me

teczną rzeczą-b o ć  przecie i tak dotkniętei bydło 
zą wedle słusznych postanowień, dopóki n ezawoany 
środek leczenia jest jeszcze mewyH^ez.ony, ua zabicie 
m 7;P __o mała tu  rzecz więc cnodzi, o ziobienie pi ooy 
drożdże w istocie są skutecznemi przeciw księgosuszo- 

■i Przy tej okazji pozwolemy sobie zrobić małą uwagę.

hów z których wiele istotnie jest dobrych i pożyteczny cu 
“ które n a S  często i>rz, ogłoszeniu i c h r o b g m  oczj- 
wistościa newne wrażenie na wielu z czytelniko . 
żżsie  to d z i e j e  jednakże, że te wszystkie przepisy jak me- 
teorv zaświeciły jasno i w ten moment zniknęły w prze­
stworach nie nieba, lecz głuchego zaP ° ^ ie“ ^ r Sf  £ £  
my że to skutkiem braku pamięci naszej i-eh o ćb y  po tr 
syp tvlko umysłowego lenistwa. Gdyby jaki P°dany P ®
p“  eM i « a S  "  -  « » * .m  ^ “ to iesaczeby %

'.“ i i ' S o S i  “ y ś » “ S f e i ^ o 8E  a !et to— U a t ’parg iL  c z e tó  n .sp o -  
sóbność, więc cóż dziwnego ze ta to  w.eclomoSc, J»k to
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nasz język tak malowniczo p rz e d s ta w ia -  w yw ietrzała 
z słowy. Czasami w razie zdarzonej potrzeby, jakieś 
wspomnienie nie jasne przem knie się: ze to tam  Gazeta 
lub jakieś inne pismo, cóś już kiedyś w tym  względzie p i­
sały, ale gdzie to tego szukać, jak  na to  trafie, tem wię- 
cśj że te  pisma już nieistnieją, bo je  myszy ziadły w seno- 
waniu pod strychem , jeżeli ich w tfim dziele m euprzedzi- 
ła  rek a  umiejącej sobie zawsze radzić w potrzebie gospo­
dyni, k tó ra  tych wielkich drukowanych arkuszy uzyła na
formy kraw ieckie, lub w y s m a r o w a n e  smalcem podkładki
nod nlacki. — Dawni ojcowie nasi mieli jednak na to  p e ­
wny zapobiegający sposób. To wszystko co ich uderzyło 
w czytaniu; co słyszeli lub widzieli godnego uwagi, no to ­
wali sobie porządnie w księdze, k tó rą  nazywali 
rum . Czego w tych księgach by meznalazł, a wszystko 
zaraz na końcu w Sum orjusz  starannie ’ ^
w d an e j potrzebie łatw o się dało odszukać. M yliśm y 
sposobność kilka p idobnych dawnych zbiorow P*oglądać- 
Znajdowaliśmy obok zdań czyli jak  wtedy mowiono sen 
tencji m oralnych, wypadków krajowych i zagranicznych, 
opisów zjawisk przyrody, długich nieraz ustępów z dzieł 
przeczytanych i wiadombści gospodarcze i o g r ° d ™ >  od­
powiednie do ówczesnege stanu tych u1miG^ fcn0^ - . Ł  
to  dziale znajdowały się takie artykuły  (o ile to sobie 
niektóre z nich przypominamy). S p o só b zb ie ran iad w ara - 
zv do roku szparagów. Niezawodne lekaistw o na paicliy 
końskie; Żeby mieć wiśnie bez pestek; Sposob otrzym ania 
nakrapianych goździków i t. d.— Dodajmy do tego ze da­
wny  ziemianin jeszcze notow ał rozm aite rzeczy gospodar­
skie dla pamięci, na m arginesach kalendarza i na °wyęh 
ćw iartkach czystego papieru, k tó re  w mm naum yślnie 
były, a co tylko było zwyczajem w Polsce od wieków pra  
ktvkowanym , a zobaczemy że dawniejszy nasz ziemianin 
(tak  wtedy gospodarz się nazywał) był człowiekiem wca e 
nieleniącvm się do pióra. Późnićj, zwłaszcza tezpoc; ą- 
wszy od Sasów, już Silva rerum  rzadsze i mniejszej obię-
tości, gnuśność umysłowa o g a r m a ł a  coraz więcćj ziemian,
ba, doszła nawet do tego, że jak  potrzeba
ślić lub list napisać w sprawie jakiój f a m i l i j n o  domowej,
przywożono Ojca Jezuitę z klasztoru , ponieważ to on jaK
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mówiono najlepiej się wypisać i poradzie potrafi. By 
to już dojście umysłowego lenistwa az do tego punktu, 
odzie się ono staje ubliżeniem i sromotą.— Potem nastą­
piła zmiana, przestano zwozić Ojców Jezuitów do pisania 
listu, bo w braku icli ten obowiązek wyręczania się spadł 
w bogatych domach na sekretarzy, w mmćj zamożnych 
zaś na żony, córki, lub ich guwernantki. — Zostawmy 
w pokoju tych co zawsze znajdując powod do wyięczama 
się kimciś w pisaniu listów, doszli do tego_ aż upokarza­
jącego stanu nieznając wstydu, że nieumieją dwóch ko- 
szlawych nawet liter obok siebie nakreślić, dwóch ^ ia " 
zów z sensem i otorgrafją położyć. My zaś młodszól ge­
neracji ziemianie idźmy za chwalebnym zwyczajem Praoj­
ców i na wzór ich notujmy w Silva rerum  (Las rzeczy) 
owe dobre przepisy, które w danym razie łatwo sobie 
znajdziemy i spróbować będziemy mogli. Nie jeden przez 
to pożyteczny sposób postępowania, który nam pisma pe­
riodyczne podają, na naszą korzyść przez takie zapisanie 
od zaguby w zapomnieniu, ocalonym zostanie. A chocby 
też w świeżo założonem Silva rerum , dział przeznaczony 
na notowanie gospodarskich wiadomość, rozpocząć od te ­
go: Drożdże jako środek przeciw księgosuszowi. ^

Mięso jednak wołowe, baranie i wieprzowe niebyło 
drogie podczas oblężenia, tak samo jak i chleb, gdyż rząc 
ustanowił na nie taksę i sprzedawano je po cenie ta  lej 
jak w zwykłym czasie. Tylko że wieprzowiny nikt nigdzie 
ze świecą nie mógł by znaleść na targu, rzeźnicy wiepizo* 
wi pozamykali swe sklepy, albo w nich koninę i rozmaite 
z niej przeroby sprzedawali. Te ogromne stada bydła 
i owiec i te niezmierne zapasy zboża, jakie sprowadzono 
do Paryża, były własnością rządu i on to je na dzienne 
potrzeby sprzedawał mieszkańcom po stałćj cenie. Ży­
wność jednak nienależąca do rządu, jak warzywo, ka ito - 
fle, jaja i t. d. sprzedawane przez kupców dochodziła cen 
bajecznych, naturalnie dla ogółu ludności zupełnie nie 
przystępnych, a tylko dla bogatszych, których niemiło­
siernie obdzierano. Tylko że rząd wkrótce po rozpoczę­
ciu oblężenia wyznaczył ilość mięsa naturalnie bardzo 
umiarkowaną, jaką jedna osoba mogła sobie codpen ku­
pić, więc wszyscy się rzucili do kupna koniny, la o rą p ie i-



wiastkowo sprzedawali pryw atni przedsiebierey każdemu 
w ilości żądanej. Pokazało się wtedy dziwne zjawisko, 
konie były za bezcen, a mimo to konina była dwa i trzy 
razy droższa jak  wołowina i wszyscy się o nią dobijali. 
I tak  by było długo jeszcze, aż się rząd w to w'dał nako- 
niec i naznaczył taksę na mięso końskie, zanim i ono na­
stępnie wziął w rękwizyt także. Z początkiem Paździer­
nika rząd polecił aby każdy z mieszkańców zaopatrzył się 
w urzędową kartę , gdyż tylko ją  posiadającem u sprzeda­
wać mogą rzeżnicy po 75 grammów mięsa na osobę dziennie, 
i każdem u z kupujących przybijano na tśj karcie stępek 
Od 24 Października zmniejszono tę  ilość m ięsa na 50 
grammów mięsa dziennie na osobę. "Była to nadzwyczaj­
nie m ała ilość, bo 50 grammów mięsa to  tylko 9 -ta część 
fuuta polskiego, ale cóż robić wrszak to  oblężenie, zatćm 
czas w którym  się nie tyje, lecz chudnie, a chodzić o to 
musi każdemu, aby jak  można przeżył aż do lepszych, 
norm alnych czasów. Pod koniec oblężenia jeszcze bar­
dziej tę ilość zmniejszono, gdyż dawano 90 grammów mięsa 
na trzy dni. Ciężka już była wówczas bieda, ale cóż ro ­
bić przetrzym ać ją  koniecznie wypadało. —  K ażda osoba 
zaopatrzona w k artę  urzędową, mogła tylko mięso kupo­
wać u rzeźnika stale sobie przez rząd naznaczonego. 
Sprzedaż się dopiero rozpoczynała około godziny 9, tym ­
czasem przed ja tkam i już około 5 godziny rano zgrom a­
dzały się oczekujące tłum y, bo naturaln ie  ci co wprzód 
się do ja tk i wcisnęli mieli choć wybór w kupnie tego m ię­
sa, k tóre w takiej odrobinie zakupiwszy niewiadomo było 
w jak i sposób sobie przyrządzić. Stąd wywiązywały się 
zwady, popychania i często bójki, zwłaszcza też wtedy 
kiedy ci co późno przybyli nic niedostali lub trochę ko­
ści.— W G rudniu rząd począł dla oszczędzenia mięsa, da- 
w'ać w zamian niego na odmianę inne żywności, które 
w swych składach posiadał. I  tak  dawano np. zam iast 
m ięsa w ja tkach  śledzia, licząc go na osobę za trzy  dni. 
Potćm już mięso wołowe i skopowe niknęło i tylko z rza­
dka go dawano, a wtedy koninę sprzedawano na osobę na 
trzy  dni po 120 grammów (500 grammów równa się 1 fun­
towi polskiemu i 7 łutom ), z czego po ugotowaniu pozo­
stawało się zaledwie 90 grammów, gdyż żadne mięso tak
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nietraci na wadze w gotowaniu jak konina. —  N aturaln ie 
publiczność już się wyraźnie przekonywała że te wszystkie 
urzędowe oświadczenia o niezmiernej obfitości zapasów 
do życia w Paryżu, były przesadzoną nieprawdą, a to naj­
gorsze skutki pociągało za sobą, jak  zwykle kiedy po 
wielkich złudzeniach i oczekiwaniach pełnych nadziei, 
następuje zawód i rozczarowanie. N iestety, w całej ci to 
tćj wojnie, chciano tylko iść fałszem, a to się pokazało że 
tą  drogą tylko się do klęsk przychodzi. Zapasy zwierząt 
jatkowych i zboża były ogromne, ale tśż przeszło dwu­
milionowa ludność Paryża, potrzebowała na swe u trzym a­
nie niezmiernej codzień massy żywności, k tó ra  jak  w o t­
chłani niknęła. — Gdyby się starano było z góry iść p ra ­
wdą, niełudzić bez potrzeby mieszkańców, byłoby bez po­
równania lepićj, bo każdy wiedząc co go czeka, nie ulegał 
by tćj dem oralizacji jaka  się zawsze wywięzuje, skoro się 
człowiek przekona że go łudzą rozmyślnie. Trzeba było 
się starać  o zaprowadzenie większego ładu, aby zm niej­
szyć liczne wszędzie nadużycia, a mieszkańców wzywać 
do cierpliwości i wytrwałości, k tó re  są wtedy konieczną 
z ich strony ofiarą dla publicznego dobra.— Już w Listo 
padzie rząd zabrał drogą rekwizytów u pryw atnych osób 
trudniących się sprzedażą, wszelkie konserwy, wędliny, 
kartofle i t. d. później jeszcze wszelkie m ąki, zboża, pa­
sze i t. d. aby je  sprzedawać po cenach tańszych i tylko 
po m ałćj ilości, aby na dłużej starczyły. Spekulanci na­
przód pismo nosem poczuli i pochowali te  żywności, tak  
że ich rząd wcale niewiele zebrał, Robiono rewizje i rz a ­
dko gdzie co znaleziono później. A rtykuły znalezione 
konfiskowano, winnych zaś do odpowiedzialności pocią­
gano za to, że ich niezłożyli na rozkaz rządu. Na jakie 
się to jednak sposoby kupcy nie brali, aby uniknąć zasto­
sowania się do tego postanowienia: zakopywali kartofle 
w piwnicach, dawali wędliny i t. p. na składy do familji 
i przyjaciół, skąd osobom bogatym po zdublowanych ba­
jecznych cenach odstępowali po kryjomu swe produkta. 
Rząd więc swem postanowieniem nic prawie w pomoc nie- 
przyszedł ogółowi ludności, a kupcy zaś nietylko nic nie- 
stracili, ale w dwójnasób zyskali, bo odtąd podwójnie 
zdzierali tych co chcieli coś kupić mając na to pieniądze*
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Dla niezamożnych zaś osób nawet nadzieja samd'zniknę­
ła, żeby coś po cenie choć jako tako umiarkowanój kupić 
mogli.

Wojna z Prussami przy poprzednim tak niesłycha­
nym nieurodzaju paszy z powodu suszy, zadała ciężkie 
klęski hodowli bydła i owiec we Francji. Gospodarze już 
niejednokrotnie stawiali tę kwestję, w jaki by sposób 
zwiększyć o ile można najprędzej liczbę bydła w kraju, 
a zarazem czemby skutecznie niedostateczną na potrzeby 
produkcję mięsa powiększyć można chwilowo we Francji, 
ta k  żeby prez to umniejszyć potrzebną liczbę wołów, k tó ­
r ą  trzeba na rzeź na zagranicznych targach zakupić.

Wiele odpowiedzi posypało się na te pytania, nie 
wszystkie jednak były dość trafne.—Naszem zdaniem naj- 
tańszem pomnożeniem bydła w jakimkolwiek kraju, jest 
powiększenie liczby na wychów przeznaczonych cieląt. 
Wprawdzie przez la t  parę będzie za to mniej w jatkach 
cielęciny, ale w nagrodę tego więcej dorosłego i dorasta­
jącego bydła rogatego w oborze, a ono jest  zawsze jednym 
z najgłówniejszych warunków pomyślności rolnictwa i ca­
łego kraju. Cielęta wychowywać starannie, tyleć już jest 
wybornych a tanich sposobów ich żywienia, że wypadało­
by  tylko odpowiednio do miejscowych środków, tych spo­
sobów używać, niespuszczając się zawsze na dobroczynną. 
Naturę, której się pozostawiają wszelkie starania w tym 
wychowie. Potem powiększyć choćby nieco uprawę ro ­
ślin pastewnych, aby lepszego pokarmu dodawać jałowi- 
znie, żeby silnie i zdrowo wzrastała. — Zdaje nam się że 
nie jeden z gospodarzy mógłby sobie nawet korzystną 
spekulację utworzyć, urządziwszy się tak  żeby mógł pię­
kne cielęta i zdrowe na targach, jak  u nas na Pradze za- 
kupować, i wypięlęgnowawszy je w rok późniśj, lub w lat 
parę jako jałowiznę na targu sprzedawać. U nas uważa­
liśmy że pospolicie jałowiznę zawsze łatwo sprzedać mo­
żna, i dobrze. Spekulacja ta  przy staranności wychowu 
zawsze by się dobrze opłaciła, ponieważ młodzież wzro­
stem swoim dobrze opłaca paszę spożytą, a cielęta na 
Pradze stosunkowm tanio się kupują.

Co się zaś tyczy drugiego zadania: W jaki sposób wy­
padałoby dopomódz w Francji chwilowej produkcji mięsa,



aby przez to o ile można jak najbardziej ograniczyć po­
trzebę zakupu zagranicznych wołów, to ci najbliżej pra­
ktyki stanęli, co radzili zwiększenie hodowli świń i króli­
ków. Wieprzaki po 10 lub 12 miesięcy mające, już sto­
sunkowo tanio i prędko, wiele mięsa wydają. Króliki jak­
kolwiek u nas jeszcze obywatelstwa w gospodarstwie 
i kuchni nieuzyskały, ponieważ je od niepamiętnych cza­
sów posiadają we Francji, więc tśż jćj oddadzą w tym cię­
żkim przejściowym czasie wielkie przysługi. "Oto co zna­
ny agronom francuzki Eug. Gayot pisze w tym względzie 
wT Journal d!agriculture pratique-. „Niedostateczność osta­
tniego zbioru (1870 r.) paszy i systematyczne tejże m ar­
nowanie we wszystkich częściach najechanćj Francji, kon- 
sumeja bez kontroli bydła przez tak ogromne armie nie­
przyjaciela cieszącego się ogromnym apetytem, spustosze­
nia sprawione grasowaniem księgosuszu, wypróżniły nie­
zmiernie obory francuzkie, które nie tak to łatwo będzie 
można znowu zapełnić, ponieważ temu wszystkiemu to­
warzyszy zrujnowanie kraju. Aby załatać tę wielką biedę, 
to na to pewnego czasu potrzeba. Wielkie gatunki zwie­
rząt domowych posiadają ograniczoną tylko płodność. 
Potomstwo ich wzrasta stosunkowo powolnie i ich gene­
racje następować mogą po sobie tylko w granicach stale 
a niedowołalnie przez czas nakreślonych. Nawet przy 
całćj swej usilności, hodowcy tu nic nie przypieszą, bo to 
nie od nich zawisłe a od praw natury, a przez to już sa­
mo njogą tylko najniedokładnićj zadosyć uczynić najgwał- 
townieszym wymaganiom konsumcji. Zresztą liczba tóż 
hodowców tych gatunków zwierząt większych już z samej 
natury rzeczy jest bardzo ograniczoną, gdyż wychów ta ­
kich zwierząt nie może być dziełem każdego, ani tćż ka­
żdych środków i położenia. Ale obok tych wielkich ga­
tunków zwierząt domowych, których wychowem mogą się 
sami tylko gospodarze zatrudniać, są przecież jeszcze 
małe gatunki takich zwierząt, odznaczające się wielką 
płodnością, częstemi porodami, szybkim wzrostem i doj­
rzewaniem. Pierwszym to jest wielkim potrzeba lat ca­
łych dla dojścia do dojrzałości i rozmnażania się. Drugim 
zaś to jest małym tygodnie w tym względzie zastępują 
lata. Co więcćj, chów tych ostatnich, również przynoszą.
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cy dochód, może być z pożytkiem  udziałem  wszystkich, 
zarówno najbogatszych, jak  i najuboższych. —  Przez czas 
potrzebny do wypielęgnowania stu  sztuk wielkiego gatun­
ku  zwierząt, tak  aby one już sposobne na rzeź były, ileż 
sie to  może ulądz generacji np. królików, a to jeszcze 
bez żadnćj szkody dla wielkich gatunków bydła, bez ża­
dnego um niejszenia ich liczby. Bydło zajęło nieuniknio­
ne swe stanowisko pomiędzy najniezbędniejszem i p rodu­
k tam i ziemi. Małe zaś gatunki zwierząt, lubo one tak  
przewybornie dają się łączyć z m ałćm  gospodarstwem 
wiejskiem, nie są jednak  do tego stopnia powszechnie 
rozszerzone, jakby tego wymagały słusznie ich ważność 
i wszechstronna użyteczność. A jednakowoż zawsze i w ka­
żdym wypadku, chów małych gatunków zwierząt, nale­
życie rozszerzony i starannie prowadzony, mógłby oddać 
największe przysługi wyżywieniu publicznemu. Go więcej 
w położeniu publicznem do jakiegośmy (brancuzi) spadli 
na wiele la t, chów ten  nabiera pierwszorzędnej wartości 
i  może być te raz  nieoszacowanem dobrodziejstwem dla 
Francji. —  Patrzm y tylko oto kró lik  samica trzym ana 
w starćj pace lub beczce do niczego już nieprzydatnej, 
bez żadnćj fatygi wyda na rok  siedm porodów, każdy 
mnićj więcój po ośm m łodych, czyli razem  piędziesiąt 
sześć sztuk potomstwa, z k tórych najwcześniejsze i naj­
piękniejsze już w cztery miesiące po urodzeniu są zupeł­
nie zdatne na użytek kuchenny. Z jednćj więc pary bę­
dziemy tyle mieli rozmnożenia, że przypadnie nam  sztuka 
co tydzień. Średnio każdy dobrze wychodowany królik  
łatw o dojdzie do wagi netto  2V3 kilogramów. Razem więc 
będzie 140 kilogramów 1345 funtów polskich) m ięsa wy­
produkowanego za pomocą ziół i chwastów, k tóreby bez 
tego po największćj części bezużytecznie zm arniały; za 
pomocą resztek  różnych warzyw i nieco ziarna bardzo 
drogo zapłaconego przez stosunkową wartość 56 sztuk 
m łodych, dających razem  140 kilogramów dobrego i sm a­
cznego mięsa. — Punktem  wyjścia w tćj hodowli,_ je s t sa ­
mica kupiona na m atkę za trzy lub cztery franki i trzy ­
m ana do rozpłodu bez stra ty  swćj wartości przez trzy lub 
cztery lata. 'Wyłożenie więc kosztów na początek tej ho­
dowli niewielkie, a jednak , zawsze słowa p. Eug. Gayot,
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nieznam spekulacji na bydło, gdzieby stosunkowo dochód 
zbliżał się do tego i to jeszcze z tak  m ałem  riziko, jakie 
tu  grozi użytem kapitałow i. — Ileżby to m ałych gospo­
darstw , nie myślących dotąd o tem , mogło się tak  łatw o 
zająć pielęgnowaniem rozpłodowej m atki i wychowćm jej 
mnożnego potomstwa. Iluż mogłoby mieć takich m atek 
dwie, trzy  i cztery, i więcej nawet. Posiadanie dziesięć 
rozpłodowych m atek utworzyłoby już  m ały zakład, cóż 
w istocie tak  wielkiego kosztujący, a którego jednak cią­
gle się odnawiające produkta, ileżby nie przyniosły ko­
rzyści w użytku kuchennym i przez sprzedaż.—  W chwili 
obecnćj k rólik  nowego znaczenia nabywa dla F rancji i ża­
dne z domowych zw ierząt niemoże nam dziś większych 
oddać korzyści. Nie chodzi tu  bynajmniej o to aby chów 
królików m iał zajmować miejsce innych hodowli, ale po­
trzeba aby on zajął obszerne swe własne stanowisko, k tó ­
re  nie wchodzi w drogę żadnym innym gatunkom  zwierząt. 
K ró lika dziś przeznaczeniem jes t zastąpienie w części tej 
produkcji mięsa, k tórśj nam  brakować będzie z powodu 
takiego wypróżnienia obór, co się przez la t kilka prze­
ciągnie, a F rancja po tej wojnie zbyt m ało ma zresztą do 
dyspozycji swojćj kapitałów , aby m ogła robić znaczne za­
kupy bydła na rzeź na zagranicznych targach. W ięc też 
do dzieła, gdyż w chowie królików 'znałeść możemy jeden 
ze środków utrzym ania ty lu  niezamożnych familji, i po­
mnożenia żywności dla całego francuzliiego narodu.“ — 
Tyle z artyku łu  p. E. Gayot; niepotrzebujem y tu  nic nad­
to dodać, gdyż a rty k u ł ten pokazuje, że w niektórych wy­
padkach, taka nawet drobna na pozór hodowla jak  króli­
ków, może jednakowoż oddać ogromne, przysługi i korzy­
ści, a naturaln ie  może to  mieć miejsce w takim  tylko k ra ­
ju , gdzie królik  jako powszechnie używany na- pokarm , 
na co też dobrocią swego mięsa zasługuje, je s t łatw y do 
sprzedaży na targu  we w szelkiój. ilości choćby najwię­
kszej będąc tam  dostawionym.

Aby już wyczerpać całkowicie kw estję bydła w oblę­
żonym Paryżu, musiemy jeszcze dodać, że starano się aby 
żadna część bydlęcia, jakaby przedstawiała pewne w ła­
sności jadalne nieuległa zgubie, lecz była na pokarm  spo­
żytą. Isto tn ie je s t to dążność bardzo praktyczna i po-
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trzebna w mieście oblężonem każdem, a dopiero tćż dwa 
przeszło miliony ludności zawierającem.—Starano się więc 
naprzód spożytkować na pokarm krew od zabijanych 
zwierząt, to jest wołów, owiec i koni. Krew ta miała do­
starczyć 15,000 kilogramów (370 centnarów polskich) 
dziennie pokarmu, który ze względu na swą ilość i poży- 
wność, wielce był pożądanym. Robiono więc próby jak ją  
najwłaściwićj wypadałoby użyć na pokarm. Dzienniki na­
wet ogłosiły pocieszającą wiadomość że wynaleziono jakiś 
przewyborny sposób, ale niepodały jaki to mianowicie i nic 
się tćż dobrego z niej w handlu nie pokazało. Sprzeda­
wano tylko owe blutwursty, czyli kiszki krwawe, ale tak 
niegodziwego smaku, odrażającego pozoru, a w dodatku 
tak trudno trawiące się, że tylko oblężeniu przypisać na­
leży że te najlichszego gatunku preparata tak rozchwy­
tywanemu były. Były to kiszki czystą to jest raczćj samą 
tylko krwią, bez żądnćj innćj domieszki nalane i ugoto­
wane na twardo. Po zdarciu otaczającego pęcherza po­
kazała się czarna massa po wierzchu troche oślizgła, 
a wewnątrz jak kreda sucha i zbita, smaku zaś takiego że 
jedząc żałowało się że Akademja paryzka niezajęła się 
wymyśleniem sposobu za pomocą którego pokarmy tak  
niesmaczne i nieapetyczne, mogły by być wprowadzone 
do żołądka nie przez usta. Akademja paryzka podawała 
ciągle nowe pomysły i wynalazki, ale te były prawie za­
wsze do niczego lub niewykonalne. Powiadano że to jćj 
wynalazku były właśnie te krwawe kiszki. Wynalazła tćż 
ona że i z krwi baranićj można zrobić kiszki, dodając ty l­
ko do nićj wieprzowego smalcu i ryżu. Smalec jednak 
już wtedy nieistniał w handlu.

{Dalszy ciąg nastąpi).



O Towarzystwach assekuracyjnych firmowych i Towa­
rzystwach wzajemnej pomocy. — O sztucznem zarybianiu 
jezior łososiami w Prusach Zachodnich. —• O skrzyne­
czkach do gnieżdżenia się ptaków.— Zastosowanie kwasu 
siarkawego SO3 w gorzelnictwie. — Co młócić podczas 
mrozów.— Oznaki choroby ziemniaków.— Prelekcja P a­
na Stanisława Rewieńskiego „ O rolnictwie“ .

W  szlązkiej Gazecie rolniczej, znajdujemy podniesioną 
kw estję tow arzystw  ubezpieczeń od ognia i gradu, którą ze 
w zględu na ważność przedmiotu podajemy poniżej w  stre­
szczeniu.— A utor artykułu tego dzieli T ow arzystw a rzeczo­
ne na dwie zupełnie odrębne klassy.

1. Na tow arzystw a ubezpieczające za  opłatą składek 
stałych.

2. N a tow arzystw a wzajemnej pomocy ze składkam i 
zmiennemi w  miarę zdarzających się klęsk.

P ierw sze z nich są czystą spekulacją kupiecką, założy­
ciele składają zazw yczaj tylko 25°/0 w  gotowiznie, 75°/0 
w  w ekslach jako fundusz zakładowy, a celem ich je s t osią­
gnięcie jak  najw yższej dividendy dla akcionarjuszy.

D rugie zaś ma więcej zadanie solidarnego ponoszenia 
s tra t i tym sposobem ochraniając pojedyncze individua roz­
kłada stra ty  na ogół ubezpieczonych.

W edle statystyki ubezpieczeń 9/10 wszelkich ubezpie­
czeń, ubezpieczonych je s t w' towrarzystw'ach pierwszej k a te - 
goryi a tylko 1/ i 0 w  drugiej.
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F ak tem  je s t  niem niej iż stopa sk ładki w  to w arzy s tw ach  
p ie rw szych , zazw y cza j n iż szą  byw a ja k  w d rugich  a nadto, 
często bardzo po skończonym  roku rachunkow ym  ubezp ie­
czeni w T o w arzy stw ach  w zajem nej pomocy m uszą w nosić  
je s z c z e  sk ładki dodatkow e.

O rgan specialny  T o w arzy stw  U bezpieczeń (V ers ich e - 
ru n ° 'ze itung ) bije g łów n ie  w  te  sk ładk i dodatkow e, w ynosząc  
pod°niebiosa T o w arzy s tw a  p ierw szej ka teg o ry j i ich pośw ię­
cenie dla ogółu! -  P rz y p a trz y w sz y  się w szak że  kursom  g ie ł­
dow ym  akcy i ubezp ieczeń  nabrać  m ożem y p rzekonania , iz 
n ie  sam e ty lko  pośw ięcenie  pow oduje akcjonarjuszów  do u -  
trzy m an ia  dziś is tn ie jących , i zak ładan ia  coraz now ych to w a­
rz y s tw , cy fry  w  tym  raz ie  m ów ią najw ym ow niej a  z nich 
w idzim y że  w  roku  zeszłym , to w arzy s tw a  w  N iem czech, w ię­
cej in te resó w  rob iące d a ły  sw ym  akcjonarjuszom  6 0 %  czy ­
stej dyw idendy  a akcje  ich sto ją  na 1 8 0  2 0 0  za sto!

'I  k ądżeż biorą się fundusze na tak  w ysok ie  p rocen ta?—  
T ylko z k ieszen i ubezpieczonych!

F a k tu  tego  n ik t nie zap rzeczy , n aw e t g a z e ta  pow yższa ; 
nie zap rzeczo n ą  bow iem  je s t  p raw dą:

iż T o w a rz y s tw a  U bezpieczeń u w aża ją  k ieszeń  u bez­
pieczonych za studn ie  z k tó rych  na jp rzód  w  w łasnym  
sw ym  in te ress ie  czerp ią  pełnem i kubłam i.

I z  tej p rzy czy n y  w y ra s ta ją  ja k  g rzy b y  co raz  now e T o­
w arzy stw a . W  sam ych N iem czech je s t  ich obecnie p ięćdz ie­
s ią t k ilka  nie licząc  obcych a koncessionow ych .

A  w szystk ie  te  to w a rz y s tw a  m ają bogato uposażonych 
dy rek to ró w , ag en tu ry  g en e ra ln e  i m assę u rzędn ików , tak  źe  
koszta  adm in istracy jne  s ta  ty s ięcy  ta la ró w  pochłaniają!

i  wszystko to z kieszeni ubezpieczonych!

Jakim  jed n ak że  sposobem  T o w arzy stw a  ubezp ieczeń , 
p rzy  pozorn ie  tak  niskich sk ładkach , tak  w ie lk ie  zy sk i c ią ­
g nąć  m o g ą?

P rzy czy n a  tu  je s t  nader p rosta , T o w a rz y s tw a  zespo li­
w sz y  się w zajem nie, p ro w ad zą  jak  najdok ładn ie jsze  tabelle  
s ta ty s ty czn e , stopę sk ładk i u s ta n a w ia ją  po w spólnem  poro - 
zum ieniu  się jednakow ą, w y łącza jąc  w sze lk ie  ry z y k o w n ie j.. 
sze  ubezpieczenia . —  N adto w  um ow ach o ubezpieczenie
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przyjm ują wszystko podług obliczenia ubezpieczającego się, 
to jest tak ilość ziarn spodziewanego plonu przy ubezpiecze­
niach od gradobicia, jak  ilości zboża, inw entarza i t. p. przy 
ubezpieczeniach od pożaru i podług tych cyfr składkę obli­
czają. — W  razie zaś klęski w artości ubezpieczone obcinają 
niemiłosiernie, oceniając wszystko po cenie niżej wartości.

Urzędnicy delegowani do sporządzania likwidaeyi strat 
im więcej zastosow yw ać potrafią artykuły i paragrafy  szy­
kanujące ubezpieczonych, tem wyżej są cenieni i w ynagra­
dzani.

P rzeciw nie zaś T ow arzystw a wzajem nej pomocy, ma­
jące  poniekąd obowiązek moralny ubezpieczenia w szystkie­
go, otrzym ują w łaśnie w szystkie ryzykow niejsze in teressa 
i z tej przyczyny składki ich z dopłatami zaw sze w yższe 
w ypadać muszą, a nadto sumienniej przy ocenianiu szkód 
postępując, w iększe też i w ynagrodzenia przyznają.

A utor artykułu kończy odezwą do ziemian na Szlązku 
zamieszkałych, o założenie T ow arzystw a wzajemnej pomocy 
przeciw  klęskom gradobicia i pożaru, a w ów czas jak  powia­
da, miliony służące do w zbogacania się akcjonarjuszów  To­
w arzystw  ubezpieczeń pozostaną w  kieszeni ubezpieczonych, 
a nadto ciż ostatni uwolnieni zostaną od oceniania szkód 
zrządzonych, przez osoby nie tylko nieznające się w  niczem 
na gospodarstwie rołnem, ale nadto zazwyczaj szczególną 
zarozumiałością i arrogancją się odznaczające.

—  Mówiąc o stow arzyszeniach nadmienić nam wypada 
o stow arzyszeniu zaw iązanem  w  Erfureie, a mającem na ce­
lu  w ynajm owanie machin rolniczych kosztow niejszych a na 
krótki tylko czas w  gospodarstw ie potrzebnych. —  Stowa­
rzyszenie to założone zostało przez ludzi zamożnych nie za­
m ierzających ty le z instytucyj takiej ciągnąć zyski ile przyjść 
w  pomoc okolicznemu rolnictwu. Dotychczas wielkie już  o- 
kolicy oddało usługi.

—  Z  polecenia m inisterstwa rolnictw a w  Prussach zary­
biono trzy  rzeki w  Okręgach Kozlinskim i Gdańskim, Łoso­
siami z tegorocznego lęgu, transport młodych rybek odbył 
się bardzo pomyślnie, gdyż tylko nie spełna 9 °/0 w  drodze 
usnęło.

—  Tow arzystw o Opieki nad zw ierzętam i w' Niemczech, za ­
mierzyło wybudować 100,000 skrzyneczek do gnieżdżenia
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się ptaków śpiewających owadożernych służyć mających. —  
Skrzyneczki te podług najnowszych w tej mierze spostrze­
żeń ulepszone, sprzedaw ane będą po cenie kosztu członkom 
tow arzystw a.

W  obec zaopiekowania się u nas przez Rząd łowiectwem, 
a rozciągnięcia terniź samemi przepisami i opieki nad gnia­
zdami, w arto by było o czemś podobnem pomyśleć tern bar­
dziej iż narzekania na zniszczenia przez owady tak w  owo­
cach ja k  w arzyw ach dokonywanych corocznie się zw iększają.

—  W  kw estyi gorzelnictwa mamy do zanotowania dwa 
fakta jakkolw iek jednego i tego samego dotyczące przedmio­
tu, w szakże różniące się zupełnie w  sposobie zapatryw ania 
się na nich i w yciągniętych z tąd wniosków.

I tak korrespondent Gazety „Illustrirte  Landw irthschaft- 
[iche Zeitung“ p. L. Krupski z M oskwy, opisuje sposób za­
stosowania kw asu siarkaw ego SO2, w gorzelnictwie jako 
zw iększającego znacznie wydajność spirytusu z danej ilości 
surow ego produktu, zdaniem p. Krupskiego przez zastoso­
wanie kw asu siarkaw ego otrzymać można 9— 10 stopni su -  
peraty nad normę 37 stopni, z  puda mąki przy objętości na­
czyń 6-ciu w iader na pud, a 10— 12%  superaty z puda kar­
tofli.— Opisuje on obszernie i dokładnie sposoby tak otrzym y­
w ania, jako też i zastosow ania kw asu siarkaw ego, dodaje 
w szakże w  końcu iż w razie użycia nadmiaru tego kw asu 
spirytus nabiera woni ja j zgniłych.

Jednocześnie znajdujem y w szakże „w  Miesięczniku Go- 
rzelniczym “  w ydaw anym  z polecenia Towarzystwm Techni­
ków  Gorzelniczych przez J. L. Mardfelda podniesioną tęż 
sam ą kw estję. J.L. Mardfeld przyznaje iż rzeczyw iście przez 
zastosow anie kw asu siarkaw ego, wydajność się zw iększa, 
lecz tw ierdzi iż korzyść tym sposobem osiągnięta nie rów no­
w aży  naw et strat, jak ie się w  cenie spirytusu ponosi, a  w y­
noszących 2 — 3 talarów  na 100 kw artach pruskich 8 0 %  
spirytusu, a to z przyczyny odrażającej woni jakiej spirytus 
przy zastosow aniu kw asu siarkawego nabiera. —  Zdaniem 
naszem przed zastosowaniem użycia kw asu siarkaw ego, na­
leżało by oprócz powyższej niedogodności z użycia jego  po­
chodzącej, zbadać jeszcze i to dokładnie jak ie w pływ y na 
dobroć w yw arów  w yw iera; jakkolw iek bowiem p. Krupski 
tw ierdzi iż kw as siarkaw y jako gaz, w ciągu destylacyi zu-
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pełnie się ulatnia, śmielibyśmy jednak mniemać iż w zetknię­
ciu z miedzią aparatu gorzelnianego, pewna część jego wej­
dzie z takową w połączenie chemiczne, a trujące własności 
soli miedzianych aż nadto są znane.

— Młócąc, powiada „ Ziemianin” poznański, baczyć po­
winniśmy pomiędzy innemi na mróz.

Podczas mrozu nalepiej młócić przenicę i koniczynę.— 
Z ostatnią mianowicie spieszyćby się wypadało, a to z kilku 
przyczyn. Podczas mrozu bowiem koniczyna łatwuej się młó­
ci, aniżeli kiedy ciepło. — W  zimie łodygi koniczyny, jako 
niezbutwdałe, co z początkiem w-iosny miewa już miejsce,— 
chętnie są objadawe przez owce. — Nakoniee dobrze jest 
wcześniej wiedzieć ile możemy mieć do sprzedania, łub też 
ile należy dokupić do siewu nasienia koniczyny.

Jęczmień również łatwiej się młóci w  czasie mrozów', 
a przynajmniej lepiej się obukuje z ości.—Z a młócony cepa­
mi jęczmień, zawsze nieco wyższą cenę dostać można, bo go 
do gorzelni kupują, kiedy jęczmień młócony machiną w te -  
chniczym celu niema odbytu.
—  W  Lwowskim piśmie „Rolnik'’, pan Władysław' Ty­

niecki, daje dokładną dyagnozę choroby ziemniaków, którą 
uw:ażamy za obowiązek podać do wiadomości czytelników 
naszych.

Pierwszą wskazówkę pojawienia się choroby ziemnia­
ków mamy na liściach. Liście dotąd świeże i ciemnozielone, 
przybierają w środku łata (lipiec, sierpień) barwę szaraw ą, 
jakby przypruszoną pyłem. Niedługo potem stają się żółta­
we, nareszcie liście zaczynają się kurczyć (czasem niezna­
cznie), poczem występują małe brunatne plamki. Przypa­
trzywszy się uważnie tym plamkom, zobaczymy szczególnie na 
spodniej płaszczyźnie liścia, białawą pleśń, która jak delika­
tny meszek powleka część zbrunatniałą, gdy ta jest jeszcze 
bardzo maleńką, a następnie gdy się ta powiększa, zajmuje 
tylko jej brzegi, sięgając jednocześnie w jeszcze niezczer- 
niałą, zieloną część liścia. Plamy rozszerzają się coraz w ię­
cej, tak że w krótkim przeciągu czasu, czasem na miesiąc 
i prędzej przed zwykłem owiędnięciem naci ziemniaczanej, li­
ście i łodygi zczerniały, i gdy wilgotno przeszły w zgniliznę 
której smród bardzo wyraźnie czujemy, wszedłszy na pole 
z chorymi ziemniakami. Wydobywszy kilka ziemniaków



z ziemi, znajdziemy że i na nich są brunatnaw e, w klęsłe pla­
my, Które są początkiem zgnilizny; czasem znajdziemy juz 
w tedy zupełnie popsute ziemniaki. M eszek, praw ie pyłek 
biały, pokazujący s :ę na liściach, wyniszczający je  i pow o­
dujący także zgniliznę ziemniaków, je st to pasożyt roślinny, 
należacy do grzybów" pleśniowatych, nazw any przez bota­
ników Peronospora in festans  (inne nazwy tej samej rośliny 
są: Peronospora devastatrix, Botrytis devastatrix, Botrytis 
fallax, Botrytis Solani).

—  Do dziejów rolnictwa krajow ego, jako przyczynek za­
liczyć nam wypada prelekcję pana S tanisław a RewiBUskiegO, 
mianą w Grudniu r. z. w W arszaw ie w  Sali T ow arzystw a 
Dobroczynności. P relegent jasno i przekonywająco określił 
obecne położenie rolnika polskiego, —  podawał sposoby ra ­
tunku i dobrze obrazował potrzebę i konieczność postępowe­
go, ale niekrańcowego sposobu gospodarowania. Rzecz lu ­
bo z powodu słuchaczów, do jakich prelegent przemawiał, 
napisaną była więcej ze stanowisku ogólnego, z w yraźną 
dążnością abyr być popularnym, w  każdym wszelako razie 
poglądy prelegenta oparte były na powadze nauki, i jako ta­
kie zasługują na rozpowszechnienie.



KW ESTJA GORZELNICZA,

ze względu na nową Ustawę która od 1 Lipca 
1872 r. wejdzie w wykonanie, z wykazaniem 
rachunkowem wpływu Gorzelnictwa na podniesie­
nie bez pomocy kapitału zaniedbanego gospodar­

stwa bezłącznego, p. Ludwika Dąbrowskiego.
T a k im  je s t  ty tu ł  d z ie ła  z k tó re m  c zy te ln ik a  zap o zn ać  m amy- 

Po  p rźy czy tan iu  p ra c y  pow yższej, m im ow oln ie  n a su w a  się  
p rzed ew szy stk iem  p y tan ie , ja k a  m yśl m o g ła  p r z e w o n i c z j c a u -  
to ro w i w jej p o d jęc iu , owóż zdan iem  naszem  dzieło  to  in n e  m ia  
ło  p rzezn aczen ie  i d o p ie ro  og łoszen ie  m ające j w ejść w w y k o n a ­
n ie  now ei u staw y  od 1 L ip c a  1872 r. cel jego  zm ieniło . _

A u to r  dz ie li p ra c ę  sw ą n a  trz y  części, w p ierw szej p rz e ­
chodzi h is to r ie  g o rze ln ic tw a  u  n as od r .  1844 do 1866 czyli od 
p ierw szego  o p o d a tk o w an iu  okow ity  do w p ro w ad zen ia  Ustawy

a k D ru g a  C z ę l 6 zaw ie ra  rów nież  h is to r ję  g o rze ln ic tw a  od w p ro ­
w ad zen ia  U staw y  1866 do czasów- obecnych  czyli do  p iz c d d m a  
w p ro w ad zen ia  now ej U staw y  od  i  L ip c a  1872 obow iązyw ać m a- 
iace i i zap ro w ad zen ia  zapow iedzianych  tak o w ą  a p p a ra to w  k o n  
t r o lu i acvch —  J a k  p ie rw sza  ta k  szczególn ie j d ru g a  częso p o ­
p a r ta  je s t  n a d e r  m ozolnem i i su m ien n em i obU czem am i d ru g a  
cześć n a d to  zaw ie ra  n a d e r  p raco w ic ie  w y k o n an e  _ o b liczen ia  
p rzek o n y w a jące  że g o rze ln ic tw o  by ło  w s ta n ie  po d n ieść  gospo- 
d a rs tw a  bezłączn e ; o b liczen ie  to  p rz ep ro w a d z a  a u to r  n a  p rz y ­
k ła d z ie  b io rąc  fo lw a rk  hezłączny  i s ied ząc  p o s tę p y  p ro d u k c y j to przez  a \  dw anaście , p rz y ta c z a  podobne*  ob liczen ia  g o rze l­
n i z f X v k a c i a  d ro żd ży  po łączonych  i  dochodzi w k o ń cu  do 
k o n k lu zy j że go rze ln ic tw o  n ieo m al pew ny zysk  d a ć  m oże p rz y  
z jednoczen iu  w szakże trz e c h  w aru n k ó w  k to re m i są .

1. D o b ry  p ro d u k t.
2. D o b ry  g o rze lan y . i _
a D o b re  u rząd zen ie  go rze in i. _

O biedw ie te  części sum ien n ie  i n a d e r m o z o ł n i e s ą o p r a c o -  
w a n e ig d y b y  n ie z a p o w ie d z ia n a  zm ian a  Ustawy w ro k u
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S S  poaSt » 6  » ! j l  do 7 d , „ S  «  L e -
Przyjęte ceny produktów z rachunku prze . ® , •
cie Rolniczej podane bynajm niej za noi ę Warszawy
służyć nie mogą, jako wzięte z miej kampanii 1869/70

U S  koB 50-ciu i to kartofli odznaczających się ilością 
w nich zawartej mączki z p r z y c z y n y  sprzyja^ącego

racie inne zupełnie rezultata rachunek przedstawiał iNat 
miast zgadzamy się z autorem najzupełniej co do korzyśćnj __
mogła wydać fabrykacja drożdży. — Zaiste wstyu wy , 
krai przeważnie zboże produkujący, prawie całą swą potrzepę

wiście11 drożdże ^ d u k o w S  znajdował się ^^nch  wprawdzie
zawsze mały zapasik drożdży, nieraz i z zagraniczny ch żaku
piony, aby zachować pozór fabrykacyj, lecz ogoł P ^ k c y j  y
żaden tak  dalece że Rząd już na rok iS ^o/H  zniewolonym zo
stał zabronić bezwarunkowo wyrobu drożdży "  ch.
i znieść zarazem moc obowiązującą § § ustawy1J ^ llowa okowi- 

W  dochodzeniu przyczyny dla czego cena handlowa orowi^
ty zawsze jest niższą od fabrycznej, autor kładzie 8 ł^  y
cisk na szwarcunek okowity z zagranicy, i z u sum ęciem ode
możności takowego widzi możność wyrownan,a si« tych ^

Uważalibyśmy za właściwe nadmienić iż zachodzi tu  j
druga przyczyna, równie może w a ż n a ,  a  t ą  jest dopuszczanie
malwersacyji przy fabrykacyj okowity P r z y n o s z ą  me tylko
uszczerbek Skarbowi, ale i reszcie producentów, bo czyz produ
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cent postępujący uczciwie w tśj mierze ^  ^ t f ^ n a  ̂ o d z e  
mać konkurencję produktem swym zp ro^uK t^

S n ą '  lubo w ile  bardzo gorzelni n i e  racjonalnie urządzo-

S  s j S X ć 8S o ^ S S ć t e iez natury swej najważniejsza, 

najsłabiej wf  ak^ ng X ć T n a c z |  -  Dotychczasowo ogłoszo-

a J k i i io p o d o b n i*  ttszakże w nieodległym csa-

ra^t™ U g-
Pociesza nas wprawdzie autor swera pium desidenum  iz Rząd 
przekonawszy się o dokładności zaprowadzić s i ę  mających apa- 
K w  T S U . i e i  osiągniętej prses n ic .k o n tro li , ,  m e t y  to

^ Ś kS S t t ^ ~ “  “e
okowity z zagranicy, lecz nadto w końcu przeznaczywszy pewną 
tylko dość procentów naususzkę i konieczne straty  a opo­
datkowawszy całkowitą resztę, zniesie zupełnie stopę wydaj

okowity albo otrzymywanie wywarów. — Czy wszakze systei 
galicyjski szybkiej fermentacyj tak  gorąco Przez autora popm^ 
rany i zacierów gęstych we wszystkich.
nas odpowiednim zależeć to będzie ®d st°™nkow i d ą c e g o  

Zresztą co do zewnętrznych zalet dzieła w m ow ( będącego, 
tyle powiedzieć możemy, że styl i język są jasne,1  p r z e g n ę ,  
d V d o b r ,  a cena Es. ,  .  MO W »  
wana.
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B eer J 6 .  Grundzttge (ler Obstbaukunde. Mit 43 Holzschnit-

r r l S ' a D e f ^ e ^ u .  Mit 1 litbog , Tafel. Stuttgart,
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Pinckert Fr. Aug, Anleitung zur Cultur und Benutzung. 
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Hafer-Arten. Leipzig, 1871. kop. 48.
 Der Ivartoffelbau nach seinen neuesten Fortschritten
und V erbesserungen, mit A usw ahl der eintraglichsten, 
ergiebigsten und widerstandsfiihigsten Sorten. Nebst Be- 
schreibung und Beurtheilung von 122 neuen K artoffelsor- 
ten. Leipzig, 1871. kop. 40.

Settegast Dr. H. Bie landwirthschaftliche Fiitterungslehre. 
Eine A nleitung zur zweckmassig'en Ernahrung und lu tte -  
rung der landwirthsoh. Hausthiere. Mit Abbildungen, 
Breslau, 1872. Rs. 2 kop. 40.
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Schumacher Dr. Wilh. Die Physik in ihrer Anwendung 
auf Agricultur und Pflanzenphysiologie. JVIit vielen in den 
Text gedrucktcn Holzschnitten. Erster Theil. Die Physik 
des Bodens. Zweiter Theil. Die Physik, der Pflanze. 
Zvveite wohlfeile Ausgabe. Berlin, 18641. Rs. 2 kop. 40.

Siedamgrotzky 0 . Ueber die Structur und das Wachsthum 
der Hornscheiden der Wiederkauer und der Krallen der 
Fleischfresser. Dresden, 1871, Rs. 1.

Vorlander J. J. Anleitung zum Feldmessen mit besonderer 
Rttcksicht auf die Anwendung des metrischen Maasses 
nebst einern Anhange fiber die Flachenbestimmung mit 
Hiilfe des Amslerschen Polarplanimeter. Berlin, 1871. 
Rs. 1 kop. 20.

Weiske Dr. H. Beitriige zur Frage fiber Weidewirthschaft 
und Stallftttterung. Breslau, 1871. kop. 48.

Werner Dr. H. Der landwirthschaftliche Ertragsanschlag, 
die Wirthschafts-organisation und Wirthschaftsffihrung. 
Breslau, 1871. Rs. 1 kop. 60.

Ziegler Ludwig. Die Federwildjagd mit dem Vorsteherhun- 
de. Vierte vermehrte und verbesserte Auflage. Hannover, 
1872. Rs. 1 kop. 20.

Ziirn Dr. F, A. Die Schmarotzer auf und in dem Korper 
unserer Hanssaugethiere, sowie die durch erstere veran- 
lassten Krankheiten, deren Behandlung und Verhtitung. 
Erster Theil: Die thierischen Parasiten, Mit 4 Tafeln 
Abbildungen. Weimar, 1872. Rs, 1 kop. 80.



A -
P R E N U M E R A T O R O W IE  N A  S E R JĘ  II-ą

„Biblioteki Rolniczej”
(C iąg  d a lszy , patrzeć Z eszy t L istopadow y z  r. b.)

139 Lentz Gustaw
140 Butkiew icz Em ilian
141 S ło tw iński Ludwik
142 Sawicki Sobiesław
143 Pawłowicz Bolesław
144 K ościałkowslu Romuald
145 Szatkowski Ignacy
146 K omorowski W iktor 
.147 Soczyński Jan

wągr 3— Ponieważ w myśl nowych przepisów po- 
cztowych, Redakcja „Biblioteki Rolni­

czej odrazu poczcie całoroczną, musi składać na­
leżność za expedycję pisma, przeto i prenumeraty 
inaczej jak rocznej przyjmować niemoże i tych 
prenumeratorów, którzy złożyli przedpłatę w sto­
sunku kwartału lub półrocza uprasza, aby z na- 

I desłaniem kwot kompletujących roczną prenume- 
I ratę pośpieszyć raczyli.

i KUR JEB ROLNICZY
Jaw ność w han d lo w y ch  stosunkach, tak, ah y  sprzeda jący  zboże 

i  inne p rod u k ty  gospodarskie n ie b y li eksploatow ani przez k u p u ­
jących  takowe, jes t je d n ą  z g łów nych  zasad do um oraln ien ia  na­
szego h an d lu  zbożowego. Ze w szystkich stron , d a ją  się  słyszeć 
skarg i na  eksploatacją , k tó rą  kupu jący  zboże z naciskiem  w yw ie­
ra ją  na  producentów .P. M inister Spraw  W ew nętrznych, zezw olił na w ydaw nictw o 

j now ego pism a pod naszą redakcją , z k ierunkiem  głównie inform ują-

1 <r------------------------------------------------------------------------

t M ■

148 M oskalewski Feliks
149 M alczewski Kornel
150 Zawidzki zew siB uchny
151 Jarochow ski Joachim
153 Eejfeld D aniel
152 Bajkowski Aleksander
154 Madaliriski Bolesław
155 W alewski Ludw ik
156 Antoszewski Adam

157 Bogusławki Henryk
158 Celiński Maksymilian
159 Ordęga Macićj
160 D obiecki W ładysław
161 P a tek  Aleksander
162 Gościcki Ju lian
163 Jank ie  Józef
164 W ysokiński Feliks



cym  dla rolników aby icb  osłonić, od eksploatacji, J g g j  
o jakiej powyżej mowa. N ow y , ,h u r je r  Eolm czy“, któ- f
ry  bezpłatnie dodawany będzie do „Gazety R olniczej , 

a przez mniej zamożnych po bajecznie nizkiej cenie (50 kopie­
jek kwartalnie) oddzielnie prenumerowany b y c  może, będzie 
w ydaw any w edług następującego programu, zatwierdzonego 
przez P. M inistra Spraw W ewnętrznych.

1) Rozporządzenia rządowe z dziedziny gospodarstwa wiej­
skiego, przem ysłu i  handlu.

2) Ceny na zboże i  inne produkty przem ysłu rolniczego.
3) Jarmarki i  targi w  głów niejszych miastach zbytu pro­

duktów rolniczych.
4) Stan pogody, cena robotnika, jak niemnićj ceny maszyn 

i  narzędzi rolniczych. , ,
5) Eóżne praktyczne informacje z dziedziny gospodarstwa 

w iejskiego i  złączonego z niem  przemysłu.^
6) Ogłoszenia osób pryw atnych o sprzedaży i potrzebie ku­

pna różnych przedmiotów.
7) Sprawozdania o działaniach Towarzystw rolniczych i  in­

nych  instytucyj roln iczych . j ,
8) Programaty kursów w  roln iczych  naukowych zakladacn.
9) Ceny książek rolniczych i  krótkie sprawozdanie o ta­

kow ych. . . . .  j  .
10) Sprawozdania o urodzajach na zboze i  inne produkty

rolnicze. .
11) Telegram y z różnych m iejsc handlow ych.
12) Rozmaitości i  odcinek, w  któr.ych pomieszczać się będą  

rozmaitego rodzaju informacyjne wiadomości z dziedziny  
gospodarstwa w iejskiego, przem ysłu, handlu i statysty- 
k i rolniczćj. '

Program nasz przeto obszerny i  kładziem y na-niego nacisk 
z objaśnieniem, iż zawiera w sobie przeważnie część informa- 
cyjną, z dążnością objaśniania rolników naszycli z codziennem i 
niem al potrzebami gospodarskiego zawodu. Jest to ważna ru­
bryka, która przeniesiona z kolumn „Gazety Rolniczćj do 
oddzielnego i  specjalnego teraz „Kurj era R olniczego11, zosta­
w ia więcej miejsca w  samej „Gazecie Rolniczćj11 do traktowa­
nia przedmiotów naukowego i  praktyoznego znaczenia.

„Kurjer R olniczy11, dodawany bezpłatnie do głównego na­
szego w ydaw nictw a w yświadcza przysługę i  pod. względem  
praktycznym, gospodarzom wiejskim. Niejednokrotnie szukamy 
i  kupujemy z dalekich stron lub  z zagranicy przedm ioty takie 
za drogie pieniądze, które w niedalekiem  sąsiedztw ie nierównie 
tanićj nabyte być m ogły. P rzyczyn ą  tego nic innego, jak ty l­
ko brak jawności. Otóż oświadczamy, że każdy z prenum era­
torów rocznych „Gazety Rolniczćj11 ma prawo bezpłatnie w  cią­
gu roku um ieścić dwieście w ierszy  ogłoszeń, w  ̂jakimkolwiek- 

bądź rodzaju, b y le  tylko takowe m iały związek z go-  ̂
spodarstwem wiejskiem.

Cena rocznie z przesyłką Rsr. 2.
• ^ 2 -

iło3BOneHO Reimypoio—BapmaBa, 18 (30) jłjeKaópn 1871 r.


